HLEB I 


METODA I SZALEŃSTWO 


Wstrząs, jakiego doznała demokra- 
cja europejska z chwilą dojścia do 
władzy Hitlera, wywołał w niektó- 
rych jej kołach kryzys zaufania do 
srłasnych metod. Wiedziano, że pro- 
gram hitlerowski jest wyzwaniem 
rzuconym wszystkiemu co sprawie- 
dliwe, mądre i wzniosłe. Wiedziano, 
że metody hitlerowskiej propagandy 
są wyzwaniem rzuconym wszystkie- 
mu co racjonalne, etyczne, prawdzi- 
we. _ Wiedziano, że cała ideologia 
i pseudofilozofia narodowego socja- 
lizmu nie są godne rzeczowej dy- 
skusji, że stanowią zlepek prześla- 
dowczych idei. Wiedziano o tym 
wszystkim W obozie demokracji, a 
zwłaszcza rozumiano to w kołach, 
Jetóre swoją analizę rzeczywistości 
1 swój światopogląd opierały na Eon 
kowych, racjonalnych podstawac 
materializmu filozoficznego 1 A 
jowego. wiedziano, ale co Z EG 

Maniackie, irracjonalne mity hitle- 
ryzmu były absurdalne, niemożliwe 
do udowodnienia, ale właśnie pó 
temu działuły one jak pinnan. po - 
czas gdy Ścisła argumentacja emo- 
kratów budziła tysiące o. 
Trracjonalizm pa siłą — me słab . 
ścią faszyzmu. Liczba wyznawców 
nowej, szaleńczej idei rosła i cho- 
riaż lata późniejsze polkezaży, że ni- 
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mu, pragermańskich prainstynktów, 
czczego heroizmu, wodzostwa. Argu- 
mentom przeciwstawiali puste efek- 
ty mundurów, odznak, beztreściwej 
symboliki. Faktom przeciwstawiali 
świadomie produkowane kłamstwa, 
zmyślone cytaty Ze zmyślonych pism, 
kłamstwa, którym tupet i wielokrot- 
ność powtórzeń nadawały pozory 
realności. Fascynowali, kazali wie- 
rzyć i kazali słuchać. To było szaleń- 
stwo. A jednak... 

W szaleństwie faszystowskiej pro- 
pagandy tkwiła metoda. Hitler nie 
był odkrywcą demagogii, ale był jej 
wielkim nowatorem. Wiedział, że 
upajające wino emocji szybciej dzia- 
ła na psychikę miż chleb powszedni 
argumentacji. Nieskrępowany wzglę- 
nie posiadając hamul- 


dami teorii, 
ców etycznych, zagrał na na jniższych 
instynktach mas — i uzyskał od- 


' dźwięk. Zdemaskowana, skompromi- 


towana i ośmieszona metoda święci- 
ła tryumfy. Na co się zdała erudy- 
cja i trzeźwy rozum demokratów, 
gdy kontrargumentem było uderze- 
nie pałką w łeb. Można było z po- 
gardą wzruszać ramionami, ale ręce 
były już skute. 


ARGUMENT I OBJAWIENIE 


Fakty to rzecz uparta. Sukces irra- 
cionalnej propagandy faszystowskiej 
hgł faktem oczywistym i godnym po 
WAZNEgC zastanowienia. Było faxtem, 
że polityczny szanlatan, nieuk i de- 
magog zawładnął sercami milionów 
ludzi, że rozpalił w nich ogień fa- 
natyzmu, że pozyskał ich dla absur- 
dalnej, samobójczej idei. Czyżby rē- 
cjonalna prawda demokracji nie by- 
ła sama w sobie i sama przez sie- 
bie ideałem godnym uznania 1 zà- 
chwytu? Czyżby cel materialnej po- 
prawy bytu i politycznej wolnosci 
nie był dla mas oczywistym celem 
ich dążeń? A może zawiodła meto- 
da? Skoro tak, to może wolno de- 
mokracji zapomnieć © surowych re- 
gułach zakonu i wejść na drogę Tož- 
malania uczuć i namiętności mas do- 
wolnymi sposobami i chwytami? ja: 
ki sens i jakie znaczenie mogą miec 


„pryncypialne” skrupuły w doborze 
środków działania, skoro słuszny jest 
sam cel? 
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osobie — Wilhelm Reich, doszedł do 
przekonania, że hasło polityczne nie 
działa wprost na świadomość ludzką, 
ale działa poprzez sferę podświado- 
mości. Czując się w niej jak u siebie 
w domu, Reich począł badać, jakie 
to kompleksy płciowe zwierają się 
lub wyzwalają pod działaniem bodź- 
ca politycznych emocji. W swojej 
pracy „Die Massenpsychologie des 
Faschismus“ doszukał się nawet 
w znaku swastyki symboliki płcio- 
wej. Analiza miała doprowadzić do 
wniosków, jakie i jak należy formu- 
łować hasła i postulaty polityczne, 
żeby pozyskać masy, a zwłaszcza 
młodzież. Kierunek zainicjowany 
przez Reicha nazywał się Sexualpo- 
litische Bewegung. Niewątpliwie 
wzbogacił on psychoanalizę, ale jakoś 
na politykę wpływu nie wywarł. 
Najdalej w psychopolityce posu- 
nął się włoski emigrant polityczny, 
były działacz komunistyczny, Ignaz:0 
Silone, znany czytelnikowi polskiemu 
autor powieści „Fontamara“ i „Chleb 
i wino* (mniej znany jako autor roz- 
prawy pt. „Faszyzm i szkoła dykta- 
torów“ oraz powieści „Ziarno pod 
śniegiem“, będącej dalszym ciągiem 
„Chleba i wina*). Silone wzgardził 
powszednim chlebem partyjnego pro- 
gramu, wzgardził partyjnym funkcjo- 
nariuszem i zapuścił się samopas 
w głąb wisxzinijonei diszy lufzkiej. 
SYwiademość iudzka zależna jest od 
warunków byiu. Ale, aby te warunki 
zmienić, musi się sama naprzód od- 
rodzić. Odrodzenie duszy ludzkiej 
nie może być dziełem urzednika-agi- 
tatora. Duszę ludzką trzeba zachwy- 
cić postawą moralną, szlachetnością 
ofiary, czynem, bohaterstwem. Nie 
powszedni chleb propagandy i agi- 
tacji, ale upajające wino miłości 
i ofiary. Nie uświadamiająca broszu- 
ra erudyty, ale dobry uczynek i ka 
zanie misjonarza. Nie marksizm, ale 
swoisty anarchochrystianizm. 
Przedziwna jest dialextyka rozwo- 
ju herezji. Z socjałldiemokracji wy- 
chodzi się na ogół przez prawe drzwi, 
z komunizmu — przez lewe. Ale wy- 
chodźcy często spotykają się za kuli- 
sami. Gdy aż nadto umiarkowany re- 
formista Leon Blum przyjechał po 
wojnie do Włoch, przywitał go na 
dworcu płomienny apostoł czynu, 
anarchizujący eks-komunista Ignazio 
Silone... jako przedstawiciel prawego 
skrzydła włoskiej socjałdemokracji. 
Budziciel ujarzmionej duszy włoskie- 
go cafone, piewca miłości i ofiary, 
występuje dziś przeciw jednolitemu 
frontowi i przeciw prawom Jugosła- 
wii do Triestu. Cierpkie wino. 
Osobnicze teorie dysydentów nie 
wytworzyły nowej metody działania 
demokracji. Ale problem istnieje i na- 
dal jest aktualny. Przecież i dziś jc- 
steśmy świadkami tego, że racjonal- 
ne, przystępne i jawnie sprawiedliwe 
postulaty maszej demokracji niekiedy 
z trudem torują sobie drogę do świa- 
domości ludzkiej, podczas gdy lada 
brednia o mordzie rytualnym, lada 
absurdalna plotka polityczna, lada 
frazes łatwo zdobywają posłuch. Wi- 
dzimy też, jak irracjonalny rytuał 
religijny pociąga i czaruje dusze ludz- 
kie, podczas gdy racjonalne postulaty 
społeczne i gospodarcze Z trudem do- 
cierają do świadomości. Ogłoście 
pielgrzymkę do odbudowy Warsza- 
wy — niewielu policzycie patników. 
Ale ogłoście, że pod gruzami War- 
szawy leży cudotwórcza piszczel Szy- 
mona Słupnika — a pociągną nie- 
przebrane tłumy. Tłumy ludzi, którzy 
nigdy nie widzieli cudu, niczego nie 
wiedzą.o cierpliwym Szymonie Słu- 
pniku i nawet nie wiedzą, co to jest 


piszczel... 


Kraków, dnia 1 grudnia 1946 r. 


WINO DEMOKRACJI 


Racjonalne myślenie nie jest bynaj- 
mniej powszechną formą myślenia, 
Świadomość olbrzymiej ilości ludzi 
składa się z emocjonalnych skojarzeń. 
Istnieją ludzie zdolni do racjonalne- 
go myślenia tylko w jednym okre- 
ślonym kierunku, ale wykazujący Zu- 
pełny prymitywizm intelektu w 1n- 
nych dziedzinach. Tak zwany zdrowy 
rozsądek jest splotem odruchów świa- 
domości, atawistycznych, nabytych, 
nawykowych. Istnieją ludzie, którzy 
posiadają poglądy, operują pojęcia- 
mi, dyskutują, ale wkładają w poję- 
cia treść zupełnie ubocznych emo- 
cjonalnych skojarzeń. Prelegent mo- 
że coś uczenie wywodzić na temat 
„Kapitału“ Marxa, nadwartości wy- 
zysku, międzynarodówki, a w świado- 
mości takiego prymitywnego (z cen- 
zusem lub bez) słuchacza powstanie 
taki oto łańcuch skojarzeń: kapitał — 
gotówka, nadwartość — drożyzna, 
Marx — Żyd. I wniosek: „jest drogo, 
bo międzynarodowe żydostwo nas 
wyzyskuje'. 

Doświadczenie hitlerowskie wzbo- 
gaciło naszą wiedzę o człowieku. ale 
jakie wnioski z tego doświadczenia? 
Czy możemy wyrzec się niedoskona- 
łych metod racjonalnego działania 
i przemówić do człowieka tylko po- 
przez emocje? Czy mamy ugiąć się 
przed niedoskonałością ludzką? Prze- 
rież włeśnie ten nisdoslgoneły i cza. 


sto pryzmiiywny człowiek jest nie 


tylko. grzedmiotem zachodów demo- 
kracji, ale i podmiotem przeobrażeń, 
o które demokracja woła. 

I to jest sprawa najważniejsza. 


„Dążeniem demokracji jest dokonać 


racjonalnej : przebudowy społeczeń- 
stwa i to dokonać jej rękoma samego 
ludu. To wymaga wysiłku Świado- 
mego, a więc obudzenia świadomości 
mas, dokonanego mawet z najwię- 
kszym trudem. Reakcja nie posiada 
konstruktywnego, racjonalnego pro 
gramu. Koncepcja faszyzmu jest irra- 
cjonalna i jej sukces zależy od sto- 
pnia oszołomienia świadomości mas. 
Swoboda doboru środków może da- 
wać okresowo przewagę faszyzmo- 
wi nad demokracją. Ale wyrzekając 
się racjonalizmu, demokracja musia- 
łaby z konieczności zrezygnować 
z samego celu swych dążeń. 

Włoski cafone, karmiony powszed- 
nią polentą, ocknął się jednak, zanim 
dojrzało wino objawienia. 

ŁADUNEK EMOCJI 

Każda, najbardz -j nawet racjonał- 
na idea posiada swój ładunek emo- 
cji. Demokracja nie może operować 
beztreściwą emocją, ale nie może też 
operować wyjałowionym argumen- 
tem. Istotą zagadnienia metody jest 
zachowanie organicznego związku 
między racjonalną treścią a jej emo- 
cjonalnym ładunkiem. Pobudzenie 
wzruszeń, Które uprzystępniają Ta- 
cjonalną treść i współdziałają z nią. 

Marksizm, a ciężar gatunkowy mar- 
ksizmu we współczesnej demokracji 
jest duży, ma racjonalną, od lat już 
ustaloną treść. Koncepcja marksiz- 
mu opiera się na przesłankach filo- 
zofii materialistycznej, operuje dia- 
lektyczną metodą, obserwuje prawa 
rozwoju historycznego” społeczeństw, 
analizuje ekonomiczną istotę kapita- 
lizmu i na tych podstawach buduje 
swój program polityczny. Ale do 
świadomości ludzkiej marksizm do- 
ciera w odwróconej kolejności za- 
gadnień. Człowiek, już pozyskany dla 
politycznego programu, dopiero się- 
ga do teoretycznych źródeł, szukając 
potwierdzenia i podbudowy dla zasad, 
które już uprzednio uznał za słuszne, 
Nawet jeśli znajomość jego z mar- 
ksizmem rozpoczyna się od zagad- 
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nień teoretycznych, w większości wy- 
padków z chwilą rozpoczęcia stu- 
diów posiada on już, świadomy lub 
nieświadomy, emocjonalny stosunek 
do sprawy. Dzieje się więc, że teoria 
marksizmu jest przekonywająca głów- 
nie dla tych, którzy pragną się dać 
przekonać. Nie ma co (ukrywać, że 
większość czytelników „Kapitału“ 
czy „Empiriokrytycyzmu“ to ludzie, 
którzy pragną się zgodzić z wnio- 
skami autorów, zanim poznali ich 
wywody. 

Zgodnie z podstawowymi tezami 
samego marksizmu, nasze poglądy, 
a więc i nasz pogląd na marksizm, 
są z natury rzeczy tendencyjne, kla- 
sowo zależne, a więc emocjonalnie 
uwarunkowane. Można by w tym 
miejscu zauważyć, że takie ujęcie 
albo podważa relatywizmem obiek- 
tywną wartość tez marksizmu, albo, 
głosząc pozaklasową obiektywną słu- 
szność tych tez, popada w metafi- 
zykę. Rozpatrzenie tej sprawy za- 
wiodłoby nas zbyt daleko. Istotne 
jest tylko to, że marksizm, społecz- 
nie żywy, działa i przemawia do 
świadomości tylko w zespole ze swym 
emocjonalnym ładunkiem i tylko po- 
przez ten ładunek. 

W zależności od miejsca i czasu 
emocjonalny ładunek marksizmu ule- 
gał dużym zmianom. Można wska- 
zaę na kilka odmian tego ładunku 

Ładunek nihilistyczny. Abnegacja, 
obcość i wzgarda wobec otaczają- 
cego świata. Zapatrzenie w wizję 
przyszłości. Fanatyzm. 

Ładunek scholastyczny. Doktryner- 
stwo. prowadzące do talmudycznego 
zakapturzenia. Nieufność, podejrzii- 


wość. Skłonność do wulgaryzacji 
materializmu. Etyczny relatywizm. 
Oschłość. 


Ładunek elitarny. Duża inteligen- 
cja i erudycja intelektualistów. Oder- 
wanie od ludu. Kosmopolityzm. 
Wspólnota wtajemniczenia. Wysub- 
telnienie środków wyrazu. 

Ładunek romantyczny. Głęboka 
wiara i ofiarność bojowników. Ro- 
mantyka barykad, mas, kolektywiz- 
mu. Niechęć do indywidualizmu i psy- 
chologii. Ukochanie walki. 

Ładunek pozytywistyczny. Umiło- 
wanie normatywnych stron koncep- 
cji. Skłonność do klasycyzmu w uj- 
mowaniu zagadnień teoretycznych. 
Realizm uczuć i dążeń. 

Istnieją i inne odmiany. Istnieje 
odświętny marksizm oportunistów. 
Istnieje natrętny i drobiazgowy mar- 
ksizm heretyków. Istnieją różne po- 
łączenia i warianty wymienionych 
ładunków. A marksizm prawdziwy, 
klasyczny? 

Prawdziwa idea, to jest idea uczło- 
wieczona. Społecznie prawdziwe 
w każdej idei jest nie to, co istniało 
w zamyśle, ale co uwidoczniło się 
po próbie życia. Społeczną prawdą 
idei, która nie skostniała, jest ten 
kształt, który nadają jej realizatorzy. 

Marksizm narodził się w zachodniej 
Europie i jest dzieckiem zachodnio- 
europejskiej kultury. Ale dziecko to 
wcześnie zostało oddane na wycho- 
wanie rodzinie rosyjskiej, żyjącej 
w jakże odmiennych warunkach. 
Przeszło tam twardą szkołę. Dojrzało 
wcześnie i wcześnie nabrało pewno- 
ści siebie. Między dzieckiem a rodzi- 
ną, do której wraca, panuje atmo- 
sfera wzajemnej nieufności. W oczach 
przewrażliwionego Zachodu „ mar- 
ksizm to dogmatyzm. skłonność do 
„uproszczeń, cielesność, niwełacja in- 
dywidualności, niezrozumienie spraw 
wzniosłych. 

A przecież mąrksizm, zarówno kla. 
syczny. jak i współczesny, nie jest ni- 
czym innym, jak wielką próbą doko- 
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nania racjonalnej syntezy, zharmoni- 
zowania jednostki ze społeczeństwem, 
ludzkości z przyrodą, człowieka z sa- 
mym sobą. Nie nihilizm, ale afirma- 
cja i radość życia. Nie scholastyka, 
ale wszechstronność i polot myśli. Nie 
clitaryzm, ale ludowość. Nie kult ko- 
szarowości, ale dążenie do pełnego 
razwoju jednostki. Czy nie w tym 
się wyraża właściwy duch marksiz- 
mu? Czy głoszący ideę postępu mar- 
ksizm może przemówić do współcze- 
snej ludzkości innym językiem niż 
językiem humanizmu? 

I czy nie jest to jego język macie- 
rzysty? 


WINO DEMOKRACJI 

Hitler podjął na wielką miarę pró- 
bę wyzwolenia człowieka z więzów 
racjonalizmu i etyki oraz wykorzy- 
stania wyzwolonych ujemnych war- 
tości, jako napędowej siły historii. 
Okazało się, że zasób potencjalnej 
energii tego rodzaju jest zastrasza- 
jący. Rozładowanie jej wstrząsnęło 


LIDIA ŁOPATYHSKA 


W księgarniach paryskich ukaza- 
ła się, pod obiecującym tytułem 
„L'autre amant“, antologia dzieł 
Lautreamonta z przedmową Filipa 
Soupault. Wydawnictwo na czasie: 
surrealizm, obecnie w pełni rozkwi- 
tu, w tej niebezpiecznej pełni zapo- 
wiadającej zwykle nieunikniony 
schyłek, oddaje nim hołd pisarzowi, 
którego obrał sobie za patrona, z o- 
kazji stulecia jego narodzin. 


Lautréamont jest problemem i za- 
gadką zarówno dla krytyka jak i dla 
historyka literatury. W dziejach li- 
teratury nowoczesnej niewielu jest 
chyba pisarzy, o których by się tak 
mało wiedziało, co o nim. Najdokład- 
mniejsza monografia jego życiu po- 
święcona, wykorzystująca dokumen- 
ty i wywiady ze „świadkami naocz- 
nymi“, obejmuje kilka stron (Alicot, 
w „Mercure de France“ z 1 stycznia 
1928), a zaczyna się od stormułowa- 
nia tezy: „Izydor Ducasse nie jest 
fikcją“. Bo i tego trzeba było do- 
wieść. 


Znamy datę narodzin i śmierci 
Izydora Lucjana Ducasse, który 
przybrał romantycznie brzmiący 


pseudonim hrabiego de Lautréamont 
(1846—1870). Wiemy, że urodzony 
w Montevideo, przybył jako młody 
chłopak do Francji i tu uczęszczał 
do szkoły. Wiemy, że ostatnie łata 
spędził w Paryżu. To wszystko. To- 
też Soupault, który z pietyzmem ze- 
brał wszelkie dotyczące Lautrća- 
monta dokumenty i napisał przed- 
mowę do wydania jego dzieł w 1927 
r., dzieła te właśnie wziął za pod- 
stawę swoich informacyj, nie do- 
strzegając sprzeczności w traktowa- 
niu „Pieśni o Maldororze* równo- 
cześnie jako autobiografii poetyckiej 
i dokumentu surrealistycznego — 
resztę zaś uzupełnił wyobraźnią, 
identyfikując Lautróamonta z dzia- 
łaczem rewolucyjnym Ducassem. 
Hipoteza ta zresztą nie znalazła 
echa r 
Nie wiemy wiec prawie nic o ży- 
ciu pisarza, którego obrała za pa- 
trona jedna z głównych szkół poe- 
tyckich XX wieku. Nie wiemy, bo 
współcześni nie dostrzegli tragicznej 
sylwetki tego młodzieńca. Krytyka 
pominęła zupełnym milczeniem jego 
poemat prozą, „Pieśni o Maldoro- 
rze“, z których pierwsza ukazała się 
w 1868, zaś następne w 1869. W dwa- 
dzieścia kilka lat później odkrył to 
dzieło Léon Bloy i objawił je świa- 
tu w artykule o wymownym tytule: 
„Le cabanon de Prométhée“. 
„Pieśni o Maldororze"* to dziwny 
poemat. Temat? Jak go opowiedzieć? 
Kim jest Maidoror? Romantycznym 
potępieńcem, zbuntowanym aniołem, 
istotą, która ukazuje się w wielo- 
rakich postaciach: tajemniczego wę- 
drowca, który na rumaku, otulony 
w czarny płaszcz, pędzi po świecie 
siejąc zagładę — młodzieńca, który 
jest jednak stary jak Świat, piękny 
jak bóstwo, ale też niesamowicie 
szpetny, obłąkańca, potwora straszli- 
wie brudnego i pożeranego przez 
wszy, albo po prostu młodego poety, 
który na poddaszu pisze niewpraw- 
nym piórem swoje poematy, przy- 
mierając głodem i marząc o sławie. 


światem i groziło zniszczeniem go. 
Ale świat się ostał. Jaki jest sens 
zwycięstwa demokracji? 

Kłamstwo może być silniejszym 
argumentem niż prawda, ale tylko do- 
póty, dopóki okłamywani chcą wie- 
rzyć. Trudno było przypuścić, że uci- 
skana ludność krajów podbitych ze- 
chce wierzyć kłamstwu okupanta. 
Kuternoga Goebbels powinien był 
rozumieć sens przysłowia, głoszące- 
go, że kłamstwo ma krótkie nogi. 

Bestia, pozbawiona jakichkolwiek 
skrupułów, ma w walce przewagę 
nad człowiekiem, skrępowanym ety- 
ką, ale tylko dopóty, dopóki ów czło- 
wiek nie pojmie, że, mając do czynie- 
nia z bestią, poskramia się ją jak be- 
stię. Hitler nauczył demokrację suro- 
wości i bezwzględności. 

Rozmiłowany w wojaczce żołdałk 
ma przewagę nad cywilem. Ale se- 
kret współczesnej wojny polega na 
tym, że o jej wyniku decyduje nie 
rutyna, lecz strategia, potencjał spo- 
łeczno-gospodarczy i duch wojska. 


ODRODZENIE 


Strategia demokracji była lepsza, 
bo była trzeźwa, giętka i Ścisła, pod- 
czas gdy. strategia faszyzmu była 
odurzona mitem o własnej doskona- 
łości, sztywna w swojej jednostron- 
nej koncepcji błyskawicznego zastra- 
szania, niezdolna do realnej oceny 
sił i możliwości lekceważonego prze- 
ciwnika, Potencjał społeczno-gospo- 
darczy demokracji był lepszy i trwal- 
szy, bo sam ustrój był bardziej ro- 
zumny i sprawiedliwy. Duch wojsk 
demokracji, broniących własnej oj- 
czyzny lyb walczących o jej wyzwo- 
lenie, był lepszy i trwalszy niż duch 
wojsk napastniczych, podniecony w 
okresie sukcesów i rychło padający 
w okresie trudności. 

Hitleryzm, pod każdym względem, 
padł ofiarą własnego szaleństwa. Wi- 
no uderzyło do głowy tym, którzy 
nazbyt szczodrze nim szafowali. Zwy- 
cięstwo demokracji było racjonalne, 
żak racjonalne jest zwycięstwo ludz- 
kości nad światem zwierzęcym lub 
opanowanie żywiołów. Nie siła fi- 


zyczna, ale rozum wyodrębniły ludz- 
kość z pierwotnego kłębowiska ży- 
wiołów. Nie gra rozpasanych instyn- 
któw, ale świadome ich poskromie- 
nie i ujęcie w ryzy etycznych kano- 
nów pozwoliły ludzkości wytworzyć 
ludzką kulturę. Nie wino irracjonal- 
nego szaleństwa, ale chleb demokra- 
cji wygrał tę wojnę. 

Aie demokracja zna smak wina. 
Wino demokracji to wiara w osta- 
teczne zwycięstwo postępu i sprawie- 
dliwości. Wiara irracjonalna, albo- 
wiem żadna znana nam konieczność 
nie gwarantuje nieustannego rozwo- 
ju ludzkości i ostatecznego zwycię- 
stwa dobra nad złem. Przecież na- 
wet dotychczasowe doświadczenie 
nie uprawnia nas do pewności, że 
ludzkość nie upadnie i nie ulegnie 
ostatecznemu zezwierzęceniu. A jed- 
nak wierzymy w postęp. A jednak 
wierzymy w ostateczne zwycięstwo 
sprawiedliwości. Uczony w swojej 
pracowni wierzy, że jeśli nie on, to 
uczeni przyszłych pokoleń pokonają 
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choroby dotąd nieuleczalne. Polityk 
wierzy, że chociaż mikt jeszcze nie 
uszczęśliwił ludzkości, będzie to kie- 
dyś dokonane. Partyzant w lesie i je- 
niec w obozie wierzą, że jeśli nie oni 
sami, to kto inny w przyszłości po- 
mści ich krzywdę. 

Wiara demokracji nie jest wiarą fa~ 
talistyczną. Jest ona wyrazem zaufa- 
nia do sił racjonalnych, postępowych, 
sprawiedliwych. Jest to w istocie 
rzeczy wiara w człowieka, wiara bę- 
dąca najistotniejszym, emocjonalnym 
nurtem racjonalizmu. I nie jest przy- 
padkiem, że załamanie się tej wiary 
staje się źródłem wielu osobniczych, 
pozaracjonalnych koncepcji. 

U schyłku czasów pogardy, gdy 
przekroczyliśmy już próg kresu no- 
cy, znów podejmujemy hasło wielkie- 
go humanisty Maksyma Gorkiego, 
głoszące, że „człowiek to brzmi du- 
mnie“. 

Tylko, że wzbogaceni doświadcze- 
niem, poprzedzamy to hasło krótkim 
„a jednak“. 

Pawel Konrad 


URREALISTA MIMO WOLI 


Ma te wszystkie oblicza, i wiele in- 
nych. Jedno w nim jest tylko trwa- 
łe. jedno jest istotne: oto Małdorow 
rzucił wyzwanie Bogu i walczy 
z nim, wałczy jak równy z równym, 
albo jak potępieniec, który, ulega- 
jąc w nierównej walce, nie chce pro- 
sić o zmiłowanie. Walka ta jest cza- 
sem pojedynkiem, zwykłą bójką, gdy 
Bóg przybiera kształt olbrzymiej 
wszy albo starego rozpustnika — ale 
Maldoror walczy też inacaej. Oto 
stwierdził, że świat przez niedo- 
rzeczny kaprys Stwórcy skazany 
jest na cierpienie, i chce z Bogiem 
walczyć jego własną bronią — więc 
wędrówkę swoją przez wieki i kraje 


znaczy  morderstwami, torturami 
i gwałtem, z Bogiem rywalizując 
okrucieństwem. 


„Pieśni o Maldororze" czyta Sie 
jak sęnne majaczenie, jak wizje 
obłąkańca, poprzez chaos niepowią- 
zanych .sprzecznych epizodów o dzi- 
wacznych bohaterach, poprzez na- 
miętne i goryczy pełne wybuchy li- 
ryczne, poprzez smagającą ironię 
i zawiłe rozważania na temat lite- 
ratury w ogóle a powieści w szcze- 
gólmości (bo to ma być powieść sen- 
sacyjna!), a także poprzez dokuczli- 
we ględzenie na złość czytelnikowi. 
„Forma literacka? Ależ tu nie ma 


KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA 


GRÓB POLSKIEGO 
ŻOŁNIERZA 


Najcichsza z cisz.. 

Dębowy pęknięły krzyż, 

róża na grobie i powoje. 

Nie przelała żadna chorągiew... 
| co noc ktoś krzyże wokół rąbie 
| kwiaty unosi jak swoje. 


Co ręka cierpliwa ozdobi, | 


zdepce przechodzień, sponiewiera złodziej. 


.„ Ale czasami przechodzi 


najcichsza z cisz 


i na ławce, lub na drewnianym płocie, 


spocznie w przelocie. 

Oto stoi, oczy zasłania 

i w serce żołnierskie przenika, 
choć bez oblicza. 

Anioł?... 


Beafrycze? ...Nike? 


+: 


formy. To jeszcze płynna lawa“ — 
pisał Bloy. Dziwne, sadystyczne ð- 
brazy wytryskują spod pióra mło- 
dego poety, niesamowite i przesyco- 
ne nieświadomą symboliką erotycz- 
ną. Każda kartka tego poematu 
tchnie istnym opętaniem seksual- 
nym, choć Maldoror buntuje się prze- 
ciw zwierzęcej naturze człowieka, 
a, gardząc kobietą, przekłada ponad 
nią — samicę rekina albo wesz, 
a w nienawiści swojej jedynie „bo- 
skich młodzieńców“ uznaje za rów- 
nych sobie — i znaczy ich, tak jak 
Bóg jego samego naznaczył, raną na 
czole, symbolicznym znakiem winy. 

Czy, to jest poemat surrealistycz- 
ny? Czy ta bezkształtna, atektonicz- 
na, nieskrępowana kontrolą rozumu, 
W. dziwnych obrazach krystalizująca 
się proza jest wytworem „écriture 
automatique?" Aar 

Może będzie paradoksem stwier- 
dzenie, że Lautreamonta uznano za 
pierwszego surrealistę przez niepo- 
rozumienie, wskutek przypadkowych 
cech podobieństwa. Bo pozory nie- 
skrępowanego, miekontrolowanego 
strumienia natchnienia są w dziele 
Lautreamonta właśnie tylko pozo- 
rem, doskonale przemyślanym i pie- 
czołowicie pielęgnowanym. Lautrea- 
mont pisze nie to, co mu dyktuje 


podświadomość, ale to co mu strzeli 
do głowy — a to jest wielka różni- 
ca. I tak np. przerywa tok opowia- 
dania zapowiadając, że zamierza się 
napić wody, i przez kilka stron bę- 
dzie raczył czytelnika wariantami 
tego stwierdzenia. Prawdą jest, że 
niejednokrotnie zdania jego układa- 
ją się w dziwne arabeski zupełnie 
przypominające te, które w stanie 
hipnagogicznym albo we śnie ukła- 
da nasza myśl wyzwolona spod cen- 
zury. „Rybi ogon będzie co prawda 
latał tylko przez trzy dni, ale nie- 
stety! Belka będzie mimo to spało- 


na, a walcowato-stożkowata kula 
przebije skórę nosorożca pomimo 
córy śniegów i żebraka“ — senten- 


cja taka ma istotnie ten sam posmak, 
co np. Bretona „na moście huśtała 
się rósa o głowie kotki“, albo Eluar- 
da „jego lewe ucho przytknięte do 
ziemi jest oszklonym pudełkiem". 
Ale — te wszystkie nosorożce, mąt- 
wy, rybie ogony, wszy, chrabąszcze 
wielkie jak domy, skrzydlate słonie 
itp. Lautreamont wymyślił sobie na 
zimno i nadał im określoną, ściśle 
obliczoną rolę w akcji (najlepiej wi- 
dać wyrachowanie efektów tego ro- 
dzaju w pieśni VI). To nie są wizje 
hipnagogiczne, tylko absurdy popeł- 
niane z premedytacją. 


ZAMORDOWANA 
RUMUNECZKA 


W ziemi żałosnej leżąca 


ma ściśnięte przez sen piąstki 


i szumią nad nią gałązki 


oszronione, opuszczone, ziębnące. 


Przeszły po niej z łoskołem działa 


i grób jej chciały zdepłać, 


lecz jej — ciemna, ciężka i ciepła — 


ziemia zgubie żelaznej nie dala. 


Strzela snop liliowych ostróżek, 


strzela kępka ostów liliowych, 


jedno kwitnie u zimnych nóżek, 


drugie rośnie u kruczej głowy. 


W ziemi leżąca żałobnej, 


piastki ma ściśnięte przez sen... 


„l płaszki co dzień bolesne 


kwilą nad nią zziębniętą i drobną. 


Cluj (Rumunia) 


a 


Dlaczego? > 

A dlaczego Lautreamont nadał ty- 
tuł „Poezji“ zbiorowi uwag krytycz- 
nych i ironicznych parafraz słynnych 
aforyzmów? Pascal rzekł: „Gdyby, 
nos Kleopatry był odrobinę dłuższy, 
oblicze ziemi by się zmieniło”. Lau- 
treamont ma inną wersję: „Gdyby 
moralność Kleopatry była mniej 
krótka, oblicze ziemi by się zmieni- 
ło. Nos jej nie stałby się przez to 
dłuższy“. Nie jest to wcale znie- 
kształcenie surrealistyczne. Jest to 
doskonały dowcip, z młodzieńczej 
przekory płynący. Ogony śledzia 
i gnijące kraby są dowcipem mniej 
udałym, ale matematycznie wyłliczo- ı 
nym. Mamy na to świadectwo sa- 
mego ILautreamonta w jego licznych 
i częstych dygresjach teoretycznych, 
które przerywają co chwila tok ak- 
cji, a świadczą o niezwykłej pomy- 
słowości młodego autora, jak też 
d jakimś bardzo szczególnym pojmo- 
waniu estetyki powieści. 

By przestać wierzyć w surrealizm 
Lautreamonta, wystarczy zresztą 
porównać wersję ostateczną jego 
pierwszej pieśni z jej pierwotną re- 
dakcją. Wszędzie tam, gdzie w wer- 
sji późniejszej występuje ośmiorni- 
ca o jedwabnym spojrzeniu, ropu- 
cha o białych skrzydłach, czcigodna 
wesz, albo zgoła cztery płetwy niedź- 
wiedzia morskiego, w wersji pier- 
wotnej czytamy: Dazet, Po prostu. 
Jest to nazwisko kolegi szkolnego 
Lautreamonta, któremu dedykowane 
są „Poezje“, a z którym przeprowa- 
dził wywiad Alicot. Zapewne Lau- 
treamont spostrzegł, jak mało poe- 
tycznie brzmiało to nazwisko np. 
w ponurej scenie na cmentarzu o pół- 
nocy, więc je zastępuje malowni- 
czymi, stylizowanymi obrazkami, 
harmonizującymi z ogólnym tonem 
poematu. Jest to świadoma herme- 
tyzacja tekstu, obrana z rozmysłem 
maska. Można przypuszczać, że tam, 
gdzie w innych pieśniach ukazują 
się niedorzeczne potwory, w których 
się lubuje wyobraźnia Lautreamon- 
ta, nazwy ich występują zastępczo 
dla stylizacji i hermetyzacji. 

A oprócz tego mamy jeszcze je- 
den, bezpośredni dowód, że Lautrea- 
mont świadomie układał swoje dzie- 
ło w sadystyczną groteskę. Jest nim 
list autora do wydawcy po ukazaniu 
się pierwszej pieśni. 

— Przesadziłem trochę w skali, 
aby stworzyć coś nowego... Gdyby 
krytyka wyrażała się o mnie po- 
chlebnie, mógłbym w następnych 
wydaniach skreślić parę ustępów 
za bardzo mocnych. 

Niestety, krytyka nie ‘dostrzegła 

t tego dziwnego poematu. Nie dostrze- 
gła też żałosnego błagania młodego 
poety: 

— Nie bądźcie zbyt surowi dla 
tego, który dopiero próbuje swojej 
liry: dźwięk jej jest tak dziwny... 

Dopiero w przeszło pół wieku póź- 
niej sława stała się udziałem Lau- 
treamonta — kapryśnie przekształ- 
'cając tego ostatniego z romantyków 
w surrealistę. 

Lidia Łopatyńska 
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ODRODZENIE 


Sr 


Z PODRÓŻY PO CZECHOSŁOWACJI . 


LIBI SE VAM U NAS? 


Gdy w wieczór przyjazdu samo- 
chody wiozące nas z dworca Wilso- 
na skręciły nagle na prawo, miałem 
wrażenie, jakby szofer kołem kie- 
rownicy przekręcił ogromny kontakt 
elektryczny. W jednej chwili rozchy- 
liło się szeroko, rozbłysło drgając 
neonami — co? Fragment Pól Elizej- 
skich spadających, jak w przedwo- 
jennym Paryżu, różańcami lamp 
i kolorowymi błyskawicami od Łu- 
ku Triumfalnego w dół, w wir aut 
i połysk asfaltu? To Vaclavskć Na- 
mósti, centrum Pragi. Ogarnęło mnie 
słodkie i naiwne zdumienie: Tutaj, 
po takiej wojnie, która zgasiła tyle 
radosnych złudzeń, ocalała przedwo- 
jenna rozrzutność blasku i dosytu! 
Tutaj trwała iluminacja radosnego 
spokoju — jest możliwa, jest takie, 
mimo że przeszła przez nie wojna, 
przedwojenne miejsce w Europie! 
Rozkosznie było zanurzyć się w uo- 
becnionym nagle — wspomnieniu 
wielkiego miasta. Właśnie, we wspo- 
mnieniu, jakby w  nierzeczywistej 
zjawie, zagubionej podczas wojny. 
Przez cały czas pobytu nie mogłem 
się oswoić — z czasem przedwojen- 
nym, płynącym w tym szczęśliwym 
kraju. 

W drugim dniu zwiedziliśmy mia- 
sto, pozazano nam jedyny ślad woj- 
ny: spalony i już odbudowujący się 
ratusz. Ileż tchnących miłością opo- 
wieści usłyszeliśmy o tym pięknym 
zabytku. Oglądaliśmy go na filmie, 
deklomował o nim wibrujący wzru- 
szeniem głos. Mieszkańców Pragi 
bawił i cieszył szczególnie słynny 
Orloj — stary zegar, z którego, z bi- 
ciem godziny, ukazywały się idące 
w  jasełkowym pochodzie figurki 
króiów i świętych (jak w zegarze 
przy placu św. Marka w Wenecji). 
Nie dostrzeglibyśmy tego zniszcze- 
nia, gdyby nie przewodnik. Wzrok 
Polaka jest jakby zawalony gruzami 
Warszawy, ta gigantyczna ruina 
przesłania wszystko. Nie opłakali- 
śmy więc straty gotyckiego ratusza, 
ciesząc się szczęściem „Czechów,. że 
ominął ich nasz los. I gdy po raz 
pierwszy padło z ich ust pytanie, 
które jeszcze tyle razy słyszeliśmy 
potem: czy jest nam u nich miło. czy 
się nam podoba — odpowiedziałem 
z radością: Velmi mi se libi. 

Szczęśliwy kraj, który omijały cio- 
sy wojen, a rządność i pracowitość 
mieszkańców rozprowadziły dostatki 
kultury równomiernie między lud 
we wszystkich zakątkach państwa. 
Gościńcami — ale jakimi! — szosa- 
mi tak gładkimi, jakby były wysła- 
skane z jakiejś platońskiej idei dro- 
gi, jechaliśmy przez miasta, mia- 
Steczka i wsie czeskie i nie dostrze- 
galiśmy różnicy cywilizacyjnej. Opo- 
wiadano mi, co rzekł na pytanie 
„Libi se vam...?* — pewien pisarz 
radziecki: „Urzeczywistniliście jedno 
z dążeń socjalizmu: znieńliście róż- 
nice między miastem a wsią”. 

Czesi dokonali jeszcze trudniej- 
szego dzieła, wyrównali między so- 
bą różnice myślenia politycznego 
o swoich sprawach; czeski komuni- 
sta nie różni się w poglądach na za- 
sadnicze zagadnienia bytu państwo- 
wego od czeskiego narodowego-so- 
cjalisty. Na temat stosunków czesko- 
polskich prości ludzie z prowincji 
mówili to samo, co minister oświaty 
czy informacji. Że musimy się po- 
godzić, że od tej zgody zależy ich 
i nasz byt, że nie ostoi się Polska 
bez Czechosłowacji, a Czechosłowa- 


cja bez Polski. Pragnienie tej przy- 
jaźni jest w Czechach powszechne. 

Pamiętam rozmowę z przygodnym 
mieszkańcem Telć (szliśmy ślicznym 
barokowym rynkiem, wydłużonym 
jak ulica, w tym miasteczku schlud- 
mym i wdzięcznym, jakby stworzo- 
nym dla zabawek i ich dzieci). Mó- 
wił, że mamy do rozwiązania dwie 
sprawy: Śląsk Cieszyński i... tutaj 
się zawahał, zrezygnował i machnął 
ręką, Wiem, co chciał dodać: Kłodz- 
ko (działa przecież w Pradze komi- 
tet pomocy dla uchodźców z Kłodz- 
ka), ale serdeczna gościnność skło- 
niła go do powstrzymania się od tej 
pretensji. Halas powtarzał, że sta- 
nąwszy na moście granicznym w Cie- 
szynie, my poeci we dwóch rozstrzy- 
gnęlibyśmy w mig sprawę Zaolzia ku 
obopólnemu zadowoleniu. Myśl, że 
sprawy sporne winny być tak roz- 
strzygnięte, aby żadna ze stron nie 
czuła się pokrzywdzona — rozwija- 
liśmy nieraz w przemówieniach. Wy- 
maga to wzajemnej ustępliwości, 
wzniesienia się ponad doraźną ko- 
niunkturę polityczną, w której jedna 
lub druga strona może mieć większe 
szanse w rokowaniach. Chodzi prze- 
cież o przyjażń na zawsze, o taką 
zgodę, aby to, co nas do tej pory 
dzieliło, stało się jeszcze jednym 
czynnikiem łączności, a traktat so- 
juszu — dokumentem czynnego bra- 
terstwa. Toteż propozycja Halasa -— 
powtarzał ją za Tuwimem — bar- 
dzo mi się podobała. 

Na ostatnim spotkaniu z dzienni- 
karzami czeskimi zadano nam pyta- 
nie: co się nam nie podobało? Wy- 
wiad nie miał sztywności oficjalnych 
deklaracyj, gawędziliśny z obopól- 
ną szczerością, a nawet z wylaniem. 
Wtedy jeden z dziennikarzy opowie- 
dział przygodę ze swojej przedwo- 
jennej podróży po Polsce. Zwiedzał 
Kaszuby i spotkał się z trudnościa- 
mi ze strony władz polskich. Z kło- 
potów wybawił go jakiś porucznik, 
który umiał trochę po czesku, za0- 
piekował się nim troskliwie i ułatwił 
dalszą podróż. — Skąd pan umie po 
czesku? — pytał Czech. Ze Śląska 
Cieszyńskiego — ja was Czechów 
polubiłem w roku 1920, kiedyśmy 
do siebie strzelali. — Ta anegdota 
nie wszystkim się podobała, ale ja 
dostrzegłem w niej sens głębszy. Za- 
tajanie nie leczy urazów, należy je 
przezwyciężyć w szczerych wyzna- 
niach przyjaźni, żeby ręce wyciągnię- 
te do zgody nie odczuły już w uści- 
sku blizny. 

Co nam się nie podobało? Andrze- 
jewski wytknął kolegom czeskim pe- 
wien brak krytycyzmu w ocenie zja- 
wisk życia literack'ego, ja zwróci- 
łem uwagę na nieobecność ostro za- 
rysowanych kierunków i na brak 
walk literackich. O bujności życia 
literackiego stanowi obfitość różno- 
rodnych prądów. Jedność narodowa 
urzeczywistniona w poiityce — jest 
rzeczą zbawienną. Jedność poglądów 
na sprawy sztuki — wiedzie do sza- 
rzyzny i zastoju. W ciągu miesiąca 
naszego pobytu w Czechosłowacji 
byliśmy świadkami znamiennego 
przebiegu pewnej akcji kulturalnej. 
W pierwszą niedzielę przeczytali- 
śmy w „Swobodnych Nowinśch*, pi- 
śmie związków kulturalnych, dekla- 
rację grupy intelektualistów wzy- 
wającą do zrzeszania się w organi- 
zacji „Kulturna obec“ — Gmina kul- 
tury. Deklaracja podkreślała postu- 
iat służby społecznej jako naczelną 
zasadę twórczą; pisarz powinien wy- 
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rażać tęsknoty i pragnienia mas. Za 
tydzień ukazała się w tymże piśmie 
deklaracja zrzeszenia „Kulturní 
svaz“. Głosiła, że twórczość arty- 
styczna winna być wolna od polity- 
ki, autonomiczna i bezinteresowna. 
Wydawało się, że powstały dwa prze- 
ciwstawne obozy, że przyjdzie mię- 
dzy nimi do poiemicznej walki, że 
zrobi się z tego ruch, nowe idee i no- 
we dzieła. Lecz w trzecią niedzielę 
odezwali się — młodzi, lejąc wodę 
na ogień: wzywał: do zgody i zjed- 
noczenia, a w czwartą apel do zgo- 
dy ponowili — starzy: profesorowie 
uniwersytetu. Apel  poskutkował, 
oba obozy pogodziły się, tworząc 
jedną wspóiną organizację. Zapew- 
niano mnie, że nie stłumi to polemi- 
ki, że toczyć się ona będzie w łonie 
tej jednej organizacji. Dałem się 
przekonać, gdyż uświadomiłem sobie 
raczej polityczny niż artystyczny 
sens deklaracyj. Podobało mi się. 
Podobało mi się i to, że, rezygnując 
z własnego zdania, oba te stowarzy- 
szenia umiały w sprawach organi- 
zacyjnych porozumieć się tak szyb- 
ko, jakby się umówiły, by ich swór 
i zgoda odbyły się na naszych 
oczach, 

Nie można chyba prześcignąć go- 
ścinności z jaką nas podejmowano. 
Pisarze czescy i słowaccy odwiedzą 
nas na wiosnę, oby ocenili równie 
wysoko nasze najlepsze chęci! — bo 
niesposób im dorównać w wie'ko- 
pańskim  splendorze i rozmachu 
Środków reprezentacyjnych. W Cze- 
chach posiadają pisarze wspaniały 
pałac, odnowiony kosztem wielu mi- 
lionów: Dobfiś. W pięknej, falują- 
cej łagodnymi pagórkam* okolicy, 
w parku tak okazałym, że można 
w nim pobłądzić. Pissrze słowaccy 
przyjmują w równie pięknym, choć 
skromniejszym rozmiarami zamxu 
po jakimś grafie węgierskim w Pud- 
mericach koło Bratysławy. Ale 
wszędzie, nawet w najmniejszym 
miasteczku, serdeczny wysiłek go- 
ścinności czeskiej i słowackiej i go- 
rące pragnienie zapisania się w na- 
szej pamięci — były wzruszające. 
Wszędzie spotykaliśmy starych po- 
lonofilów, nie było miejscowości, 
w której by się nie znalazł ktoś, kto 
albo mówił po polsku lub był w Pol- 
sce i wyniósł z niej miłe wspomnie- 
nie. Nieprzyjazne stosunki sąsiedz- 
kie w okresie międzywojennym nie 
sprzyjały hodowli przyjaciół, ale ży- 
ją jeszcze starzy entuzjaści polsko- 
Ści, jak tłumacz wielu poezyj pol- 
skich, Józef Karnik i prof. Kojala 
w Bernie lub prof. Kral w Ostrawie. 
W 'Taborze spotkaliśmy wybitnego 
socjologa E. Chalupnego. Siwe oczy 
omglone binoklami, w twarzy pc- 
marszczonej, jakby wiecznie zatro- 
skanej jakąś myślą. Okazało się. że 
ten uczony przetłumaczył i wydał 
własnym nakładem „Treny“ Kocha- 
nowzskiego. Naszym przyjaciołom- 
tłumaczom i czeskim  polonistom 
w Pradze trzeba by poświęcić chy- 
ba pean pochwalny. Ich działalność 
jest godna podziwu. Trudno wyra- 
zić to, co dla nich czuliśmy, innym 
zwrotem niż ten, którego dźwięki 
pieściły moje ucho: Velmi nam se 
ENO. 

KRAJOBRAZY RUCHOME 

Czasu, który rozwijała nasza po- 
dróż po Czechosłowacji, nie zmie- 
ściłbym w żadnym kalendarzu. Ob- 
fitość i różnorodność wrażeń roższe 
rzały chwile, dzień zawierał więcej. 
niż zdoła pomieścić wrażliwość i u- 
trwalić pamięć. I oto teraz, gdy przy- 
pominam sobie ów miniony miesiąc, 
wydaje mi się, że dział się w jakimś 
ładownym a niewymiernym czasie. 

Nie liczyliśmy czasu w Czechosło- 
wacji na dni, ale na krajobrazy i na 
spotkania serdeczne. Spotkania ser- 
deczne to — tak je widzę w pamię- 
ci — setki ruchliwych scen, wśród 
których się poruszamy jako główni 
aktorzy tego teatru gościnności 
i przyjaźni. Poznaliśmy tylu intelek- 
tualistów czeskich i słowackich, sto- 
czyliśmy tyle rozmów i dyskusyj, 
wdaliśmy się w najżyczliwsze spory 
i wyznania, że jeśli nasza podróż 
miała na celu to, co się nazywa za- 
dzierzgnięciem nici i więzów kultu- 
ralnych — sądzę, że nie tylko ja, ale 
i moi koledzy czują się jak czółenka 
tkackie. Namotaliśmy tych nici i tych 
więzów nierozerwalnych więcej, niż 
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w najróżowszym przypuszczeniu mo- 
gliśmy się, wyjeżdżając, spodziewać. 

Pierwszy i czwarty tydzień wypeł- 
niła nam Praga, dwa środkowe ty- 
godnie miesiąca spędziliśmy w po- 
dróży, zwiedzając południowe Cze- 
chy, Morawy i Słowację. Doliną Wa- 
gu dotarliśmy do Śtrbskego Plesa 
w Tatrach i aż pod Łomnćcę. 

Krajobrazy czeskie i słowackie... 
Krasna českå zemć — oto ustawicz- 
ny refren poezji czeskiej i stały 
zwrot w ustach Czecha od ministra 
informacji do robotnika w zakładach 
Bati. Refren prawdomówny. Nie by- 
liśmy wszędzie — kto kiedy nawet 
we własnym kraju był wszędzie? — 
ale wstęga naszej drogi wiła się 
wśród widoków, które na każdvra 
zakręcie prosiły o Pronaszke i Eibi- 
scha. Nie kończąca się rewia moty- 
wów malarskich w gorejących ko- 
lorach jesieni. Tostrzegałem często 
w pejzażu tę dla oka turysty tak po- 
ciągającą malowniczość, którą ma- 
larze określają przymiotnikiem 
pittoresque, unikając jej jako mo- 
tywu, bo zbyt już jest przez natu- 
rę -— nzmaloewana. Np. słynny za- 
mek Karlstein. Kamiennie wyniesio- 
ny w górę z wysokiej skały oprze- 
paczczccej w koło głębokimi dolina- 
mi. Rwą się z niej — dokąd spoj- 
rzeć — strome pagóry, lasy, waskie 
doliny — aż po najdalsze zarysy ho- 
ryzomtu. Albo urocza dolinka wio- 
daca do groty Macochy koło Brna — 
albo Tabor, warownia Żiżki, stolica 
husytów, miasto położone w kraj- 
obrazie tak nieprawdopcdobnie o- 
bronnym, jakby był zamówiony 
u natury przez proroków  (husyci 
mianowali okolice nazwami biblij- 
nymi). Na wzgórzu, stromym i roz- 
ieglym, okrążonym rzeką. Albo... 

Sięgam do swoich notatek, wodzę 
okiem po linii naszej drogi, nakre- 
śionej na mapie przez przewcdnika 
z czeskiego ministerstwa informa- 
cji — i przebierając wśród obrazów 
nasuwających się na siebie jak zdję- 
cie na zdjęciu, poddaję się reflek- 
sjom o naturze pamięci, o biegu przy- 
pominania. -Wydaje mi się ono tak 
bliskie tokowi tworzenia, sposobom 
układania i wiązania obrazów wy- 
jętych jedynie z fantazji! Sądzę, że 
natura wycbraźni twórczej wynika 
ze szczególnego, innego u każdego 
pisarza, sposobu zapamiętywania 
i przypominania. Są pamięci jak 
ściany wystawowe, każdy obraz tkwi 
w nich zawieszony na swoim stały:n 
kołku, ale są też pamięci-karuzele, 
w których obrazy najeżdżają na sie- 

ie, zamieniając Świat w taniec barw 
i płynnych linii. Są pamięci selek- 
tywne, zatrzymujące tylko centralne 
partie obrazów, tylko to, co najważ- 
niejsze, i pamięci-wory bez dna, 
z których wyciągnąć można na za- 
wołanie wszystko, czego się chce 
i nie chce. I są pamięci zbiorcze, 
syntetyczne. 

Moja pamięć ani zbyt dokładna, 
ani trwała jest w szczególny sposób 
wierna. Buduje ze wszystkich do- 
znanych scen i obrazów — według 
stopnia towarzyszącej im emocji — 
jakby dramat ze szczytowym obra- 
zem-napięciem. Hierarchia i wyrazi- 
stość faktów uzależnione są od tego 
wspomnienia najwyższego. Wszyst- 
ko zmierza do niego, wszystko od 
niego w przypominaniu płynie, a co 
sprzecza się z nim, co nie odpowiada 
jego wyrazowi plastycznemu i bar- 
wie uczuciowej — zanika bardzo 
szybko. Czy ginie na zawsze? 

..Mostem Karola wśród dwuszere- 


gu poczerniałych barokowych świę- 
tych idę z oczyma niesionymi przez 
linię naniebną Hradczan i zarys 
wzgórza Petřina. Spoza drzew ja- 
wią się dwie smukłe wieże ra- 
diostacji — przejrzyste, jakby były 
krystalizacją powietrza, jakby lot 
architektonicznych pionów i pochy- 


łości — dopełniła sama oddal, tu 
tylko, na tym  niezabudowanym 
wzgórzu parkowym, rozsuwalna 


i wolna. Ze wzgórz leje się w słońcu 
patcka kolorów jesieni w błyskające 
wzdłuż zwierciadło Wełtawy. Szu- 
kam śladów wzruszenia, które mnie 
wiodło tędy przed dziesięciu laty — 
1 barokowy święty obok miejsca, 
skąd zrzucono św. Jana Nepomuce- 
na do rzeki, przenosi się na rynek 
miasteczka Krumiov. Stoi na koium- 
nie w środku rynku — w miejsco- 
wości jakby wyjętej ze snu Kafki. 
Zamek krumlovski piętrzy się nad 
przepaścistym urwiskiem, szara ska- 
ła dźwiga się pionowo z rzeki jak 
odrąbana z piramidy ściana. Tak ją 
widzę przez szczelinę spadającej ulicz- 
ki w tym miasteczku starym i po- 
chyłym, zagubionym we wzzórzy- 
stym krajobrazie. Albo: ta ściana 
wznosi się w górę jak kurtyna. która 
zwinąwszy się, ma ziemi — od- 
słcnić niebo. To uczucie zawieszenia 
nad przepaścią i sięgania nad widno- 
kres towarzyszyło mi w ciągu zwie- 
dzania zamku, w wędrówce przez 
długie ganki, zasypane z dwóch 
stron błaskami jesiennych drzew 
parku. Dalej — park zgęszcza się 
w lasy, coraz w'żej podnoszące się 
na wzgórza, bliżej świetlistsze, lilio- 
wiejące w oddałi. Jakież fortissirno 
tego doznania wznoszących się linij 
i opadających barw? Doznania, któ- 
rego składniki są tak różnorodne jak 


melancholia rzeczy zamierzchłych, 
zagubionych w czasie — i poryw 
wysokości. 


Z Bratysławy wjeżdża się w Coli- 
nę Wagu niepostrzeżenie, iekko po- 
chyłe stoki rdzawych winnic znika- 
ja niedaleko za miastem. Rozsuwa 
się równina tak szeroka — jakby ze- 
pchnęła do niepoznaki na sam kraj 
widzenia dalekie wyniosłości. Powo- 
li, w miarę godzin zbliżają się iesi- 
ste wzgórza, ich kontur określa nie- 
bo, zwęża je łagodnie i stopniowo — 
aż koło Strećna wjeżdża się w kręty 
i ciasny wąwóz, gdzie na Wag na- 
pierają skały gór z tak bliska, że 
ich ściany zwierają się na zakrętach. 
Zdaje się, że to dopiero pęd auta 
rozpruwa je i odrzuca na boki, je- 
szcze jeden zakręt, wąwóz się roz- 
luźnia i oto znów szeroka dolina 
w obramieniu rozległych gór, uroz- 
maicona białymi plamkami czarują- 
cych miasteczek słowackich. W pa- 
mięci pozostawała mi ta droga — 
tak łatwa i lekka — jak szerokie 
zatoczenie ramieniem, jak ruch ręki, 
która zatrzymawszy się w powietrzu, 
błysnęłaby na palcu szmaragdem. To 
Štrbské Pleso. 

(Podjeżdżając pod Tatry rozma- 
wialiśmy z Nałkowską o brzydocie 
gór. Kult gór, zaszczepiony przez ro- 
mantyków — umawialiśmy się prze- 
kornie — był wyrazem antyhuma- 
nistycznej postawy samotników. ego- 
tystów uciekających od ludzi. Cóż 
może być po ludzku pięknego w ska- 
listej pustyni, ponurej i grożnej? 
Imponowały pierwszym zdabywcom 
szczytów górskich ich wymiary, lecz 
piękna dzieła natury i sztuki nie mie- 
rzy się jego wysokością. Mieszkańca 
drapaczów chmur nie emocjonuje 
przepaść. Człowiekowi współczesne 
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mu, który opanował samolotem pią- 
ty ocean: powietrze, nie może impo- 
nować jeszcze jeden tysiąc wysoko- 
ści. Znałem malarza, dla którego gó- 
ry były tylko guzami i wrzodami na 
ziemi; pastwił się nad nimi w swoich 
obrazach, rozkładając je na posie- 
kane liniami plamki, jakby te wrzo- 
dy rozcinał lancetem pędzla. Czy nie 
należało by odwrócić obrazu wcho- 
dzenia na szczyt na obraz — niwelo- 
wania, walenia gór, wyrównywania 
różnic? Np. zamiast mówić, że smre- 
ki wspinają się na szczyt i nie mogą 
go osiągnąć — powiedzieć w wier- 
szu: Drzewa uciekają ze szczytu 
w dolinę — z obrzydzenia do mart- 
wej skały. Tylko zielone wzniesienia, 
tylko wzgórza pokryte lasami są pięk- 
xe. Martwota odstrasza i nie może się 
podcbać, Pseudoklasycy mieli rację. 

Lecz oto powietrze, które uskrzyd- 
ła i całe miasta sanatoriów pod Ta- 
trami. Jeden oddech na tych wyży- 
nach — może zdmuchnąć wnioski 
najbardziej antygórskiej estetyki). 

W wagoniku kolejki linowej, któ- 
ra nas wiozła pod Łomnicę, we mgle, 
na pewnej wysokości przestrzelonej 
słońcem, najbliższe czuby smreków 
utrzymywały poczucie rzeczywisto- 
ści tyle tylko, żeby można było u- 
wierzyć w róże, opale, zmatowiałe 
złocistości. Nie było Świata, był plas 
kolorowego nawału niczegoś. Nad 
kłębowiskiem mgieł dział się w o- 
błokach zachód słońca nad Łomnicą. 
znikliwe oranże i fiolety, to tłumiona 
Wielka, niekształtna plama czerwie- 
ni rozsączoncj na obrysach skał na 
przez chmury, to rozjarzana przez 
odsłaniający wiatr. Doznałem po raz 
pierwszy wrażenia: wysokości słoń- 
ca o zachodzie. Słońce nie zachodzi- 
ło, ale wznosiło się, gubiło u szczy- 
tu jak niewyraźny balon i nikło 
w górze obłoków. Nie zachód, lecz 
wschód w zenit, wniebowstąpienie 
słońca, I wtedy usłyszałem z niechę- 
cią, bo burzył ciszę, wariant refrenu: 
„Pókna je slovenská země“. Na tym 
doznanin jak na szczytowym tonie 
melodii zawisł w mojej pamięci kraj. 
obraz czechosłowacki. 

(W stolicy szewców, Zlinie, wywie- 
ziono nas błyskawiczną windą na 
najwyższe piętro olbrzymiego gma- 
chu administracji. Rozległa kotlina, 


otkrzydiona łesistykit wzitiesieńiśimi, -» 


przez którą jak kolumny szły Ww trów- 
nych odstepach ogromne bloki fa- 


'bryczne łagodzone miękkością drzew 


w rozplanowanej przestrzeni. Tego 
widoku z góry nie mogłem w żaden 
sposób pogodzić z obrazem wnętrza 
fabrycznego. But za butem wynikał 
tam w łoskocie maszyn z dłoni ro- 
botników wśród takiej uwagi i po- 
śpiechu, jakby w nim natychmiast 
miała snocząć stopa miliononogi. Do- 
wiedz.*!em się, że przed unarodowie- 
niem tej «ojwiększej na świecie wy- 
twórni obuwia postrachem robotni- 
ków była żona jednego z Batiów. 
Prowadziła szczegółowy wywiad z ży- 
cia i sprawowania się pięćdziesięciu 
tysięcy robotników, Wyła z rozpa- 
czy, gdy bomba rozsypała jej karto- 
tekę. Wypedziliśmy ją stąd — .mó- 
wił robotnik i tupnał butem u wyj- 
ścia z gmachu: Zemć českå dla 
lidu! — „Krósna zemć* przytakną- 
łem i w tej chwili obraz wnętrza 
przymierzyłem do górnego widoku 
Zlina — tak jak podeszwę schodzą- 
cego z góry — do piasku alei par- 
kowej. W tym mieście, które jast 
w równej mierze fabryką, co podgór- 
skim parkiem i ogrodem. Dziwaczne 
wrażenie. bez którego doznany pei- 
zaż kroczyłby boso samotny i nie u- 
łożyłby się zgodnie z całością w mo- 
jej pamięci). Julian Przyboś 
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JÓZEF CHAŁASIŃSKI 


Polska 


I 


Tym, którzy uczestniczą w prze- 
obrażeniach współczesnego świata, 
trudno jest ocenić znaczenie obecnej 
chwili historycznej. Coś się skończy- 
ło i coś się nowego zaczyna. Nie wia- 
domo jednak dokładnie, ani co się 
Skończyło, ani tęż — co się nowego 
zaczyna. Nie ma jeszcze perspekty- 
wy historycznej, koniecznej do tego, 
aby wydarzenia bieżące można było 
umiejscowić w historii świata cywi- 
lizowanego i poszczególnych naro- 
dów. 

Zaden naród nie został przy tym 
tak głęboko wstrząśnięty w swych 
podstawach historycznych, jak na- 
ród polski. Koniec idei jagiellońskiej 
i nawrót do Polski piastowskiej —- 
to jest hasło do rozpoczynania na 
nowo po kilku wiekach zmarnowa- 
nej historii — to hasło do mobiliza- 
cji sił dla niesłychanego wysiłku, od 
którego zależy przyszłość narodu. Na 
jakich podstawach? 

O Polsce jagiellońskiej myśli się 
u nas w kategoriach narodowego sa- 
moubóstwienia, w kategoriach mo- 
ralnej wielkości narodu, który na 
drodze dobrowolnej misji rozszerzał 
zakres wspólnej organizacji państwo- 
wej. Antoni Chołoniewski w znanej 
książce „Duch dziejów Polski* wi- 
dział w tym najwyższy i najdosko- 
nalszy przejaw polskiego ducha, 
„drogę specyficznie polską, nigdzie 
indziej nie spotykaną w tej posta- 
ci...“ Gloryfikację moralnej wielko- 
ści Polski nie trudno zrozumieć na 
tle życia narodu, który pozbawiony 
własnego państwa, przez wiele po- 
koleń oduczał się myśleć kategoria- 
mi politycznego realizmu. Polska po- 
mniejszona i pomniejszająca się ma- 
terialnie szukała swojej wielkości 
w idealnej sferze ducha. 

Zmiana naszego stosunku do Pol- 
ski jagiellońskiej nie leży na pła- 
szczyźnie tej duchowej wielkości 


„Polski. Nie: chodzi, bynajmniej o to, 
„aby, idealistycznej, intęrpretacji 


hi- 
sterii Polski przeciwstawić taka in- 
terpretację materialistyczną, w któ- 
rej całe dzieje szlacheckiej Polski 
byłyby niczym więcej, jak tylko wy- 
razem klasowego interesu szlachec- 
kiego. W historii nie działają tyłko 
materialne interesy, jak również nie 
działają nigdy tylko pobudki ideal- 
ne. „Idealizm nieziemski nie jest... 
alfą i omegą historii, opisującej dzie- 
je ludzi, tak dobrze ich idealnych dą- 
żeń, jak ich spraw i interesów" (St. 
Zakrzewski, „Zagadnienia historycz- 
ne Gel SiT ALZ] 

Pojęcie Polski jagiellońskiej obej- 
muje wiele historycznych elemen- 
tów narodu polskiego i jego kultury. 
Poddając rewizji polityczną ideę ja- 
gicllońską nie wykreślamy przecie 
z historii narodu polskiego całej ja- 
giellońskiej epoki. Nawet w zakre- 
sie polityki nie chodzi o całość po- 
lityki, obejmującej Grunwald i unię 
z Litwę, lecz tylko o ideę ekspansji 
na wschód, absorbującej siły pań- 
stwa ze szkodą dla niego wobec 
śmiertelnego niebezpieczeństwa krzy- 
żackiego. 

Historycy nie od dzisiaj zwracają 
uwagę na to, że unia Polski z Litwą 
wiązała się z ogólną polityczną sy- 
tuacją Europy, w której poważne 
czynniki były zainteresowane w tym, 
aby skierować Polskę na wschód 
i w ten sposób uniemożliwić jej ak- 
tywność polityczną na zach.dzie 
i północy. 

„W tym związku Polski z Litwą — 
pisał wybitny historyk Stanisław 
Zakrzewski — są dziwne rzeczy — 
bardzo jednak odległe od chwilo- 
wego  sentymentalizmu ogromnej 
większości poglądów naszych na u- 
nię. Zanotował Długosz, że nikt tak 
nie zabiegał o dojście do skutku unii 
horodelskiej, jak król Zygmunt Lu- 
ksemburczyk. Ratował w ten sposób 
zakon krzyżacki, zagrożony po Grun- 
waldzie, bał się, by nawała Polska, 
oparta o Litwę, nie zażądała rachun- 
ku z ziem nadodrzańskich. W inte- 
resie zatem ówczesnych Niemiec le- 
żało zacieśnienie formy związku mię- 
dzy Po!ską a Litwą. A więc tkwi 
w tym wielka międzynarodowa kom- 
binacja. 

„W rozpatrywaniu dziejów Pol- 
ski — kontynuuje Zakrzewski — za- 
pominamy zbyt często, że ta „wiel- 
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leży w 


ka rzecz”, jak o niej słusznie wyra- 
ził się autor za poetą, rosła i rozwi- 
jała się nie na parafii za siedmicma 
górami, ale w ścisłym związku z roz- 
wojem międzynarodowych proble- 
mów. A niejeden nasz wielki zamiar 
i wielka masza idea wcieliła się 
w czyn dzięki zbiegnięciu w jedno ło- 
żysko — naszej energii, rozlicznych 
strumieni i strumyków z różnych 
ognisk ówczesnego świata i ówcze- 
snej wielkiej polityki“ (St. Zakrzew- 
ski. Op. cit., t. I, str. 182—183). 

Zamiast ostatecznego złamania 
Krzyżaków i wcielenia Prus do Pol- 
ski król Zygmunt I zadowolił się hoł- 
dem pruskim (1525), który oznaczał 
przegraną, a nie zwycięstwo. Na mo- 
cy traktatu Prusy zostały przy bram- 
denburskiej dynastii. „Dla chwilowej 
korzyści i miłego spokoju — pisze 
Bobrzyński — podpisano hańbiący 
traktat, który niejako był przyzna- 
niem się, że już Polska żadnej wiel- 
kiej sprawy podjąć i przeprowadzić 
nie zdoła* (M. Bobrzyński, „Dzieje 
Polsk t: M, sir 31). 

Przechodząc do dziedziny kultury, 
nie trzeba dowodzić, że Polska ja- 
giellońska obejmuje złoty wiek kul- 
tury polskiej, początki i równocze- 
śnie szczytowy rozwój literatury nie- 
podległej Polski. Polska jagiellońska 
to nie tylko unia horodelska i unia 
lubelska, lecz także — Mikołaj Rej 
i Jan Kochanowski. 

Pemiędzy Polską piastowską i ja- 
giellońską jest różnica politycznej 
orientacji pod względem kierunku 
ekspansji. Nie ma jednakże różnicy, 
gdy chodzi o zasadnicze miejsce Pol- 
ski w ramach cywilizowanego świa- 
ta. Polska jagiellońska, tak samo jak 
Polska piastowska, kształtowała się 
w ramach kulturalnej wspólnoty Eu- 
ropy zachodnio-chrześcijańskiej. Za 
Jagiellonów Polska była najbardziej 
na wschód wysuniętym krajem, 
z którego promieniowała rozwijają- 

„Rassię: bujnie pultra ogólnoeuropej- 
„skiego: humanizmu. Nie. byłoby teso 


- rychu w. Police, gdyby. nie siła..pro- 


mieniowania ogólnoeuropejskich œ 
środków nauki i kultury. Obchodzo- 
ny w 1922 r. jubileusz siedmiu wie- 
ków istnienia uniwersytetu w Pad- 
wie, z którym związane są wielkie 


nazwiską Dantego, Petrarki, Galileu-. 


sza i innych, był świętem kultury 
całej Europy — i Polski. W szcze- 
gólności w XVI w. polska młodzież 
garnęła się licznie do tego uniwer- 
sytetu. Kształcili się tutaj: Hozjusz, 
Jan Zamoyski, Jan: Kochanowski, 
Górnicki, Janicki, Kromer, Nidecki, 
Sebastian Petrycy i wielu innych. 
„Okcło 49 późniejszych biskupów 
i opatów, 38 wojewodów i kasztela- 
mów, 56 urzędników ziemskich i po- 
słów sejmowych było poprzednio 
uszmiami uniwersytetu prawniczego 
w Paćwie* (St. Windakiewicz, ,„Po- 
lacy w Padwie“, „Przegląd Warszaw- 
ski“, lipiec 1932, str. 11). W XVI w. 
studiowało w Padwie około 1400 Po- 
laków. 

Po rozkwicie złotego wieku nastę- 
puje upadek czasów saskich, ciem- 
nota i obskurantyzm, sarmatyzm i je- 
zuityzm. „Polska przedmurze chrze- 
ścijaństwa', Polska legitymująca się 
wiedeńska wyprawą Sobieskiego, to 
była już Polska upadająca. To ha- 
sło mie zrodziło się z rozkwitu i ak- 
tywności kulturalnej, lecz z ducho- 
wego i materialnego nieróbstwa, któ- 
re, nie mając innych tytułów do wiel- 
kości, widziało ją w samym fakcie 
wyznawania rzymsko-katolicziego ob- 
rządku. „Za króla Sasa jedz, pij i po- 
puszczaj pasa* — w takiej atmosfe- 
rze Polonus semper fidelis zrobił so- 
bie tytuł do wielkości z tego, że był 
wierny Kościołowi rzymsko-katolic- 
kiemu. To był jedyny wniosek, jaki 
zadowolony z siebie szlachecki opój 
potrafił wyprowadzić dla siebie i dła 
swojego narodu z faktu — że Pol- 
ska leży w Europie, 


TI 


Nie jest to rzecz przypadku, że 
proces narodzin nowoczesnego spo- 
łeczeństwa polskiego w doble wiel- 
kich reform końca XVIII stulecia 
dokonywał się pod znakiem prze- 
możnego wpływu kultury obcej — 
francuskiej; inaczej być nie mogło. 
Naród szlacheckiego sarmatyzmu 
mógł się stać narodem nowoczesnym 


uropie 


tylko na drodze europeizacji. W ten 
sam sposób przez wielką akcję euro- 
peizacji zapoczątkował Piotr Wielki 
rozwój narodu rosyjskiego. Aby się 
stać narodem nowoczesnym, trzeba 
się było zeuropeizować. Renesans 
polskiego narodu, znajdujący wyraz 
w wielkich reformach XVIII w., nie 
wyrastał z ducha szlacheckiego sar- 
matyzmu, przeciwnie, był mu wy- 
maźnie wrogi. Wyrastał on z prze- 
zwyciężenia sarmatyzmu na drodze 
wikraczania Polski do kulturalnej 
wspólnoty Europy. 

Giębcki przełom przyniosła epoka 
romantyzmu. Z romantyzmem wią- 
że się rozwój polskiej idei narodo- 
wej. „Bóg chciał mieć narody jak 
ludzi, indywidualnymi“ mówił 
Kazimierz Brodziński w słynnej mo- 
wie „O narodowości Polaków“, wy- 
głoszonej na uroczystym posiedzeniu 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, dnia 
3 maja 1831 r. Idea narodu przenika 
cały romantyzm. Mochnacki, mając 
na uwadze ten fakt, pisał, że dopiero 
literatura romantyczna była litera- 
turą narodową. Z tym prądem ro- 
mantyzmu związany był także Le- 
lewel. Historia w ujęciu Lelewela 
nie tylko przestaje być historią 
dworską — przestaje być również 
historią państwa, a staje się historią 
narodu. 

Przełomu, jaki się dokonał w struk- 
turze narodu polskiego na przejściu 
od XVIII do XIX w., nie można spro- 
wadzać do zagadnienia romantyzmu. 
Samo zagadnienie romantyzmu na- 
leży również rozpatrywać w histo- 
rycznej perspektywie bardziej ogól- 
nej. Romantyzm to nie było tylko 
duchowe przezwyciężenie oświece- 
nia, to nie była tylko duchowa na- 
cjonalizacja literatury, to nie była 
tylko idea narodu jako mistycznej 
wspólnoty ludowej — to była także 
sprawa europeizacji Polski. Roman- 
tyzm to nie tylko idea narodu, lecz 


„także idea Europy. Romantyzm to 
nie tylko trójca naszych wieszczów, ~“ 


lecz także Mazzini, Młoda Europa 
i -— Wiosna Ludów. 

Romantyzm był potężnym prądem 
europeizacji polskiego narodu i pol- 
skiej kultury. Był to wielki europej- 
ski szlak naszej kultury. A równo- 
cześnie jest to uderzająco jaskrawy 
przykład centralnego problemu na- 
szej kultury narodowej. Problem ten 
polega na tym, że nasza europejskość 
epoki romantyzmu, to była europej- 
skość naszej faktycznej lub ducho- 
wej emigracji. Mieliśmy zawsze ta- 
ką emigrację w Europie, podczas gdy 
chłopski naród polski znajdował się 
poza Europą. 

Naród jest wszędzie przedmiotem 
wiary  społeczno-religijnej. Naród 
jest wszędzie przedmiotem społecz- 
mej mitologii. W Połsce jednakże ro- 
la narodowego mitu stworzonego 
przez romantyzm była zupełnie swoi- 
sta. Wystarczy spojrzeć ma mapę sie- 
ci kolejowej Polski, by zrozumieć od 
razu, że kraj o takiej sieci kolejo- 
wej, straciwszy wiarę w swoją inte- 
gralność i niepodległość duchową, 
straciwszy wiarę w  Króla-Ducha 
kultury polskiej, straciłby naczelny 
czynnik wewnętrznej spójni. 

Polska w swojej strukturze tech- 
niczno-gospodarczej nie była nigdy 
jednolitym, nowoczesnym organiz- 
mem narodowym. Polska jako naród 
nie stanowiła nowoczesnej jednostki 
działania cywilizacyjnego. Co łączy- 
ło w całość Poznańskie, Galicję 
i Królestwo oraz Kresy? Czy orga- 
miczna całość warsztatów pracy? Czy 
pod tym względem Polska była i jest 
podobna do Anglii, Francji lub Ame- 
ryki? Inaczej mówiąc, czy Polska 
jako całość techniczno-gospodarcza 
ma swoje miejsce w cywilizacyjnej 
rzeżbie Europy i świata? Nie! Pol- 
ska była pograaiczem cywilizacji, na 
którym zachodnia cywilizacja zdo- 
bywczej pracy spotykała się z kurną 
chatą i szlacheckim dworkiem. 

Polska mitologia narodowa szła 
w parze z prymitywizmem struktu- 
ry gospodarczej kraju. Polskie mity 
narodowe cechuje niesłychana jed- 
nostronność i ubóstwo historycznej 
treści. Tradycja społeczna dawnej 
Polski jest albo szlachecka, albo 
chłopska; a jedyna tradycja wspól- 
na — narodowa, chłopsko-szlachec- 
ka — to społecznie uboga tradycja 
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kościelno-katolicka. Matka Boska 
Królowa Korony Polskiej to najwięk- 
szy symbol duchowej jedności naro- 
du polskiego. Ale czy to wystarcza 
dla nowoczesnego narodu? Czy jed- 
ność duchowa narodu, realizująca się 
w „Sodalicji Mariańskiej“ i w „Ry- 
cerzu Niepokalanej", wystarcza w na- 
szej epoce potężnej rywalizacji na- 
rodów we wszystkich dziedzinach 
kultury? 

Czy z faktu, że Polska leży w Eu- 
ropie, wolno nam wyciągać te same 
wnioski, jakie wyciągał szlachecki 
opój XVII w., Polonus semper fide- 
lis, redukujący bezmyślnie historycz- 
ną misję narodu do jego wierności 
Kościołowi? To nie jest atak na re- 
ligię ani na chrześcijańskie podsta- 
wy kultury polskiej. To jest wyraz 
niepokoju, wynikającego z prze- 
świadczenia, że z położenia Polski 
w Europie nie wyciągaliśmy nigdy 
właściwych wniosków. 


III 


W historycznym ukształtowaniu 
narodu polskiego jest kilka zasadni- ` 
czych etapów. Najpierw przyjęcie 
chrześcijaństwa. Wprowadziło nas 
ono do europejskiej wspólnoty i or- 
ganizację państwową podporządko- 
wało uniwersalnej idei — która by» 
ła zarówno czynnikiem społeczno- 
politycznej i kulturalnej unifikacji 
Europy, jak też stwarzała płaszczyz- 
nę rywalizacji między narodami. Po- 
tem przyszedł potężny rozkwit hu- 
manizmu, który, ogarniając całą Eu- 
ropę, objął także Polskę. Jest to 
szczytowy punkt udziału Polski 
w rozwoju kultury europejskiej. Na 
samych szczytach myśli europejskiej 
reprezentował Polskę Mikołaj Ko- 
pernik, 

Już wtedy zarysowały się jednak 
charakterystyczne cechy kultury 
polskiej, które ją wyróżniały w Eu- 
ropie. Podczas gdy w innych krajach 
Europy, z rozwojem miast i mie. 
szczaństwa powstawały rowe ośrod- 
ki życia kulturalnego, w Polsce ma- 
gnackie dwory pozostały głównymi, 
prawie jedynymi ośrodkami kultu- 
ry. Okres rozwoju miast w Polsce 
był krótki i został całkowicie zaha- 
mowany. Dobrze zapoczątkowana 
europeizacja kultury polskiej zosta- 


ła zatrzymana. Już wtedy zarysował 


się ten stan rzeczy, który cechował 
kulturę polską do lat ostatnich. 
Z jednej strony kultura polska lu- 
dowa, nie uczestnicząca w kultural- 
nej wspólnocie europejskiej, z dru- 
giej — kultura dworska szlachty, 
łacińska, kosmopolityczna, europej- 
ska — arystokratyczna i amator- 
ska. 

W tej dworskiej kulturze Polski 
nowożytnej  Estreicher, idąc za 
Briicknerem, podkreślał „małą rolę 
książki i zawodowej literatury“ (St. 
Estreicher, „Problem dziejów kultu- 
ry polskiej“, „Przegląd Współcze- 
sny“, t. X/1931, nr 105, str. 20). „Poe- 
zję — pisze Estreicher — uprawia- 
ją w Polsce wszyscy, ale przygod- 
mie raczej niż zawodowo. Częstym 
jest typ ziemianina-pisarza, rzadkim 
typ zawodowego uczonego, literata, 
poety. Odbija tym Polska w XVI 
i XVII w. od reszty współczesnej 
Europy“ (Tamże, str. 20). 

To był ten typ kultury, w które- 
go ramach wolno było się bawić róż- 
nymi zajęciami, ale nie wolno było 
pracować zawodowo. Ten rys dwor- 
ska kultura Polski dzieliła z prymi- 
tywnymi kulturami zabawy ludów 
myśliwskich i wojackich, jak np. 
Indianie amerykańscy. Kultura tego 
typu osiągała wysoki poziom ama- 
torstwa intelektualnego w oparciu 
o niewolniczą pracę wytwórczą, jak 
w Grecji Nowożytna Europa ozna- 
czała przezwyciężenie tego typu kul- 
tury. Wiązało się to z rozwojem miast 
i mieszczaństwa. To była ta faza eu- 
ropeizacji której Polska nigdy w peł. 
ni nie przeszła. Nawet w zakresie 
rolnictwa szlachta-ziemiaństwo na- 
leżała do typu kultury amatorskiej. 
Władysław Grabski, omawiając pod- 


„ręcznik gospodarstwa wiejskiego A. 


Gostomskiego z 1588 r. pisze: „Za- 
gadnień techniczno - gospodarskich 
Gostomski właściwie nie omawia, 
unika ich, najwidoczniej się na nica 
nie zna i nie wie nawet, skąd czer- 
pać potrzebne wiadomości, odsyła 
bowiem nieustannie urzędników go- 
spodarskich po naukę praktycznego 
gospodarowania do kmieci lub drob- 
nej szlachty... najwidoczniej w XVI 
w.,autorytetem w sprawach agrono- 
micznych dla szlachty... był rządny 
drobny gospodarz, jako bardziej od 
ziemian doświadczony rolnik i ho- 
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dowca' (Wł. Gnabski; recenzja z książ- 
ki J. Bergerówny pt. „Z dziejów 
książki gospodarskiej w Polsce 
w XVI w.*, Lwów 1933, „Roczniki 
Dziejów Gospodarczych i Społecz- 
nych“, t. III, 1934, str. 366). 

Jedyny rodzaj więłowiekowej kul- 
tury zawodąwej, jaką Polska miała, 
to było chłopskie rolnictwo. W tym 
zakresie chłop był nie tylko nauczy- 
cielem szlacheckiego ziemiaństwa, 
gdy szlachta rzemiosło wojenne za- 
mieniała na zajęcie rolnika, lecz tak- 
że w niektórych dzielnicach Polski, 
jak mp. w Galicji, pozostał głównym 
czynnikiem fachowo - zawodowym 
w ziemiańskim folwarku niemal do 
końca XIX stulecia. 

Wł. Grabski zwraca uwagę na to, 
że mawet po zniesieniu pańszczyzny 
ziemiański folwark z trudem prze- 
obrażał się w nowoczesny, kapitali- 
styczny warsztat produkcyjnej pra- 
cy rolniczej. Ciążyła na nim histo- 
ryczna rola ziemianina, który nie był 
wytwórcą, nie był fachowym orga- 
nizatorem produkcji, lecz panem- 
dziedzicem, dla którego sens mająt- 
ku polegał na tym, że go zwalniał 
od konieczności produkcyjnej zawo- 
dowej pracy. Na ziemiańskim fol- 
warku ciążył historyczny rys, pole- 
gający na tym, że, jak pisze Wł. 
Grabski, „nie było to organizowanie 
pracy, lecz nagamianie do niej“ (WŁ 
Grabski, „Wpływ ustroju agrarne- 
go”, „Roczniki Socjologii. Wsi“, 
I1V1938, str. 8—9). 


IV 

Tu i tam w poszczególnych mająt- 
kach, a przede wszystkim na zie- 
miach zachodnich, dokonały się po- 
ważne zmiany w drugiej połowie 
XIX w.; ale właśnie tam, gdzie Pol- 
ska widziała swoją europejską mli- 
sję, mianowicie na kresach wschod- 
mich, folwark ziemiański pozostał 
tym, czym był w historii — mie or- 
ganizowaniem pracy, lecz „nagania- 
niem do niej“. Kresy wschodnie, 
w których narodowy mit polski wi- 
dział i widzi historyczną europejską 
misję Polski, były ziemiami, na któ- 
rych grzebaliśmy naszą  europej- 
skość. 

Kresy wschodnie okazały się fa- 
talną szkołą dla narodu polskiego. 
Polskiej szlachcie dawały one moż- 
mość życia pozorami europejskości, 
nie zmuszając jej do przyswojenia 
istotnych elementów kultury euro- 
pejskiej — europejskiej kultury pra- 
cy. Kresy wschodnie pozwalały pol- 
skiej szlachcie kontynuować . ama- 
torski styl kultury plemion myśliw- 
skich w czasie, gdy cała Europa prze- 
obrażała się do głębi w związku z no- 
woczesnymi osiągnięciami w zakre- 
sie myśli, techniki i gospodarstwa. 
Kresy wschodnie pozwalały Polsce 
utrzymywać stanowo-arystokratycz- 
my styl kultury w czasie, gdy w ca- 
łej Europie zachodniej kształtowały 
się nowoczesne narody w związku 
z przezwyciężeniem stanowej struk- 
tury społeczeństwa. 

Cały wiek XVII i połowa XVIII 
to okres gwałtownego oddalania się 
Polski od Europy we wszystkich 
dziedzinach. Oddalamy się od Euro- 
py w strukturze gospodarczej. czego 
jaskrawym wyrazem jest upadek 
miast i mieszczaństwa oraz począt- 
ków kultury zawodowej. Oddalamy 
się od Europy w zakresie umysło- 
wym, przestajemy bowiem brać ak- 
tywny udział w kulturalnym życiu 
Europy. Oddalamy się od Europy 
w naszym ustroju politycznym, któ- 
ry staje się bardziej podobny do u- 
stroju plemion pierwotnych niż do 
ustroju nowoczesnego państwa. Za- 
tracamy elementy europejskości kul. 
tury polskiej — w jednej tylko dzie- 
dzinie zachowując ambicję rywaliza- 
cji z przodującymi krajami świata. 
Jest nią rywalizacja w zbytku, wy- 
stawnośe *gnzepychu. Gdy inne kra- 
je Europy przekształcały się w nowo- 
czesne narody na drodze rywaliza- 
cji w produkcyjnej pracy, ambicją 
szlacheckiego narodu polskiego — 
było wyprzedzić wszystkie kraje 
w zbytku, przepychu, wystawno- 
ści — zgodnie z przezwycięzonym 
już w Europie stylem wielkości z e- 
poki przedkapitalistycznej. „Prze- 
pych i olśniewająca Świetność lega- 
cji polskich, wyprawianych za gra- 
nicę, zrobiły Polsce reputację ziemi 
nieprzebranego bogactwa“ (W. Ło- 
ziński, „Życie polskie w dawnych 
wiekach“, str. 223). Europa organi- 
zowała nowoczesne warsztaty pracy 
produkcyjnej, a polscy magnaci eks- 
ploatowali dalej bogactwa kraju 


przy pomocy wypróbowanego syste- 
mu naganiania chłopów do pracy. 

Olśniewanie Europy zbytkiem, 
wytwornością manier i doskonało- 
ścią amatorskiej kultury szło w pa- 
rze z pogardą dla tej pracowitej Eu- 
Topy, która budowała fundamenty 
nowoczesnej mieszczańskiej kultury 
europejskiej. W odniesieniu do Ho- 
lendrów Jerzy Ossoliński z lekce- 
ważeniem i pogardą mówi o „rusti- 
citas pysznego chłopstwa, tj. panów 
tam gubernujących*, a Stefan Pac, 
towarzysz podróży królewicza Wła- 
dysława IV (1624) mówi ż oburze- 
niem o familiarności Szwajcarów, 
którą „to chłopstwo sobie uzurpo- 
wało” (W. Łoziński, op. cit., str. 222). 

Polska w połowie XVIII w. do- 
równywała Europie — w wytwor- 
nych pańskich formach zabawy, 
czyli w tym, co już przestało być do- 
minującą cechą kultury europej- 
skiej. Współcześni cudzoziemcy 
przedstawiają Warszawę jako „ogni- 
sko zabawy i dobrego smaku“, „Sta- 
ry ks. de Ligne — pisze Askenazy — 
arbiter elegantiarum Europy, pra- 
wodawca dobrego smaku, pisarz sub- 
telny, a wielki bywalec, który znał 
równie dobrze salony Paryża i Wied- 
nia, Berlina i Petersburga, wręcz 
deklarował się, że ze wszystkich sto- 
lic świata woli Warszawę, „gdzie pa- 
nuje najlepszy ton francuski, zapra- 
wiony jakąś swoistą przymieszką 
wschodnią“ — niby w rodzaju pew- 
mych zalotnych kombinacji toaleto- 
wych ówczesnych elegantek war- 
szawskich, ukazujących się w gu- 
stownym kołpaczku na pudrowanej 
fryzurze, albo w barwnym kontusi- 
ku na sukni paryskiej z trenem...“ 
Zimą 1767/68 r. bawił w Warszawie 
sławny Harris, hr, Malmesbury. Wie- 
leż okrutnych obserwacji wniósł do 
dziennika tego pobytu przenikliwy, 
zjadliwy, nielitościwy Harris. On to 
wtedy słyszał ów kapitalny dowcip 
na Zamku: gdy jakoś mowa była 
o królu-wygnańcu, co to ongi we 
Florencji miał trudnić się dla zarob- 
ku złotnictwem, na co żartobliwie 
wtrącił Stanisław August, że nie u- 
miałby zarobić sobie na życie, — kie- 
dy nagle odezwał się zimno Repnin: 
„Pardonnez Sire, wszak W. K. M. 
bardzo dobrze tańczysz* (Sz. Aske- 
nazy, „Wczasy historyczne”, II, str. 
97—98). 

Polska XVII i XVIII w. była w Eu- 
ropie, ale w jakiej Europie? W Eu- 
ropie dworskiej zabawy, z której no- 
wioczesna Europa już wychodziła. 
Zachowanie tej anachronicznej euro- 
pejskości ułatwiały nam kresy 
wschodnie. Odsuwanie się Polski od 
Europy w XVII i XVIII w. to była 
epoka hegemonii kresów wschod- 
nich — w kulturze, w życiu społecz- 
nym i politycznym. Kresy wschod- 
nie stwarzały możliwości łatwej eks- 
ploatacji i zbytku i odsuwały ko- 
nieczność techniczno - gospodarczej 
europeizacji kraju. Kresy wreszcie 
stanowiły szkołę anarchii politycz- 
nej. Według statystyki, jaką prof. 
Wł. Konopczyński podaje w „Libe- 
rum veto* (1918) Małopolska (bez 
województw ruskich) dała 9 zrywa- 
czy sejmów, Wielkopolska 12, a wo- 
jewództwa ruskie 24, Litwa — 28. 

Kresy wschodnie były terenem, 
na którym wyrósł oligarchizm „kró- 
lewiąt", rozsadzający organizację 
państwową. „Stopniowo...  oligar- 
chizm z kresów rozrósł się na całą 
Rzeczpospolitą, nadając jej charak- 
terystyczne piętno... w ostatnim o- 
kresie jej państwowego istnienia* 
(K. Tymieniecki, „Państwowość pol- 
ska w rozwoju historycznym“, 
„Przegląd Warszawski“, 1921, gru- 
dzień, str. 309). 


Ten proces rozpadu państwowej 
organizacji Polski dokonywał sie 
w tym samym czasie, kiedy w Euro- 
pie kształtowały się nowoczesne pań- 
stwa. Co więcej, właśnie w począt- 
kach XVIII w. na wschodniej gra- 
nicy Polski Piotr Wielki dokonuje 
wielkiego eksperymentu europeiza- 
cji Rosji, przeszczepiając zachodnio- 
europejskie formy państwowości 
i wprowadzając kulturę rosyjską na 
szlaki europejskiego rozwoju. Wiel- 
ki eksperyment europeizacji dokony- 
wał się  centralistycznie, szybko 
i gwałtownie. Z pojedynczymi ludź- 
mi nie liczono się zbytnio. Ale efekt 
osiągnięto. Rosja weszła na szlak 
europejski i w ciągu paru pokoleń 
zajęła pierwszorzędne miejsce w roz- 
woju kultury europejskiej — w lite- 
raturze, sztuce, muzyce. W drugiej 
połowie XIX w. kulturalna łączność 
Rosji z prądami Europy zachodniej 


jest Ściślejsza i bardziej bezpośred- 
nia niż Warszawy. 

Przez Rosję szedł do Warszawy 
nie tylko marksizm i prądy socjali- 
styczne, lecz także pad silnym wpły- 
wem rosyjskim rodziło się chłopo- 
maństwo ludowców, skupionych do- 
koła „Głosu* Jana L. Popławskiego. 

Od Piotra Wielkiego zaczął się 
wielki proces europeizacji Rosji. 
I wszystko, co się odtąd działo waż- 
mego w historii kultury i społeczeń- 
stwa rosyjskiego, nie wyłączając o- 
balenia caratu i rewolucji bolszewic- 
kiej, to było dzieło europejskich idei 
przeszczepionych na grunt rosyjski. 
To był dalszy swoisty proces euro- 
peizacji Rosi. Z istoty tego procesu 
zdawano sobie w Europie lepiej spra- 
wę niż w Polsce. Antagonizmy pol- 
Sko-rosyjskie utrudniały nam realną 
ocenę tego historycznego procesu. 
Obraz Rosjanina, jaki urobiła sobie 
patriotyczna Polska, był to nie tyl- 
ko obraz narodowego wroga, lecz 
także — zaprzeczenia europejskości. 

L. Kronenberg w swoich „Wspo- 
mnieniach' (1933) pisze o napływie 
rosyjskiej młodzieży do Uniwersy- 
tetu Warszawskiego. Jak wyglądali? 
„Sprawiali wrażenie ludzi — pisze 
Kronenberg — o pewnej dzikości, 
braku cywilizacji i ogłady... Ulice 
Warszawy roiły się od tych osobni- 
ków, tak krańcowo różniących się 
od członków naszego polskiego spo- 
łeczeństwa. Odbierało się wrażenie, 
że ci synowie popów umyślnie no- 
sili stare poplamione mundury i Wy- 
gniecione czapki na swych głowach, 
porosłych gęstymi, długimi włosami. 
Prawdopodobnie chcieli oni okazać, 
że podług zasad nihilizmu nic sobie 
z nikogo i niczego nie robią, a szcze- 
gólniej z kraju o kulturze tak róż- 
niącej się od dalekich gubernii ce- 
sarstwa '. 

A jak było naprawdę z europejsko- 
ścią ówczesnej Polski i Rosji? „Ruch 
umysłowy Rosji w drugiej połowie 
łat sześćdziesiątych i w latach sie- 
demdźiesiątych — pisze Krzywicki 
w swoich pamiętnikach — toczył się 
wartkim potokiem. My w Warszawie 
słyszeliśmy o wielkich przodowni- 
kach myśli w Europie zachodniej 
i co najwyżej dowiadywaliśmy się 
o ich poglądach z nielicznych arty- 
kułów w naszych tygodnikach. W Ro- 
sji tłumaczono ich natychmiast, a co 
więcej, wobec rozległego rynku, 
sprzedawano po niskiej cenie... I gdy 
porównamy tę siłę książek, to bo- 
gactwo oryginalnych wywodów, 
zdzieranie bez żadnej ogródki obłu- 
dy społecznej, a przede wszystkim 
wielki urok potężnych talentów pió- 
ra i moc ich zapału, pojmiemy jak 
każdy młodzieniec, chciwy rozleglej- 
szych widnokręgów, ciążył ku tym 
zasobom myśli... I dodajmy, że to od- 
działywanie nie ograniczało się do 
młodzieży uniwersyteckiej. Poczyna- 
ło się bowiem już w klasie trzeciej 
i czwawtej gimnezjum. Malców za- 
miłowanych w czytelnictwie pocią- 
gały książki. W naszej bibliotece gi- 
mnazjalnej w Płocku znajdowały 
się w przekładzie rosyjskim, i to 
w przekładzie dobrym, wszystkie 
dzieła Szyllera, Goethego, Heinego 
i Byrona... Były tu lata 1875—78, kie- 
dy Sienkiewicz i Prus jeszcze nie 
wysunęli się naprzód swvją twór- 
czością i kiedy tylko „Przegląd Ty- 
godniowy*, przez paru z nas chciwie 
czytywany, był jedyną placówką urą- 
gającą powszechnej senności... Książ- 
ką polską pomiatano jako o treści 
przestarzałej, nie umiejącej pocią- 
gnąć młodych umysłów. Młodzież 
tamtejsza już na ławie gimnazjal- 
nej kumała się z ruchem rewolucyj- 
nym rosyjskim, wchłamiała książkę 
rosyjską. Kijów przodował, po nim 
szło Wilno... Zwrot nastąpił dopiero 
po opadnięciu wielkiej fali entuzjaz- 
mu społecznego w Rosji i wytępie- 
niu gromady śmiałków, co, mierząc 
Siły na zamiary, porwali się na ca- 
rat. Nastało załamanie ostre ruchu 
rewolucyjnego rosyjskiego. A tym- 
czasem radykalizm polski znalazł 
u siebie w kraju posterunki wydaj- 
nej pracy społecznej. Aż w końcu 
wieku XIX role ulegną odwróce- 
niu — gdy młodzież rosyjska będzie 
się uczyła po polsku, aby czytywać 
nasze tygodniki radykalne i prze- 
kłady na język polski Marxa i En- 
gelsa, a manifestacje w Warszawie 
w rodzaju pogrzebu Tańskiego da- 
dzą pobudkę do podjęcia znowu ma- 
niiestacji w Rosji“ („Kuźnica*, 1. IX. 
1945 r.). 

vV 

Polska leży w Europie. W jakiej 

Europie? Czy w Europie Mieszka I, 


czy w Europie z epoki odsieczy pod 
Wiedniem, czy w Europie Rewolucji 
Francuskiej i maszyny parowej, czy 
w Europie bomby atomowej? 
Europa to nie jest pojęcie geogra- 
ficzne, ale historyczne. Gdzie się za- 
czyna i gdzie kończy? Czy się zaczy- 
na od Azorów czy od San Francisco? 
Czy się kończy na wschodniej gra- 
nicy Niemiec, czy na Uralu? A może 
poprzez cały kontynent Związku 
Radzieckiego zaczyna sięgać do Kam- 
czatki? W propagandzie hitlerowskiej 
Europa kończyła się na Niemczech. 
Rówmocześnie historia hitleryzmu, 
wojna i okupacja niemiecka, ze 
wszystkimi niemieckimi bestial- 
stwami, jakich świat nie znał, budzą 
wątpliwości, czy Niemcy należą do 
Europy. Czyżby więc Europa zaczy- 
mała się dopiero od zachodnich gra- 


nic Niemiec i obejmowała tylko 
Francję, Hiszpanię i Portugalię? 
Nonsens, do jakiego się dochodzi 


w takiej redukcji Europy, ma swoje 
głębsze źródło. Skończyła się histo- 
ryczrsa Europa XIX w. tak jak po- 
przednio skończyła się historyczna 
Europa średniowieczna. A Europa 
XIX w. skończyła się nie wtedy, gdy 
hitleryzm peniósł klęskę wojenną, 
lecz znacznie wcześniej, gdy hitle- 
ryzm doszedł do władzy. Dojście do 
władzy hitleryzmu rozbiło historycz- 
ny mit duchowej jedności Europy 
chrześcijańskiej, 

W sprawach Europy i europejskiej 
kultury nie łatwo się dzisiaj poro- 
zumieć. Zarysowują się tutaj dwa 
zasadnicze stanowiska. Historyczną 
jedność Europy podkreślają ideali- 
ści, dla których Europa jest całością 
duchową — historycznie ukształto- 
wanym systemem idei, dotyczących 
świata i człowieka. Z tego punktu 
widzenia problem Europy to sprawa 
obowiązywania tego systemu idei. 
Wyznawcy tego poglądu dość łatwo 
przechodzą do porządku nad tym, że 
zwycięstwo hitleryzmu w samym 
centrum Europy dowiodło niezdolno- 
ści Europy do obrony swoich idei 
i duchowych wartości. 

Krańcowo przeciwne stanowisko 
zajmują marksiści. Myśląc katego- 
riami techniczno-gospodarczymi nie 
widzą w ogóle problemu Europy ja- 
ko zagadnienia samoistnego. Z punk- 
tu widzenia marksistowskiego Euro- 
pa nie stanowi samoistnej całości 
duchowej, gdyż takiej całości nie 
uznaje materializm historyczny. 
A z punktu widzenia techniczno-go- 
Sspodarczego Europa mie stanowi 
również samoistnego problemu, lecz 
tylko fragment wielkiego światowego 
problemu epoki kapitalizmu i impe- 
rializmu. Społeczna i kulturalna pro- 
blematyka marksizmu leży w pła- 


szczyźnie: kapitalizm — socjalizm, 
a nie w płaszczyźnie: Europa i świat 
pozaeuropejski. 


Przeciwieństwo tych dwóch stano- 
wisk jest zasadnicze i trudne do u- 
sunięcia, ponieważ dotyczy ostatecz- 
nie tego, co można określić jako 
„społeczną religię" człowieka. Pomi- 
jając jednak przeciwieństwo stano- 
wisk metafizycznych, które, prak- 
tycznie rzecz biorąc, nie odgrywa 
wielkiej roli, trudność porozumie- 
nia wynika z niehistorycznego sta- 
nowiska obydwu przeciwników. Ci, 
którzy widzą w Europie jakość du- 
chową, przeoczają, że do historycz- 
nego pojęcia Europy należy potężny 
rozwój techniczno-gospodarczy, który 
nie jest tylko zjawiskiem material- 
mym, lecz równocześnie materialnym 
i duchowym. Ci, którzy widzą 
w Europie fragment zagadnienia 
kapitalizmu i imperializmu, lekce- 
ważą nie tylko historyczny dorobek 
ludzkości przedkapitalistycznej, lecz 
także zapominają, że rozwój nowo- 
czesnej techniki i gospodarstwa 
w całym świecie, to przecież olbrzy- 
mi proces europeizacji świata. Tech- 
nika zrodziła się ze zdobywczego du- 
cha Europy, na podłożu jej kultury 
duchowej wolności człowieka, 

W kontrowersjach na temat euro- 
pejskości Polski zapomina się prze- 
ważnie o tym, że proces europeizacji 
nie ogramicza się do przyjęcia chrze- 
ścijaństwa i wiary w europejski sy- 
stem takich idei, jak poszanowanie 
godności człowieka, tolerancja itp. 
Zapomina się o tym, że Europa to 
także potężny rozwój zdobywczej 
myśli i techniki. 

Technicznie opóźnieni, skłonni je- 
steśmy wyolbrzymiać duchowe ele- 
menty naszej europejskości. Nie do- 
ceniamy podstawowego faktu, że 
europeizacja kraju to obecnie przede 
wszystkim rozwój techniczno-gospo- 
darczy. Nie może być narodu nowo- 


czesnego poza kulturalną spólnotą 
świata cywilizowanego. Europejskość 
to istotny element kulturalnej struk- 
tury narodu polskiego. Żaden naród 
nie staje się jednak europejskim 
przez to,”w co wierzy, lecz przez to, 
co czyni we współdziałaniu i w ry- 
walizacji z innymi narodami. 
Współdziałanie i rywalizacja naro- 
dów nie tylko przebiega w ramach 
nowoczesnych form techniczno-gospo- 
darczych, lecz, co więcej, coraz bar- 
dziej ześrodkowuje się na sprawie 
przystosowania nowoczesnej techni- 
ki do duchowych potrzeb człowieka 
i społeczeństwa. Rozwiązanie tego 


zagadnienia staje się centralnym 
problemem europejskiej kultury, 
a udział poszczególnych narodów 


w rozwiązywaniu tego problemu — 
probierzem ich europejskości. Zna- 
lezienie bardziej  uspołecznionych 
form gospodarstwa — zgodnie z naj- 
lepszymi tradycjami humanistycznej 
kultury Europy — to podstawowa 
płaszczyzna rywalizacji europejskich 
narodów. Od pomyślnych rezultatów 
w tej dziedzinie zależy przyszłość 
całej europejskiej kultury, w której 
istocie leży, że nie da się zamknąć, 
ograniczyć, izolować, lecz stoi otwo- 
rem dla każdego, promieniując 
wszerz na cały świat i w głąb każ- 
dego człowieka. 

Problem Europy istnieje. I istnieje 
problem miejsca Polski w Europie. 
Myśląc kategoriami historycznymi 
nie da się tych problemów przekre- 
Ślić; nie da się również zredukować 
ich do sprawy kapitalizmu i socjali- 
zmu, ani — Kościoła katolickiego. 
Obecna chwila historyczna to prze- 
łomowa epoka Europy i europejskiej 
kultury. której i katolicyzm i mark- 
sizm są tylko fragmentami. 

Problem Europy to także problem 
narodu jako historycznej formacji 
kulturalnej. Bo naród jako formacja 
społeczno-kulturalna jest tworem 
europejskim, gdziekolwiek się poja- 
wia. Tworem europejskim jest za- 
równo naród rosyjski, jak i amery- 
kański. 

Polska leży w Europie, ale w Euro- 
pie XX w. Mit europejskości Polski 
mie może służyć zwalnianiu Polaków 
é obowiązku myślenia realnymi ka- 
tegoriami, nie może być synonimem 
cudowności dziejów Polski, nie moża 
usprawiedliwiać bierności w tym 
czasie, kiedy narody świata mobili- 
zują wszystkie swoje siły materialne 


"BOŻA Józef Chałasiński 


Radiowy Uniwersytet Ludowy 


Dyrekcja Okręgowa Polskiego Radia 
w Krakowie rozpoczyna z dniem 2 grud- 
nia na fali ogólnopolskici nadawanie wy: 
kładów Radiowego Uniwersytetu Ludo- 
wego. Cykl ten trwać będzie do miesiąca 
maja 1947 r. włącznie i obejmie popular- 
ne wykłady z dziedziny nauk przyrad- 
niczych, historycznych, jak również li- 
teratury i socjologii. Wieczorne godziny 
wykładów (od 22.00 do 22 5) umożliwią 
korzystanie z nich słuchaczom, którym 
praca nie pozwala na to w innej porze. 
Wykłady Radiowego Uniwersytetu Luda- 
wego zostały powierzone profesorom i do- 
centom Uniwersytetu Jagiellońskiego 
oraz -wykładowcom innych wyższych u- 
czelni w Krakowie. 

Program wykładów nie stanowi skry- 
stalizowamej całości, która by objęła ca- 
łokształt poszczególnych gałęzi wiedzy — 
ze względu na ograniczenie czasu oraz 
naczelne hasło tej akcji: popularność. 

Organizacja Radiowego Uniwersytetu 
Ludowego została powierzona przez dy- 
rekcję Polskiego Radia zastępcy dyrekto- 
ra Okręgowego Polskiego Radia w Kra- 
kowie ob. Zdzisławowi Słomińskiemu. 
Nad programem czuwa Kolegium w skła- 
dzie: prof. dr K. Grzybowski, dr J. Sie- 
radzki>-dyr. J. Ronard-Bujański oraz za- 
stępca dyrektora Zdz. Słomiński. 

Plan wykładów Radiowego Uniwersy- 
tetu Ludowego, który będzie czynny 
w poniedziałki, wtorki, środy i piątki, 
przedstawia się następująco: 

W poniedziałki odbywać się będą wy- 
kłady z dziedziny biologii, a mianowicie: 
2, 9, 16, 23 i 30 grudnia oraz 13 stycznia 
wstępne wykłady przeprowadzi doc. dr 
B. Skarżyński: w dniach 27 stycznia, 3, 
10, 17, 24, 31 marca oraz 7, 14, 21, 28 kwiet- 
nia wykładać będzie prof. dr Stanisław 
Skowron. 

We wtorki w dniach 3, 10, 17 grudnia, 
7, 14, 21, 28 stycznia, 4, ii, 18, 25 lutego 
oraz 4 marca wykładać będzie zagadnie- 
nia ustrojowę prof. dr K. Grzybowski. 

W dniach 11, 18, 25 marca, 1, 8, 15. 28, 
29 kwietnia, 6, 13, 20, 27 maja wykładać 
będzie antropologię prof. dr K. Stołyhwo 
i dac. dr E. Stołyhwo. 

W środy w dniach 4, 11, 18 grudnia,- 8, 
15, 22, 29 stycznia, 5. 12, 19, 26 lutego, 
5, 12, 19 marca wykładać będzie cykl hi- 
storii powszechnej dr J. Sieradzki. 

W piątki w dniach 6, 13, 20. 27 grudnia, 
3, 10, 17, 24, 31 stycznia oraz 7, 14, 21 lu- 
tego wykładać będzie zagadnienia litera- 
tury doc. dr K. Wyka. 

W dniach 28 lutego, 7, 14, 21, 28 marca, 
4, 11, 18, 25 kwietnia oraz 9, 16, 23 maja 
wykładać będzie zagadnienia z dziedziny 
socjologii dr St. Orsini-Rosenberg. 

W dniach 26 marca, 2, 5, 16, 23, 30 kwiet- 
nia, 2, 7, 14, 21, 28, 30 maja wykłady z dzie- 
dziny historii polskiej wygłosi dr J. Sie- 
radzki. 

Niezależnie od wykładu, począwszy od 
miesiąca stycznia, odbywać się bedą sta- 
le seminaria, które będą udzielać odpo- 
wiedzi na listy słuchaczy. Odpowiedzi 
udzielać będą poszczególni wykładowcy 
w zakresie swoich specjalności. Organi- 
zacja seminariów została poruczona prof, 
drowi Henrykowi Mościckiemu, ; 
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„W/esele” w Teatrze im. Słowackiego 


I 

Wśród widzów, pamiętających da- 
wne Wesela, są tacy, którzy zarzu- 
cają dzisiejszym jego wykonawcom 
„gubicnie wiersza“. Pod tym zarzu- 
tem buntuje się ucho czułe jedynie 
na rytmy łatwe, wywodzące się — 
bliższym lub dalszym rodowodem 
— z rytmów pieśniarskich. 

Sam autor miał takie ucho, Kiedy 
raz w rozmowie z Bolesławem Ra: 
czyńskim, jego współpracownikiem 
muzycznym, wyprowadziłem z ryt- 
miki Wyspiańskiego wniosek, że je- 
go wrażłiwość muzyczna musiała być 
ograniczona, Raczyński potwierdził 
ten wniosek i podał mi kilka przy- 
kładów, które aż do jaskrawości uja- 
wniły, że poeta, wielbiony przez nie- 
których jako bożyszcze wiersza mu- 
zycznego, nie czuł muzyki wielkiej. 
Jeśli rytmom „Wesela“ należy przy- 
znać trafność i świetność, pochodzi 
to z wyjątkowo szczęśliwego związ- 
ku z rytmem muzyki ludowej i tań- 
ca ludowego, stanowiącym nie tylko 
tło dramatu, ale jedno z zasadniczych 
źródeł jego treści. 

Można oczywiście postawić postu- 
lat, że przedstawienie powinno zwią- 
zek ten akcentować, że weselny ta- 
niec chłopów i panów, który wynu- 
rza ze siebie wszystkie tematy dra- 
matu i prowadzi do symbolicznego 
tańca końcowego, powinien sobą ryt- 
mizować mowę ludzi; ale trzy go- 
dziny takiej monotonii mogłyby wy- 
płoszyć z teatru tych widzów, któ- 
rych słuch wychowywał się i wycho- 
wuje się na poezji nowoczesnej i mu- 
zyce nowoczesnej. Można postulat 
ograniczyć: jak długo tematem dra- 
matu jest weselna zabawa, niech 
rytm tańca i pieśni wyraźnie odbija 
się na rytmie ludzi i ich mowie, po- 
tem — gdy ludźmi szarpią wewnętrz- 
ne szamotania się i wizje innego ży- 
cia — niech rytmy ich mowy burzą 
się, rozpadają się, kawałkują się, aż 
w końcu pojawi się ów niezwykły 
rytm finałowego tańca symboliczne- 
go; ale słuszność tego drugiego po- 
stulatu musiałaby być- podtrzymy- 
wana ogólnym planem reżyserskim. 

Na razie najważniejsze jest co in- 
mego: uwalniać od naporu fraz ryt- 
micznych myślową zawartość 
zdań i zespołów zdaniowych. Naci- 
ski słów. pauzy, tempa, tonacje niech 
stwarzają muzykę myśli. Wszystkie 
możliwości głosu i wzajemnego usto- 
sunkowywania: słów niech będą wy- 
korzystane dla jak najjaśniejszego 
układu treściowych składników 
każdej wypowiedzi i niech każda 
z tego właśnie punktu widzenia 
otrzyma jak najbardziej precyzyjną 
budowę. W miarę jak czas oddala się 
od epoki „Wesela“, trzeba nowym lu- 
dziom widowni z większą jasnością, 
niż dawnym, ukazywać rysy środo- 
wiska, rysy, które Wyspiański ujrzał 
z niezwykłą przenikliwością 1 utrwa- 
lił w wypowiedziach arcydzielnych. 
Im mniej przejrzyste będzie „„Wese- 
le“, tym bardziej przejrzysta będzie 
widownia. 

Tymczasem nasi aktorzy poddają 
się biernie napierającym frazom ryt- 
micznym, równie biernie poddają się 
dźwiękowemu działaniu słów mało 
ważnych, i bardziej niż wiersz, gubią 
myśl. Są partie, w których wyrzu- 
cają ze siebie masy słowne bez okre- 
ślonego układu wewnętrznego, tak, 
że myśl nie może ukazać swych od- 
cieni, a częsta nawet swej głównej 
barwy. Dla p. Białkowskiego współ- 
dźwięczenie słów „dzwon dzwonił“ 
ma w sobie tyle upajającej mocy, że 
pod jej działaniem obojętnieje on 
całkowicie dla zasadniczego faktu, 
że: „król się zapłonił". Nawet Kar- 
bowski, który nad słowami panuje, 
za mało dba o budowę całości i cało- 
stek, i bardziej impresjonuje się 
dźwiękiem dzwonów niż „rzezanymi 
ciałami". 

Tu i ówdzie przebłyski opamięta- 
nia się. P. Kiernikówna we flirtach 
I-go aktu (ale później już nie) wydo- 
bywa z każdego słowa i z każdego 
zdania pełnię znaczenia. Mniej wię- 
cej to samo można powiedzieć o p. 
Śląskiej, ale z zastrzeżeniem, że jej 
zadanie jest łatwiejsze. Woźnik daje 
czasem kilku słowom brzmienie głę- 
bokiego przeżycia. Odrębne miejsce 
w zespole zajmuje p. Kaliszewski ze 
swą mową nierytmiczną: początk- 
wo razi, tym bardziej że w zalotach 


i ironiach nie zdobywa się na fine- 
zję, potem jednak — w miarę jak 
przedstawienie postępuje naprzód 
i na scenie gromadzą się stosy nie- 
właściwie wypowiadanych słów — 
jego mowa odrębna, brzmiąca chwi- 
lami jak stuk drewna o drewno, zda- 
je się być wyrazem niezwykłych sta- 
nów duszy i — w zestawieniu z ma- 
ło charakteryzowaną mową innych— 
staje się ulgą. 


H 


Za mało charakteru jest w ogôle 
w postaciach. 

Wiecej ma go grupa chłopska niż 
pańska, dzięki naturalnemu uroko- 
wi p. Matusiakówny, dzięki swożsto- 
ściom p. Jaworskiego, dzięki wydat- 
ności rysów, w jakie wyposażone są 
same role pp. Fuzakowskiego, Smeii 
i Stanocha, oraz — jeśli co grupy 
chłopskiej zaliczymy także karczma- 
Trza — dzięki charakterystyczności, 
jaka z natury rzeczy tkwi w roli p. 
Czakiego, 

W grupie pańskiej zwraca na sie- 
bie uwagę interesujący zamiar p. So- 
larskiego, który Pana Młodego stara 
się uplastycznić ruchami dyktowa- 
nymi chłopomanowi kultem swobo- 
dy. Sposób, w jaki p. Szymański po- 
rusza Gospodarza, nie może być za- 
liczony do uplastyczniających. P. 
Niewiarowicz zręcznie chwieje pija- 
nym Nosem, ale gdy kładzie go na 
kanapie, niemal kładzie rolę. Odręb- 
ności p. Kaliszewskiego zaznaczają 
śię także w postawieniu figury; jego 
Poeta, choć nieraz rażąco sztywny, 
chwilami trzymaniem się i chodem 
przejawia bądź co bądź jakąś indy- 
włdualność. — O źle obsadzonej roli 
dziennikarza nie chcę pamiętać; o p. 
Jędrzejowskiej pamiętam, lecz jako 
o Racheli milczę; p. Górską ł p. Ko- 
sińskiego wspominam. 

Zjawy potraktowano nieco inaczej 
niż dawniej, starano się uczynić 
z nich gości weselnych wchodzących 


Z końcem września 1946 r. Zwią- 
zek Bibliotekarzy i Archiwistów To- 
zesłał zaproszenia na odczyt dyr. dr 
J. Korpały na temat szczegółów or- 
ganizacji Biblioteki Publicznej Kra- 
kowa. Prace nad urządzeniem tej bi- 
blloteki, po 40 latach zabiegów i sta- 
rań, dobiegają końca. Zawiązek Bi- 
blioteki jest więcej niż skromny, bo 
obejmuje zaledwie 10000 tomów. Jak 
z prelekcji dyr. Korpały wynikało, 
instytucja dysponuje na początek 
darami. których ogólna liczba wyno- 
si wprawdzie 20000 tomów, ale 
10000 z tego należy odrzucić jako 
książki nie nadające się do tego ro- 
dzaju biblioteki. Są to bowiem po- 
wieści niemieckie i franćuskie, sta- 
rodruki lub książki traktujące o sztu- 
ce, a można słusznie twierdzić, że 
i drugie 10000 tomów wybranych dla 
powstającej biblioteki nie przedsta- 
wia materiału pierwszej potrzeby. 
Można je więc traktować tylko jako 
punkt wyjścia. Kierownictwo zdaje 
soble w pełni sprawę z postulatów, 
jakie należy wysunąć przy monto- 
waniu tego rodzaju instytucji. Jeśli 
ma ona służyć najszerszym masom, 
to musi do gustu tych mas się dosto- 
sować, chociaż nie może tym gustom 
całkowicie ulegać. Biblioteka spełmi 
wtedy wielką rolę wychowawczą, je- 
ŝli będzie umiała podejść do czytel- 
nika. W dyskusji nad referatem wy- 
sunięto postulat, że nie należy się 
obawiać, jeżeli w ręce czytelnika 
wpadnie byle jaka książka. Umie- 
jętna propaganda i polityka pedago- 
giczna potrafią zawsze skierować je- 
go zainteresowania we właściwym 
kierunku, byleby nie stosować me- 
tod przymusu lub nacisku, bo to tyl- 
ko odstrasza. 

W jakim kierunku pójdą wytycz- 
ne Biblioteki Publicznej? Dyr. J. 
Korpała ujmuje zadania tej instytu- 
cji w trzy zasadnicze punkty. Biblio- 
teka, zdaniem jego, ma: 1) służyć 
wychowaniu społecznemu przez uka- 
zywanie problemów społecznych na 
tle dziejowym i ułatwianie ich zro- 
zumienia; 2) ułatwiać kształcenie, 


w bliskie rozmowy z tymi, których 
niepokoją. Jest to niewątpliwie słu- 
szniejsze, ale pozostaje tylko słu- 
szniejszym zamiarem. Daleka od 
niego jest realizacja; źle obsadzoną 
rolę Rycerza pomijam railczeniem: 
Hetmana, który nię bez winy autora 
jest figurą z teatru dla dzieci, mu- 
szę p. Olszynowi wybaczyć; ale jak 
wybaczyć innym, skoro p. Podgórski 
jako Widmo tylko wejściem i rucha- 
mi początkowymi dopada istoty 
sprawy, co prawda świetnie — sko- 
ro p. Michułowicz spłyca pierwsze 
wystąpienie Chochoła — skoro Wożź- 
mik ma tylko jeden moment trafny 
(gdy stawia swego Szelę bok o bok 
z. rozmówcą) — skoro Białkowski za- 
traca złożoność Stańczyka, w którym 
przecie powaga i ból przeplatają się 
gorzką drwiną i gorzkim śmiechem— 
skóro najlepszy z gości-zjaw, Kar- 
bowski, też daje postać za mało zró- 
żnicowaną i np. nie wykorzystuje te- 
matu alkierza, który kilkakrotnymi 
nawrotami błaga o ukształtowanie 
sceniczne. Sumaryczność, obojętność 
dla szczegółów, obojętność dla odcie- 
ni ważnych myślowo, a cennych sce- 
nicznie — to wspólna wada wszyst- 
kich tych postaci. 


II 

Podobną sumarycznością grzeszy 
gromada wyczekująca Wernyhory. 

Wyspiański chciał mieć — i słusz- 
nie — chłopów „z kosami i różną 
bronią”, chciał ich mieć „pou- 
bieranych jak do drogi“. Nie 
widzimy tego na scenie i nie widzie- 
liśmy tego dawniej. Prawdopodob- 
nie dlatego, że — aby scena mogła 
to przyjąć — nie można na niej na- 
tłoczyć gromady niezmiennej, 
trzeba przepychać przez nią postacie 
wciąż nowe i nieznane, trzeba wnieść 
w nią wejścia, wyjścia, wbiegi i wy- 
biegi, trzeba uczynić z niej miejsce 
gorączkowego ruchu ludzi przygoto- 
wujących się do wyruszenia w dro- 


dokształcanie, samokształcenie, słu- 
żąc radą w doborze lektury; 3) do- 
starczać czytelnikom kulturalnej roz- 
rywki, starając się o zaspokojenie 
potrzeb kulturalnych różnych środo- 
wisk społecznych, upowszechnienie 
i podnoszenie kultury Środowiska. 
Cele, jak widać z tego exposć, są 
bardzo szerokie i obejmują całą 
dziedzinę zainteresowań przeciętne- 
go czytelnika, biorąc pod uwagę roz- 
maite jego odmiany. Biblioteka pra- 
gnie więc stać się ośrodkiem i ogni- 
skiem kultury, promieniującym na 
wszystkich mieszkańców miasta. — 
Kierownictwo zdaje sobie sprawę, że 
aby te zadania wypełnić, musi trafić 
do czytelnika i przyciągnąć go. Za 
mało zestawić księgozbiór, choćby 
najbardziej odpowiadający gustom 
czytelnika. Dostęp do księgozbioru 
musi być łatwy, obsługa szybka. Bi- 
blioteka Publiczna nie może się ba- 
wić w biurokrację, musi zerwać ze 
wszystkimi nawykami bibliotek na- 
ukowych. które już samym we- 
wmętrznym wyglądem i stesunkami 
odstraszają. Innym warunkiem po- 
wodzenia jest poradnictwo w spra- 
wie wyboru książki. Odpowiednia 
książka, ale przede wszystkim życz- 
liwa porada. Z tym łączy się sprawa 
odpowiednio wykształconego persJ- 
nelu bibliotecznego, 

Jakimi wytycznymi będzie się kie- 
rowała dyrekcja Biblioteki Publicz- 
nej w doborze książek? Obecny dy- 
rektor Biblioteki formułuje to zaga- 
dnienie w następujący sposób. Spra- 
wa doboru książek dla Biblioteki Pu- 
blicznej nie przedstawia się tak pro- 
sto. Przedwojenny katalog selekcyj- 
ny dla biliotek powszechnych, obej- 
mujący całą niemal produkcję wy- 
dawniczą od początku XX wieku do 
roku 1933 i inne tego typu wydaw- 
nictwa nie mogą być przewodnikami 
2 tego względu, że znacznej części 
wymienionych tam książek nie mo- 
żna dziś nabyć. Wznowienia druków 
starszych z bibliotek prywatnych nie 
figurują często w tamtych spisach. 
Przy ustalaniu podstawowych zasad 


gę, a to wszystko wymaga reżyser- 
skich dopełnień i... pracy. 

„Natężanie słuchu* też powinno 
mieć przebieg bardziej złożony, za- 
nim przetworzy gorączlsujące zbio- 
rowisko ludzi w, gromadę zastygłą 
w jednym oczekiwaniu. Wyspiański 
chciał nawet, aby niektórzy ze za- 
słuchanych .imali szable ze ścian, to 
zmów jakieś flinty i pistolety". Czuł 
konieczność tworzenia przejść od 
stanu gorączki do stanu zastygnięcia. 
Czuł także, że czas, poświęcony sce- 
nicznemu bezruchowi, musi być ści- 
śle odmierzony, bo trwanie bezru- 
chu na scenie ma swe niebezpieczeń- 
stwa. Te czucia poety sprzed półwie- 
cza nabierają nowego sensu przy 
uwzględnianiu wrażliwości widza 
nowoczesnego. 

Nie bez związku ze sumaryczno- 
ścią ujęć reżyserskich powstają 
usterki nieistotne ale przykre: Jasiek 
stwiendza, że wszyscy stoją jak 
pośnięci, a wszyscy klęczą. Albo 
potem: gdy część kos złożył już w ką- 
cie, zapytuje gdzie je ma złożyć, 
a przecie do kąta odsyła kosy dopie- 
ro sarkazm Chochoła. 


IV 

Czy końcowy akt „Wesela“ jest 
ukształtowany właściwie? Czy pra- 
premierowe rozwiązanie sprawy, 
które przeszło przez wszystkie na- 
sze teatry i utrwaliło się w nich osta- 
tecznie, jest zgodne z logiką dzieła? 
Może Wyspiański zaakceptował je, 
może nawet — tv bezsilności wobec 
przeszkód na jakie napotykał — sam 
owo rozwiązanie poddał jako jedyne 
możliwe w ówczesnych warunkach, 
ale niezależnie od tego można je za- 
kwestionować. 

Adam Grzymała-Siedlecki — z oka- 
zji niedawnego wystawienia w Kra- 
kowie „Mieszczan* Gorkija — pisał, 
że jego rówieśnicy dopatrywali się 
analogii między ostatnią sceną tego 


Wokół Biblioteki Publicznej m. Krakowa 


doboru książek, Dyrekcja Biblioteki 
Publicznej kieruje się wytycznymi 
ustawodawstwa bibliotecznego w Pol- 
sce i w innych krajach, wskazówka- 
mi fachowych doradców, doświad- 
czeniami innych bibliotek publicz- 
nych, wreszcie zaleceniami miejskie- 
go komitetu bibliotecznego. 

Biblioteka Publiczna, w myśl słu- 
sznych założeń dyrekcji, wyeliminu- 
je: a) publikacje przeznaczone dla 
specjalistów; b) literaturę o charak- 
terze przyczynkowym; c) literaturę 
przestarzałą, pozbawioną aktualno- 
ści naukowej; d) podręczniki nada- 
jące się wyłącznie do nauki szkolnej; 
e) literature „wagomową”, brukową, 
sensacje erotyczne i kryminalne, 

W zakresie literatury dziecięcej 
pominie Biblioteka Publiczna książ- 
ki działające pobudliwie na złe in- 
stynkty, oswajające dzieci z okru- 
cieństwem, stępiające ich wrażli- 
wość na krzywdy i zło, jak również 
przeładowame nudnym moralizator- 
stwem i nadmiernym sentymentaliz- 
mem. 

Nie ulega wątpliwości, że Biblio- 
teka Publiczna musi mieć różne en- 
cyklopedie, leksykony, słowniki, bi- 
biiografie. przewodniki, atlasy itp. 
Wśród nich musi się też znaleźć kom- 
plet Biblioteki Krakowa i wszystkie 
podstawowe dzieła mówiące o Kra- 
kowie, zarówno współczesnym jak 
io jego zabytkach. Dyrekcja całkiem 
słusznie stawia ten postulat w rzę- 
dzie najważniejszych. 

Część główną Biblioteki będzie sta- 
nowiła Biblioteka Centralna, wypo- 
sażona w podstawowy księgozbiór 
naukowy, uzupełniony klasykami li- 
teratury polskiej i obcej a przezna- 
czony do czytania na miejscu. Przy 
Bibliotece planowana jest czytelnia 
wraz z blibioteką podręczną zaopa- 
trzoną w słowniki, leksykony, ency- 
klopedie, atlasy, przewodniki i wy- 
dawnictwa treści ogólnej. Osobnym 
działem będzie wypożyczalnia dla 
dorosłych i młodzieży, bogato zaopa- 
trzona w lektury szkolne. 


Stanisław Peters 


utworu a ostatnią ceną „Wesela“; 
analogią miało by być „„błędne koło, 
koło bez wyjścia”, któryua rzekomo 
obaj pisarze kończą swe dramaty, 
Analogia jednak zachodzi tylko czę- 
Ściowo, a ta jej cząstkowość jest zna- 
mienna. Jeśli Gorkijowy syn miesz- 
czański, odszedłszy od ojca ku lu- 
dziom nowych idej, wróci do niego, 
a po jego śmierci będzie wiódł życie 
takie samo jak on, kołowanie to ogra- 
micza się iylko do mieszczaństwa; 
maszynista kolejowy, przedstawiciel 
nowych sił dziejowych, którego po- 
przednio łączył z mieszczaninem 
wspólny dom, a który wraz ze swą 
narzeczoną dom ten porzucił aby za- 
mieszkać w innym, ten nie wróci, 
ten nie będzie kołował; jego odejście 
do innego domu jest symbolem sżu- 
kania nowych, własnych dróg; przed 
odejściem mówi, że nie ma takiego 
rozkładu jazdy, który by pozostawał 
bez zmiany, i zapowiada, że całą mo- 
cą duszy wciskać się będzie w życie, 
aby je po nowemu urabiać. W „We- 
selu“ nowe siły dziejowe nie dochodzą 
do głosu i właśnie dlatego kołowanie 
ogarnia na równi lud i panów, nikt 
nie wychodzi z kręgu aby iść w życie 
i nadawać mu nową postać, cała we- 
seliskowa gromada, społecznie róż- 
norodna — nie zaś tylko przedstawi- 
ciel panów jak u Gorkija — wraca 
w świat, w którym zastaliśmy ją na 
początku dramatu. Taniec, na które- 
go tle ukazał się nam ten Świat, na- 
biera cech podwójnego symbolu: 
symbolizuje kołowania ciągłych na- 
wracań do tego oo było i taneczne 
koło jako ośrodek tego co było. 


Jakiż kształt powinien mieć taniec, 
który jest ta ki m symbolem? W au- 
torskich wskazówkach znajdujemy 
m. in, że ma on być pogodny 
i że muzyka taneczna ma mieć w so- 
bie ból, ale i rozkosz. Jest jasne, 
że dla Wyspiańskiego temat pogody 
1 temat rozkoszy miały być nawro- 
tem do tych tematów dramatu, któ- 
re zakłóci? Chochoł 1 sprowadzone 
przez niego zjawy. Finał dramatu ma 
zawięrać w sobie wynik całego dra- 
matu. Jak więc ma wyglądać fina- 
łowy taniec? Próbujcie go sobie wy- 
obrazić. Nie będzie w nim tej cmen- 
tarnej żałoby, jaką narzuciła wy- 
obraźniom prapremiera. Ukażą się 
wam pary złączone ruchami pogo- 
dnymi, boleśnie nieme a rozba- 
wione, z twarzami, na których za- 
stygły uśmiechy lub dręczące py- 
tamia, pary patrzące na siebie a nie 
rozumiejące się, pary somnambuli- 
cznie senne, nie słyszące nic prócz 
muzyki, która je utrzymuje we śnie, 
tupocące ciężkimi butami, a w chwi- 
lach sennej werwy podzwaniające 
stroikami ze świecidełek. Taki ta- 
niec zawierałby w sobie to, z czego 
ci ludzie wyszli i zawierałby straszny 
nawrót do tego, z czego wyszli. Taki 
taniec miałby w sobie artystyczną 
logikę podwójnego symbolu. Trud- 
ność, jaką nasuwa jego ukształtowa- 
mie, nie zwalnia nas od obowiązku 
uświadomienia sobie dotychczaso- 
wego błędu. - 

Tadeusz Peiper 


W poprzednim 47 (104) numerze „Odro- 
dzenia" z dnia 24 listopada 1946 r.: Fran- 
ciszek Gil: Dokopujemy się początków 
tysiąclecia. — Artur Sandauer: Literatu- 
ra fatalistyczna. 
Przyjaciele z „Kuźni Młodych“, — Ga- 
wrlił Dierżawin: Ostatni wiersz. — Jules 
Supervielle: Wspomnienie. — Stanisław 
Kamocki: Pejzaż. — Ryszard Matuszew- 
ski: Zjazd literatów w Łodzi. — Julian 
Przyboś: Duchy poetów i przekład. — 
Anna Bartling (ilustr. Tadeusz Konwicki): 
Odwiedziny szwedzkie. 
browolski: Jeszcze o przestrzeni malar- 
skiej 1 „plurals maiestaticus* czyli 
dr Jekyll i mr Hyde. — Alojzy Majcher: 
Akt. — wn: Kronika francuska. — Jacek 
Frühling: Czy naprawdę „inne Niemcy“? — 
Konstanty Grzybowski: Dzieje niewyzy- 
skanych możliwości. — Zygmunt Nowa- 
kowski: Nurtu ciąg dalszy. 
Przegląd prasy. — Stefan Papće: Wśród 
książek. — Tadeusz Konwicki: Opowie- 
ści lotnika. — kjw: Szkoła krytyków. — 
Tadeusz Peiper: „Fantazy'* w teatrze im. 
Słowackiego. -= 12 ilustracyj. — 12 stron, 
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Antoni Słonimski. Wybór poezji. 
(Kraków), „Czytelnik“, 1946; str. 197 
i 3 nl, z portretem autora. 

Niczym nie uderza, nie otwiera 
krajów nowych — pelen muzyki, bio- 
graficznych wspominków, elegijny 
tom poety. Rytmy tak często rosyj- 
skie (więcej niż u któregokolwiek 
z polskich poetów) przynoszą echa 
Puszkina... 


Wybór podzielony jest na trzy czę- 
ści: okres wcześniejszy reprezentuje 
cykl „Młodość*, do którego włączona 
jest „Wieża Babel“ z 1926 r.; „Wiek 
męski* sięga po wrzesień 1938; za 
czasów emigracji powstały wiersze 
zebrane pod wymownym tytułem 
„Wiek klęski"... 

Cześć pierwsza, bogatsza, dobrze 
reprezentuje wartości właściwe twór- 
czości poety, część trzelia, zgodnie 
z tytułowym wyznaniem, nie jest 
zwycięstwem ani w dziedzinie posta- 
wy moralnej wobec świata, ani w za- 
kresie plonów poetyckich. 

Przyciągający uwagę tytuł „Wiek 
klęski“ nie zdaje się przecie wykład- 
nikiem tomu, bilansem czy słuszną 
oceną przyszłych możliwości poety: 
raczej chwila klęski, bardzo ciężki 
do przejścia i przewalczenia dla wie- 
lu okres w historii i we własnej bio- 
grafii — a przecież tylko okres, z któ- 
rego tacy jak ów poetą głęboko czło- 
wieczy — znajdą wyjście. 

Właściwością poezji Słonimskiego 
jest obecność w niej człowieka. U te- 


Buletyn Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Niemieckich w Polsce. I. 
(Warszawa), 1946, str. 314 i 2 nl i 49 
rysunków, zdjęć, map i- obwiesz- 
czeń. — Zbrodnia niemiecka w War- 
szawie 1944 r. Zdjęcia. Opracowali 
Edward Serwański i Irena Trawiń- 
ska. Przedmową poprzedził Zygmunt 
Wojciechowski. Documenta Occupa- 
tions Teutonicae II. Poznań, Insty- 
tut Zachodni 1946; str. 246 i 2 nl i 24 
zdjęć i 2 nl. 

Prace zawarte w pierwszym tomie 
wydawmictwa Głównej Komisji Ba- 
dań Zbrodni Niemieckich w Polsce 
oparte są na materiale dokumentar- 
nym, zdobytym metodą śledztwa 
przez prokuratorów i sędziów. Ma- 
teriały opublikowane przez Instytut 
Zachodni są zeznaniami świadków 


powstania warszawskiego. Zebranie. 


tych dokumentów zawdzięczamy sa- 
morzutnej działalności, przeprowa- 
dzonej „na gorąco* podczas ewa- 
kuacji ludności z płonącej jeszcze 
stolicy. Oba wydawnictwa uzupeł- 
niają się, stwarzając obraz terroru 
niemieckiego w Polsce. 

Wprowadzają one w epopeję mę- 
czeństwa. W żadnym „innym kraju, 
dotkniętym przez najazd Niemców, 
nie osiągnęło ono takiego stopnia 
i takich rozmiarów jak w Polsce 
1 ZSRR. gdzie okupant, wyzbywszy 
się wszelkich hamulców, nie dbał 
o zachowanie pozorów. 

Z. Czyńska i B. Kupść opracowali 
relacje o obozach na podstawie 
szczegółowej ankiety Ministerstwa 
Sprawiedliwości, skierowanej do 
wszystkich sądów grodzkich. Objęto 
nią obozy zagłady („Vernichtungs- 
lager“), koncentracyjne („Konzentra- 
tionslager*), pracy („Arbeitslager*), 
w tym dla Żydów („Judenlager*), 
część przejściowych i przesiedleń- 
czych („Durchgangslager*), pominię- 
to zaś obozy jeńców wojennych, 
ghetta żydowskie, przeważną część 
obozów dla osób cywilnych interno- 
wanych, obozów dla zakładników 
i obozów urzędów pracy, wszystkie 
obozy robotników wschodnich (,„„Ost- 
arbeitslager") i służby budowlanej 
(„Baudienst'), wreszcie obozy wszel- 
kich typów poniżej 100 osób dzien- 
nego stanu liczebnego. 

Sam spis obozów liczy 36 stron 
druku Figurują w nim 4 obozy za- 
głady  (Bełzec, Chełmno, Sobibór 
i Treblinka). 3 koncentracyjne (Maj- 
danek z jedną filią, Oświęcim I z 20 
filiami — prócz nich Oświęcim miał 
jeszcze 22 filij. ti łącznie 42 — Sztu- 
towo z 20 filiami), 434 obozów pracy 


Chwila klęski 


go pisarza sam tzw. „ładny wiersz“ 
nigdy nie da słuchaczowi zapomnieć 
o charakterze człowieka, który go 
mówi. Z poezji Słonimskiego pozo- 
stanie żywy i człowieczo cenny za- 
miar — wtedy, gdy przynależność 
do pewnej szkoły i maniery pozbawi 
już aktualności formę wypowiedzi. 
Dlatego jego wiersze mają znamię 
własności, którego nie da się im od- 
jąć. (Nie o wszystkich utalentowa- 
nych można to powiedzieć). 

Treścią ideologiczną tomu jest kon- 
flikt moralny, w jaki popadł twórca, 
który poezję pojmował jako czyn re- 
wolucyjny przede wszystkim — a uj- 
rzał się w historii pozbawionym mo- 
żliwości wybrania jakiejkolwiek dro- 
gi czynu, biernym „dezerterem ze 
świata“. Nie łatwo się z tym pogo- 
dzić autorowi „Czarnej wiosny“, 
w której ogień chęci — żeby użyć 
określenia bliskiego ukochanej i po- 
krewnej poecie mickiewiczowskiej 
„Ody“ — wcale nie wygasł. „Gorą- 
cy“, „gniewny*, „burzliwy“, „ciem- 
ny“ — nie darmo słowa te tak czę- 
sto spotykamy w jego poezji, są one 
wiernym wyrazem charakteru: tem- 
peratura uczuciowa nie daje mate- 
riałowi zastygać w obrazy, lecz każe 
wypowiadać wzruszenie w formie je- 
szcze nie uprzedmiotowionej. Piękny 
wiersz „Wiosna warszawska“ jest 
najlepszym Świadectwem tej posta- 
wy poety: schematyczno-syrnbolicz- 
ny (dziewczyna, robotnik, modlitwa), 
przemawia mową jasną i wyraźną, 


patosem sprawy społecznej i narodo- 
wej — z tragicznego dystansu tęskno- 
ty. Patriotyzm, pacyfizm, chrystia- 
nizm — te znane nam już składniki 
poezji Słonimskiego — barwi głęb- 
sza niż przed wojną nostalgia. 
Charakterystyczny zarówno dla te- 
matyki, jak dla wyrazu artystyczne- 
go jest przeważający w poezji Sło- 
nimskiego moment autobiograficzny. 
W tym tonie przybrał on szczególny 
już charakter „zwrócenia się w prze- 
szłość“, postawy jakże bardzo świa- 
domie passeistycznej wobec życia, 
w którym autor czuje się obcym, nie- 
współczesnym. Właściwość ta, której 
towarzyszy pewien sentymentalizm 
(nie od dziś w poezji Słonimskiego), 
spowodowała anemiczność, monotonię 
i ubóstwo ostatnich wierszy. Są prze- 
cie w części drugiej i w „Wieku klę- 
ski“ nie noszące skazy słabości 
„szczere' liryki: „Na rzece“, „Ło- 
mianki"*, „Pożegnanie Czorsztyna'*, 
„Białe noce“, Spotykamy w nich ton 
prostoty puszkinowskiej. Najdalsza to 
od odkrycia nowości, od „udziwnie- 
nia“ świata potzja. I równie zasłu- 
gująca na miano poezji, jak tamta, 
odkrywająca nowy świat, z trudem 
i ascezą nieraz prowadząca po skali- 
stych ścieżkach, zdobywanych po raz 
pierwszy. „Odkrycia geograficzne“ 
w tej dziedzinie, mimo całego swojego 
patosu, nie odbierają uroku „starym 
lądom* — przeciwnie, znajdujemy 
w nich dzięki temu może nowy 
smak... Nie żądają te wiersze nicze- 


go od czytelnika w przeciwieństwie 
do niespokojnej, niepokojącej i wy- 
magającej poezji nowoczesnej. Są zu- 
pełnie już „dokonane“ przed współ- 
pracą czytelnika, są już tak dalece 
dokonane, że i minione dla autora, 
który też podaje je tak, jak jaki Owi- 
diusz współczesny „na wygnaniu 
u barbarzyńskich wybrzeży historii“ 
— swoje tristia. 

Liryka to dostępna i bardzo prze- 
mawiająca, bo odznacza się przede 
wszystkim czarującą melodyjnością 
(częstym środkiem poety jest echola- 
lia: „I w Letnim Parku, w letnim 
zmroku, Owiewa wiatr kwitnące 
drzewa“) i rytmicznością wiersza. — 
Jest popularna w dodatnim znaczeniu 
tego słowa. Do tego rodzaju należą 
obok „Wiosny warszawskiej”, „Drze- 
wa“, „Rozmowa“, „Orkiestra“. 

Obok muzykalności drugą właści- 
wością poezji Słonimskiego jest jej 
konstrukcja dialektyczna. Ulubioną 
formą jego jest rozmowa (monolog 
wewnętrzny lub dialog: „Dwie oi- 
czyzny*, „Rozmowa“, „Krzak głogu“), 
oparta na symetrycznym rozłożeniu 
antytez w budowie zdania i wiersza. 
Na tej zasadzie retorycznej oparte 
jest też nie tylko frazowanie, lecz 
i cała kompozycja utworu. Wielkie 
zacięcie publicystyczne Słonimskiego 
w połączeniu ze wspomnianą muzy- 
kalnością jego wiersza daje dobre 
osiągnięcia poetyckie. Mimo słownic- 
twa i rekwizytów nie tylko skaman- 
dryckich, ale jeszcze romantycznych 


Otwarty rachunek 


w 11 województwach i 18 obozów 
przejściowych i  przesiedleńczych. 
Dla lepszej organizacji dodano mapę 
obozów. 

Cała gigantyczna aparatura służy- 
ła do' jasno określonego celu: „Ży- 
dzi mieli zostać całkowicie wytępie- 
ni jeszcze przed końcem wojny, zaś 
Polacy, zanim podzieliliby ich los, 
przeznaczeni do niewolniczej służby 
Niemcom“. 

Kolejne trzy rozdziały stanowią 


monografie: J. Sehna o obozach 
koncentracyjnych i zagłady w 
Oświęcimiu, Z. Łukaszkiewicza 


o Treblince i W. Bednarza o Chełm- 
nie. Niemiecka nauka ma również 
swą kartę w dziele. Tak np. profe- 
sor uniwersytetu we Wrocławiu, 
dr inż. Zunker, badał na polecenie 
Himmlera wodę i wydał orzeczenie 
pisemne, że „woda używana w obo- 
zie oświęcimskim nie nadaje się 
nawet do płukania: ust*. Więźniowie 
Oświęcima rekrutowali się głównie 
spośród Polaków i Żydów, ale skład 
obozu był iście międzynarodowy; 
28 narodowości miało tu swoich re- 
prezentantów w więźniach i ofia- 
rach. Liczba ofiar szacowana jest na 
około 5 milionów. Metody uśmierca- 
nia: gaz. piece. rozstrzeliwanie, szu- 
bienica, zastrzyki, eksperymenty 
naukowe, warunki mieszkaniowe, 
głód. Fotografia nr 33 przedstawia 
więźniarkę nr 44884, ur. w 1914 r., 
Polkę, wzrostu 160 cm i wagi 25 ki- 
logramów. Przed aresztowaniem wa- 
żyła ona 75 kilogramów. 

W Treblince mordowano Żydów 
(zginęło co najmniej 750 tysięcy o- 
sób), nadto również pewną ilość Cy- 
sanów i Polaków. W komorach gazo- 
wych był czynny m. in. Mathias 
Welfer. „z pochodzenia Niemiec, jed- 
nak podobno obywatel USA“. W naj- 
mniej „rozreklamowanym* obozie 
w Chełmnie, obok Koła, 60 km od 
Łodzi, z 340 tysięcy przywiezio- 
nych Żydów ocalało czterech. Narzę- 
dziem śmierci były tu samochody- 
komory gazowe. tzw. Sonderwagen. 

W gruntownym artykule dr F 
Friedmana przedstawiono zagładę 
Żydów polskich. Pomiędzy twier- 
dzeniem że „polityka fizycznego Wy- 
tępienia Żydów polskich była już 
zadecydowana na początku wojny 
1939 r.* (str. 172) i że „koncepcja 
zupełnego wytępienia ludności ży- 
dowskiej krystalizuje się najpraw- 
dopodobniej już w miesiącach wio- 
sennych 1941 r. przed kampanią so- 
wiecką* (str 186) — jest wyraźna 
sprzeczność. Najprawdopodobniej 


wypadnie przyjąć tezę, że program 
„Ausrottung* kształtował się z bie- 
giem wydarzeń, a realizowano go 
w kierunku od wschodu na zachód. 
Na samym obszarze Polski autor 
wyróżnił słusznie etapy: okres „ma- 
łego terroru", „zimnych pogromów“ 
tj. dyskryminacji i gospodarczej 
ruiny, oraz akcji likwidacyjnych w 
ghetach i obozach. 

Ostateczny bilans? 

Wedle dra Friedmana, z 3.5 milio- 
na Żydów na obszarze Polski sprzed 
1 września 1939, liczba uratowanych 
w kraju nie przekracza 50 tysięcy, 
ocalonych przez ucieczkę do ZSRR, 
Anglii, Szwecji, Szwajcarii, Rumunii 
i Węgier — około 200 tysięcy. Stra- 
ty Żydów wynoszą więc 98%/, glo- 
balnie 3200 tysięcy. Z 2600 tysięcy 
Żydów europejskich, którzy ponadto 
ponieśli śmierć, około milion zgi- 
rnęło na ziemiach polskich. 

O egzekucjach publicznych w War- 
szawie w latach 1943—1944 pisze W. 
Bartoszewski. Po wstępnych aktach 
terroru i egzekucjach w ogrodzie 
Sejmowym, w Palmirach, w lasach 
kabackich i piaseczyńskich, przy- 
szedł „Pawiak* w zniszczonym ghet- 
cie, masowe rozstrzeliwania od maja 
1943 roku, październikowe monstre- 
„łapanki“, obławy i branka siły ro- 
boczej na wywóz do Rzeszy, w koń- 
cu pierwsza egzekucja publiczna 
15 października 1943 roku. W tymże 
miesiącu było 10 egzekucyj, w listo- 
padzie 5, w grudniu 11; w r. 1944: 
w styczniu 4, w lutym 6, w marcu 4, 
w kwietniu 2, w maju 1, w czerw- 
cu 1, razem 45. Ogólna liczba ofiar 
egzekucji publicznych w samej War- 
szawie wynosi około 8000 — „prze- 
stępców, którzy jako członkowie PZP 
i PPR byli na żołdzie Anglii i Mo- 
skwy“, jak zawiadamiał w plakatach 
„dowódca policji bezpieczeństwa 
i SD na dystrykt warszawski”. 

Należy przypomnieć: „Wobec tego, 
że w kilku wypadkach skazańcy 
wznosili przed śmiercią okrzyki pa- 
triotyczne („Niech żyje Polska“). 
w dalszych egzekucjach zakładano 
im worki, bądź przewiązywano usta 
szmatami, przepojonymi 'oszałamia- 
jącą substancją. Potem zatykano na- 
wet usta gipsem, a następnie zale- 
piano je leukoplastem*. 

W naturalnym i zdrowym odruchu 
myśl ucieka od wspomnień potwor- 
nej grozy. A jednak ścisłe rejestro- 
wanie jej kronik i szerzenie wiedzy 
o terrorze niemieckim ma wciąż do- 
niosłe znaczenie. Dyktuje to zarów- 
no pedagogika społeczna, jak prag- 


matyzm polityczny, zwłaszcza że 
zbliżamy się do terminu, w którym 
na porządku dziennym obrad kon- 
ferencji pokojowej znajdzie się spra- 
wa Niemiec. 

Doskonałym uzupełnieniem „Biu- 
letynu* jest „Zbrodnia „niemiecka 


>w Warszawie w 1944 roku“; tom do- 


kumentów bezcennej wartości, wy- 
danych wzorowo. Słowa: „Rzeź Wo- 
lit — wejdą do klasycznej termi- 
nologii; wobec scen w Zieleniaku na 
Ochocie bledną opisy piekła. 

„Straż nad spoczywającymi pełnili 
Ukraińcy. Pijani i rozwydrzeni krą- 
żyli z latarkami pośród leżących po- 
kotem ludzi i świecili w twarze i wy- 
szukiwali dziewczęta. Gdy tylko zna- 
leźli młodszą kobietę, wyciągali ją 
przemocą i zabierali do „robót“, Nie 
szli dalej — pod parkam — i tam 
gwałcili je publicznie. Na szczęście 
było ciemno, ale tym bardziej przej- 
mowały grozą krzyki i jęki męczo- 
nych: „Poniechaj mnie panie, mam 
13 lat“, i ryki, i szlochy matek rzu- 
cających się na ratunek córek". 

Wartość relacyj jest tym większa, 
że nie pomija się objawów depra- 
wacji w łonie własnego społeczeń- 
stwa. 

Niektórzy ludzie z Ochoty, nie li- 
cząc się z żadnymi względami, po- 
trafili dobiec do Zieleniaka z tobo- 
łami *wypchanymi wszelkim dobrem 
a także żywnością. Potrafią i tutaj 
zdobyć sobie wodę. Rozpalają ogni- 
ska, nie bacząc, że dym jeszcze bar- 
dziej uprzyksza innym i tak już 
ciężki tutaj pobyt. Gotują strawę. 
Zapychają się niesamowitymi ilo- 
ściami jadła. Ale na prośbę o gar- 
nuszek wody dla mdlejących dzie- 
ci — odmawiają. 

Reprodukcje zdjęć dokonanych 
przez Alfreda Meusebacha, członka 
„Sprengkommando*, mają większą 
wymowę niż wstrząsające opisy; 
fizjonomie |) Niemców takich jak 
„Sprengmeister* Krause i „Ober- 
gruppenfiihrer" Baumer nadają się 
do standaryzacji typu wojennego 
zbrodniarza. 

Dokument drukowany przez prof. 
Z. Wojciechowskiego w przedmowie 
do książki starczy za tomy aktów 
dowodowych. Jest nim telegram 
znaleziony w materiałach Franka. 
wystosowany doń w dniu 11 paź- 
dziernika 1944 r. przez gubernatora 
warszawskiego Fischera:  „Ober- 
gruppenfihrer von dem Bach hat 
den neuen Auftrag erhalten, War- 
schau zu pazifizieren, d h. War- 
schau noch während des Krieges 


(szczególnie zamiłowanie do motywu 
Śmierci), posiada ta poezja treść 
przeżycia intelektualno-emocjonalne- 
go zawsze żywą, zawsze in actu, 
i choć retoryczna, nie jest pusta, 
chłodna. Różnorodność i bogactwo 
reprezentuje raczej wybór utworów 
wcześniejszych. Wiersze włoskie i 
erotyki świadczą, że atmosfera zwy- 
kłego ludzkiego szczęścia bardziej 
sprzyjała tej twórczości poetyckiej. 
(Krajobraz nastrojowy, motywy po- 
dróży przyjmowane i wyrażone 
w sposób pokrewny Iwaszkiewiczo- 
wi, ap. mimowolne echa: „Kwadraty 
żółtych domów jak miodowy pla- 
ster"). Pejzaż liryczny, u Słonimskie- 
go o wiele dyskretniej podawany 
i „dozowany* niż u innego, najbar- 
dziej reprezentatywnego poety szkoły 
skamandryckiej, przez to, że nie nad- 
używany, bywa fascynujący: „Księ- 
życ... skacze po wzgórzach brunat- 
nego nieba“, „Gwiażdzistą piersią 
wsparta na firance noc do pokoju 
zagląda gorąca“. Więcej jednak niż 
„najbardziej romantyczna” przyrbda 
interesuje go własna walka ze świa- 
tem, tocząca się przez jego całe. bar- 
dzo samotne, czego jest ciągle świa- 
domy, życie. Konflikt natury obcej 
„zamykaniu się w wieży słoniowej“ 
ze świadomością nieuleczalnej sa- 
motności i niewspółczesności swoje- 
go stanowiska — jest treścią lirycz- 
nych refleksyj poety. 


Janina Pregerówna 


dem Erdboden gleich zu machen... 
Ich gebe hiervon Kenntnis, da die- 
ser neue Fiihrerbefehl über die Nie- 
derlegung Warschaus fiir die weitere 
neue Polenpolitik von gróster Be- 
deutung ist“. 

„Obergruppenführer von dem Bach 
otrzymał nowy rozkaz przeprowa- 
denia pacyfikacji Warszawy, zrów- 
nania Warszawy z ziemią jeszcze 
w czasie trwania wojny... Podaję to 
do wiadomości, ponieważ ten nowy 
rozkaz fiihrera o zniszczeniu War- 
szawy ma oibrzymie znaczenie dla 
dalszej polityki wobec Polski". 

Pomiędzy niemiecką winą i karą 
jest dysproporeja. Również nauka 
wynikająca z lat niemieckiego ter- 
roru jest nieproporcjonalna w sto- 
sunku da rozmiarów ofiar i kosztów 
zapłaconego rachunku. Daleko je- 
szcze do tego, by nauka ta zrobiła 
swoje u nas, w Polsce, gdzie wszyst- 
ko widzieliśmy na własne oczy i od- 
czuwaliśmy na własnej skórze. Cóż 
dopiero mówić o Zachodzie? Tam, 
gdzie prezbiterianie i katolicy prze- 
ścigają się we współczuciu dla 
„biednych“ Niemców. 

Obie książki powinny być wydane 
w języku angielskim. Wtedy będą 
mogły przyczynić się do tego, by 
w przyszłości oddać Niemcom to, 
co sprawiedliwe i rozumne. 


Józef Sieradzki 


Rocznik „Ludu” 


w  pięćdziesięciolecie istnienia Towa- 
rzystwa Ludoznawczego ukazuje się 
XXXVI tom rocznika „Lud“ za lata 
1939—1945. Tom zawiera 30 arkuszy dru- 
ku, 24 ilustracje. 5 map. Cena 480 zł.. dla 
członków Towarzystwa 300 zł. Cześć ogło- 
szonych w roczniku rozpraw naukowych 
jest do nabycia w osobnych odbitkach. 
W najbliższym czasie ukaże się jako 
1 tom „Prac Etnologicznych" — „Zarys 
językoznawstwa ogólnego“ Tadeusza Mi- 
lewskiego. 


Konkurs 
na jednoaktówkę 


Wydział Kultury i Propagandy Central- 
nega Komitetu Żydów Polskich ogłasza 
konkurs na jednoaktówkę. Temat: opór 
moralno-polityczny i walka czynna na- 
rodu żydowskiego o swoje istnienie. Jed- 
noaktówka musi odpowiadać ogran!'<zo- 
nym warunkom małych men i kluvów. 
Wyznaczono 8 nagród: pierwsza 10000 zł. 
(jedna). druga 5000 zł. (dwie), trzecia 
3006 zł. (trzy). Termin nadsyłania prac 
apływa 31. XII. 1946 r. Autorzy moga po- 
sługiwać się pseudonimem: albo znakiem, 
zaś w zamkniętei koperci= załączyć na- 
zwisko, imie i adres. Informacji udziela 
Centralny Komitet Żydów Polskich. Wy- 
dział Kultury, i Propagandy, Warszawa, 
Sienna 60. | 


sr. g 


ODRODZENIE 


Nr 49 


WILHELM MACH 


"Ten i tamien brzeg czasu 


Jerzy Putrament. Święta kulo. Opo- 


wiadania. Kraków, „Czytelnik“, 1946; 
str. 17671-2 m. 


Tom opowiadań pt. „Święta kulo“ 
jest prozatorskim debiutem Jerze- 
go Putramenta. Opowiadania pomie- 
szczone w tym zbiorze były pisane 
w latach 1936-— 1945, a więc data 
utworu najwcześniejszego i rok wy- 
dania książki zamykają całe dziesię- 
ciolecie, okres czasu dostatecznie dłu- 
gi aby zobowiązywał pisarza do peł- 
nej odpowiedzialności artystycznej za 
jakość prezentowanej prozy. 

Trzeba jednak powiedzieć od razu, 
że proza nie leżała w centrum lite- 
rackich ambicyj Putramenta. Co naj- 
wyżej stanowiła jego „dodatkowe za- 
jęcie* pisarskie, uprawiane obok 
poezji, a w czasie wojny i później — 
również na marginesie innych jeszcze 
prac: służby żołnierskiej i działalno- 
ści publicystyczno-politycznej. Ilość 
lat, oddzielających książkową edycję 
opowiadań od pierwszych prób no- 
welistycznych, nie jest przeto wyra- 
zem dążenia do pełnej dojrzałości pi- 
sarza-prozatora, świadomego odręb- 
nych zasad obowiązujących w tej 
dziedzinie twórczości literackiej i — 
co za tym idzie — ostrożnego w trak- 
towaniu „prawa druku“ tak długo, 
dopóki nie zdobędzie pewności ab- 
solutnego opanowania owej specjal- 
nej dyscypliny; tym mniej nie tłu- 
maczy się powolny rytm wzrastania 
pierwszej książki Putramenta-nowe- 
listy upartą ambicją korektorską 
i szlifierską na wzór legendarnych 
już wysiłków Flauberta czy Balzaka. 
Uważny wgląd krytyczny w książkę 
Putramenta uprawnia w rezultacie 
do postawienia jej w jednym rzędzie 
z tego rodzaju publikacjami najśwież- 
szej doby, które można by nazwać 
„książkami pospiesznymi*. W okre- 
śleniu tym nie wolno dopatrywać się 
sugestii pejoratywnej, gdyż obydwa 
typy: i książka „benedyktyńska* 
(„Mury Jerycha* Brezy mogą u nas 
służyć za przykład) i „pospieszna* — 
mają swoje uroki i swoje przywary. 
W naszym przypadku mamy do czy- 
nienia z prozą świeżą, niewymuszo- 
ną bo nie przemęczoną poprawkami, 
daleką od laboratoryjnego pichcenia, 
bezpośrednio przemawiającą do wra- 
żliwości czytelnika, spontaniczną nie- 
jako; takie wrażenie wywołuje w każ- 
dym razie większa część książki, ta 
mianowicie, która zawiera cztery 
opowiada...a „wojenne. 

Zaraz jednak należy do tej oceny 
wprowadzić ważną poprawkę, doty- 
czącą dwóch pierwszych utworów: 
„Dwie twarze nocne“ (1936) i „Szkło 
w żółtym domu“ (1937). Umyślnie 
używam określenia „utwory“ a nie 
„opowiadania* (chociaż autor tak 
właśnie ochrzcił w podtytule całość 
swego zbioru), gdyż istotnie nie są 
one opowiadaniami w sensie ustalo- 
nym przez rygory odnośnego gatunku 
literackiego. W przeciwieństwie do 
pozostałych, pisanych „na gorąco“ 
opowiadań wojennych, obydwa oma- 
wiane utwory odznaczają się bardzo 
starannym wypracowaniem formal- 
nym. Szczególnie „Dwie twarze no- 
cy* prezentują się jako prawdzi- 
wy pokaz troskliwej, cyzelatorskiej 
wprost kosmetyki stylistycznej. 

Rzuca się w oczy różnica pomiędzy 
dwoma grupami utworów: „przedwo - 
jennych* i „wojennych“ Pierwsze pi- 
sał poeta. A raczej przede wszystkim 
poeta. Bo pisał je także filozof-my- 
Śśliciel. Obydwaj zresztą pogodzili się 
doskonale co do formy, w jakiej wy- 
powiedzą, wyrażą przeznaczony ku 
temu materiał myślowy. Poeta udział 
swój w pracy zaznaczył dobitnie, tak, 
aby nie było żadnej wątpliwości co 
do obranego przezeń typu manifesta- 
cji artystycznej. „Dwie twarze nocy“, 
które — umieszczone na czele książ- 
ki — istotnie mogą uchodzić za lite- 
racką metrykę czy legitymację dla 
tendencyj tamtych, przedwojennych 
lat (i to nie tylko u Putramenta), 
umożliwiają nazwanie tego typu 
twórczości: w jednej z naczelnych 
rubryk owej metryki, w tej mianowi- 
cie, która wypytuje o pochodzenie 
uprawianego rodzaju pisarstwa, znaj- 
dziemy odpowiedź: 
Więc, oczywiście supremacja wyrazu, 
sugestii nastroju — nad treścią nar- 
ratywną, podaną wprost,znaczącą do- 
słownie tyle, ile znaczy tekst, który 
ie podaje. Więc koligacje nietrudne 


ekspresjonizm.. 


do przewidzenia, z symbolizmem: do- 
niosłość znaku aluzji, metafory po- 
jęciowej, abstrakcji, uogólnienia, sen- 
sów alegorycznych i parabolicznych 
— z pokrzywdzeniem konkretu, fak- 
tu jednostkowego, realiów. Więc od 
personalistów zapożyczony, ironiczno- 
bolesny uśmiech nad losem ludzkim 
uwikłanym w sprzecznościach, agno- 
styczne zwątpienie, cień wielkiej ta- 
jemnicy: noc, w której rozgrywa się 
niewiadomy dramat Leonczuka i Da- 
wluda — noc oświetlona łuną zagad- 
kowego pożaru, którego autor nie 
wyjaśnia „przyczynowo“, „po ludz- 
ku“. A przy tym wszystkim — rów- 
nież z tej samej sfery pojęć i prze- 
konań zapożyczone: „contra spem 
spera!“ 

Niepostrzeżenie oddalamy się od 
wyjściowej pozycji poety-ekspresjo- 
nisty. Początkowa równoległość dróg 
poety i filozofa poczyna ulegać ro- 
snącemu rozwarciu, zmienia się w C0- 
raz to większe rozwidlerie. — Padło 
tu słowo personalizm, z racji niektó- 
rych zapożyczeń widocznych w po- 
stawie autora; sprawa domaga się 
znowu wniesienia poprawki, która 
wytłumaczy ów rosnący kąt rozwar- 
cia pomiędzy najdawniejszymi a now- 
szymi utworami Putramenta. Otóż 
stanowisko pisarza wobec osobowości 
ludzkiej, wobec roli jednostki w świe- 
cie, jest odrębne — różne od stano- 
wiska tych pisarzy-ekspresjonistów, 
którzy miarą wszelkiej prawdy o ży- 
ciu i „świecie* czynili podmiot od- 
czuwający iprzeżywający, tzw. „jaźń*, 
a najczęściej — samych siebie; stąd 
szedł krzyk o hegemonię osobistych 
objawień, o uznanie ważności i nie- 
zależności autonomicznych, jednost- 
kowych doznań, stąd walka o prawa 
indywidualności i walka o prawa in- 
dywidualnej „expressio“. Był w tym 
dążeniu niewątpliwie szlachetny rys 
bojowania o wolność, tyle że w tak 
pojętej wolności kiełkowało zatrute 
ziarno dekadenckiej samowoli. 

Putrament patrzy na osobowość 
ludzką inaczej: centralnym jego za- 
interesowaniem jest nie jednostka, 
lecz człowiek, człowiek w ogóle. Je- 
śli zajmuje się jednostką — to o ty- 
le, o ile jej cechy i jej sprawy po- 
zwalają w jaśniejszym świetle zclba- 
czyć ogólne związki, stosunki i za- 
leżności międzyludzkie, — o ile przy- 
dać się mogą dla indukcyjnego, syn- 
tetyzującego postępowania poznaw- 
czego. Putrament nie wyszukuje 
wśród zbiorowości wyjątków, lecz po- 
przez wybrane, typowe jednostki sta- 
ra się skonstrhować społecznie waż- 
ną i obowiązującą regułę. — I ta 
właśnie inklinacja zdeterminowała 
przejście Putramenta-prozatora z po- 
zycyj poetyckiego ekspresjonizmu na 
pozycje „społecznego realizmu“. In- 
klinacja, którą, teraz dopiero wypada 
powiedzieć to wyraźnie — można od- 
kryć już w tym pierwszym, tak z po- 
zoru „formalistycznym“, wyrafinowa- 


mie poetyckim utworze — W „Dwóch 
twarzach nocy“. 

Przegląd treści czterech opowia- 
dań: „Ten i tamten brzeg mostu“ 
(1940), „Święta Kulo“ (1944)), „Wiel- 
kanoc“ (1945) i „Początek eposu“ 
(1944—45), orientuje w różnicy, dzie- 
lącej opowiadania „wojenne“ od 
dwóch wcześniejszych. Sama łatwość 
uchwycenia ich fabuły, podanej z pro- 
stotą, bezpośrednio, — fabuły, która 
jest celem sama w sobie a nie tylko 


jerzy Putrament 


pomocniczą trampoliną dla znaczeń 
parabolicznych — dowodzi zerwania 
z modnymi przed wojną skłonnościa- 
mi do stylizowanej doformacji, na 
rzecz techniki pisarskiej, wspartej 
o fakturę środków proponowanych 
przez „nowy realizm". 

Trzeba stwierdzić, że początkowa 
„spółka autorska“ poety i myśliciela 
wzbogaciła się o towarzystwo i współ- 
udział kilku nowych osobistości: żoł- 
nierza, pedagoga, socjologa, a wresz- 
cie inżyniera-budowniczego, którego 
ambicją stało się dostarczony przez 
resztę akcjonariuszy materiał-budu- 
lec ułożyć w architektoniczną kon- 
strukcję; aby rozjaśnić zaraz tę me- 
taforę powiem, że owa architektura 
w opowiadaniach Putramenta ozna- 
cza dialektykę: fakty i zdarzenia nie 
wystarczają autorowi, służą za prze- 
słanki do wysnucia wniosku. Toteż 
każde opowiadanie, gdy idzie o za- 
warty w nim materiał treściowy do- 
tyczący spraw ludzkich, przedstawia 
się jak sylłogizm, czasami aż nazbyt 
pedanteryjnie wypracowany. Sprawy 
prezentowane przez Putramenta ukła- 
dają się w dobitnie zaznaczone ciągi 
dowodowe, które ani na chwilę nie 
pozwalają czytelnikowi zapomnieć, że 
ma właśnie do czynienia z realizmem 
społecznym i humanistycznym. 

Jak natarczywe może być takie sta- 
wianie kropek nad „i* — ukazuje 
najlepiej — jako przykład — opowia- 
danie „Ten i tamten brzeg mostu“. 
Mamy więc w pierwszym rozdziale 
długą relację głównego narratora, 


owego bohaterskiego żołnierza, który 
wysadził most; mamy w drugim roz- 
dziale jako ważki „przyczynek“, re- 
lację drugiego narratora, która dys- 
kredytuje niepotrzebne bohaterstwo 
tamtego, poszerzając naszą wiedzę 
o sytuacji frontowej w sposób dostęp- 
ny niejako na wyższym szczeblu szta- 
kowych wtajemniczeń. Sprawa jest 
jasna, zarysowana wyraziście, tłuma- 
cząca się sama przez się. Sam autor 
pisze: „teraz mógłbym zakończyć opo- 
wieść“, Ale nie kończy — i dodaje 
„programowy“ komentarz, że ci puł- 
kownicy-karierowicze... że sanacja, że 
zdrada itd. — jednym słowem — jest 
to zaokrąglenie rzeczy o ostatni człon 
dialektyczny. Od mostu na Bugu do 
Polski przedwrześniowej. Słuszne to 
merytorycznie, ale zbyteczne arty- 
stycznie. W całości konstrukcji lite- 
rackiej jest takim samym błędem, 
jak pleonazm w pojedynczym zdaniu. 

Owa „dokładność“, skłonność do wy- 
powiedzenia wszystkiego naraz i przy 
każdej okazji jest wynikiem przero- 
stu postawy intelektualnej ponad po- 
stawę epicką. Postawa epicka każe 
dawkować słowa w zgodzie z pewną 
ściśle określoną konstytucją, i mie 
może ich być więcej, aniżeli zezwa- 
lają ma to okoliczności „realne“. 

Z zapobiegliwości „architekta“, u- 
kładającego materiał w symetryczne 
konstrukcje według schematu: od 
zdarzenia konkretnego do coraz to 
rosnących uogólnień (coś na kształt 
rosnących odśrodkowo kół — predy- 
lekcja kompozycyjna dająca się wy- 
kryć już w „Szkole w żółtym domu“) 
— wynika, jako konsekwencja po- 
chodna, szczególny sposób traktowa- 
nia postaci. Otóż u Putramenta pra- 
wie że mie spotykamy opisu postaci 
pod względem jej indywidualnego 
wyglądu zewnętrznego a nawet cech 
charakteru. — Stawiając postaci — 
autor z góry ubiera je w te tylko wła- 
ściwości, które pozwolą ustawić rów- 
nanie X. Y. = człowiek w ogóle, 
a przynajmniej typ. Opowiadacze 
w „Tym i tamtym brzegu mostu“, 
a także ludzie, o których oni mówią 
— to na wpół tylko ucieleśnieni jako 
indywidua symboliczni niemal repre- 
zentanci „arcypolskich* cech; to nie 
osoby, lecz personifikacje. Bohater 
„Świętej Kuli“ Bukacki — podobnie; 
przedstawia on tę część społeczeń- 
stwa, która się wywodzi bodaj z c. k 
Galicji — ludzi ufnych w prawo, obo- 
jętne kto je dzierży, ludzi lojalnych, 
„legalnych“, potulnych. Osoby wystę- 
pujące w „Wielkanocy“ są wprawdzie 
indywidualnie wyraziste w rysunku 
psychologicznym, lecz pozbawione 
wyglądu zewnetrznego, twarzy. Twa- 
rze pojawiają się, i to obficie, jedynie 
tylko w „Początku eposu“, ale autor 
nie ukazuje ich „bezinteresownie: 
służą one bowiem znów nadrzędnej 
zasadzie typizującego uogólnienia. — 
Dykij, burmistrz-Ukrainiec, politycz- 
ny spekulant, wygląda zaiste tak, jak 
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tego rodzaju typ wyglądać powinien: 
„.„.trupia maska o głębokich, czamo- 
zielonych oczodołach... Starczo cien- 
kie usta były zaciśnięte z przesadną 
zawziętością. Oczka zmrużone. Chu- 
da bródka sterczała wzniesiona do 
góry, bura i niesforna*. Takich Dy- 
kijów było zaiste setki! — Podobnie 
„wytypowani* są trzej „mołojcy* 
eskortujący Józefiaka. 

Streszczając uwagi poczynione na 
temat wyników współpracy literac- 
kiej poety, filozofa, polityka, pedago- 
ga, architekta i żołnierza, współpra- 
cy, której zbiór opowiadań „Święta 
kulo* zawdzięcza duże bogactwo tre- 
ści i różnorodność traktowania i in- 
terpretacji tej treści — trzeba 
w końcu przyznać, że najlepiej 
ze wszystkich „udziałowców* tej 
kooperatywy zasłużył się realistycz- 
nej prozie — żołnierz. Wszyscy 
inni, bądź optowali na rzecz wartości 
dla interesów prozy nienajistotniej- 
szych (poeta poetyzował, filozof ab- 
strahował, polityk i pedagog rezono- 
wali...), bądź przesadzali w akuratno- 
ści sformułowań intelektualno-dia- 
lektycznych (poza poetą cała reszta 
starała się jak mogła..). Żołnierz o- 
brał cząstkę najlepszą: obserwował, 
zapamiętywał i opowiedział, oo wi- 
dział i przeżył — barwnie, plastycz- 
nie, z niepowszednią swadą narra- 
cyjną, językiem pięknym, jędrnym, 
obrazowym. Jego to głównie zasłu- 
ga, że książka pulsuje żywą krwią, 
że się barwi niekłamanym rumień- 
cem życia, że jest — krótko mó- 
wiąc — lekturą naprawdę zajmują- 
cą. Pierwsza i główna część „Mostu“, 
obrazy urlopowego życia  żołnie- 
rzy w „Wielkanocy* i cały „Począ- 
tek eposu“ — to jego wkład, jego 
sukces! Z łatwością przyjdzie mu 
więc darować niektóre drobne uchy- 
bienia wobec rygorystycznych kon- 
wencyj formy, jak np. zbyt częste 
używanie skrótowego „i t. d., i t. p.“ 
w „Początku eposu“, w miejsce nie- 
dopowiedzianych, bo zbyt dosadnych 
wyrażeń, przekleństw i wymyślań: 
może lepiej by było przetrzebić ra- 
czej samą przyczynę „zawstydzeń”, 
a więc wyciąć z pniem te wszystkie 
niecenzuralności — w każdym razie 
taki sposób redukowania tekstu 
przysługuje co najwyżej postaciom 
w „oratio recta“, w dialogach, ale 
w relacji, „od autora', wygląda to 
jakoś zbyt kokieteryjnie czy konfi- 
dencjonalmie... Czytelnik chętnie zło- 
ży jednak te niewielkie niedociąg- 
nięcia na karb licencji żołnierskiej. 

w rozpatrywaniu prozy Putra- 
menta trzymałem się przez cały czas 
sztucznego rozszczepienia osobowo- 
ści autora na cały szereg wyróżmia- 
jących się dyspozycyj twórczych, 
które dla uproszczenia nazywam 
„spółką-pisarską”. Ułatwiło to ana- 
lizę tekstu, lecz równocześnie, mo- 
głoby wywołać w czytelniku fałszy- 
we wyobrażenie, że w tym „towarzy- 
stwie akcyjnym zabrakło miejsca dla 
członka najważniejszego, a miano- 
wicie — dla pisarza — prozatora. 
Dla prozatora — jak się to mówi — 
„jako takiego“. Temu wyobrażeniu 
pragnę, gwoli sprawiedliwości — za- 
pobiec. Putrament-prozator nie jest 
prozatorem „Zz łaski* tej czy innej, 
wyizolowanej i wyodrębnionej z ca- 
łości, kategorii swych zainteresowań, 
upodobań i skłonności. Prozator jest 
jeden: skupia on w sobie, ogniskuje, 
gromadzi i przetwarza, czego dostar- 
czają mu wszystkie wyszczególnione 
„wyglądy“ jego bogatej indywidual- 
ności. Ale gdyby nawet pozbawić 
autora i uzdolnień poety, i ambicyj 
„pedagoga społecznego”, i zamiło- 
wań do diałektycznych spekulacyj, 
a nawet doświadczeń i przeżyć żoł- 
nierza — to i tak ostałoby się 
w książce dość kart świadczących 
o talencie  Putramenta-prozatora. 
Ostałyby się przede wszystkim dwa 
opowiadania, poczęte z uzdolnień 
czysto epickich: „Święta kulo“ 
i w większym jeszcze stopniu — 
„Wielkanoc“, — W sumie zaś cały 
zbiór opowiadań świadczy, że Jerzy 
Putrament, pisarz dojrzały jeszcze 
przed wojną, wzbogacony W ciągu 
sześciu lat wojennych o nową wie- 
dzę życia i o nowe środki artystycz- 
ne, stanął na brzegu nowego czasu 
i nowej literatury pewną i mocną 
stopą. 

Wilhelm Mach 
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ODRODZENIE » 


Szkoła krytyków 
CZYTAJCIE DZIENNIKI 


W Na ulicach naszych miast wznoszą się 
piękne wiklinowe stojaki (wyrób krajo- 
wy), a na pięknych wiklinowych sto- 
jakacb wachlarzem szerszym i barwniej- 
szym od pawiego ogona rozpinają się 
dzienniki — też wyrób krajowy. Ile- 
kroć przechodzę obok takiego stojaka, 
dozhaję melancholijnej tęsknoty: prze- 
czytać to wszystko. Co dzień przeczy- 
tać. Przeczytać przynajmniej wszystkie 
powieści drukowane w odcinkach. 

Niekiedy litościwy czytelnik, nadsy- 
łając wycinek takiej powieści, pogłębi 
melancholijne pragnienie. Oto „Ekspres 
Łódzki“ drukuje dzieło ob. Andrzeja 
Zańskiego (a to kto? Związkom lite- 
rackim nieznany), W numerze z dnia 
12. XI. br. bohaterka powieści Monika 
przegląda się w lustrze: „Miala jasne 
włosy i szafirowe oczy: tak przejrzyste 
jak najładniejsze panie mieszkające nad 
północnymi fiordami w ojczyźnie Knuta 
Hamsuna. Usta miała drobne, śliczny 
owal szyi. 

Nie jestem wcale brzydka — z uzna- 
niem skinęła głową przed swoim odbi- 
ciem, uśmiechając się w lustrze, 

Potem lekko poprawiła bluzkę. 

— Krawcowa powiedziała mi one- 
gdaj, że mam ładnie osadzone piersi. 
Ciekawam, czy i on zauważył również, 
że jestem już kobietą... 

Ale doktór Bogusław nie zauważył 
jakoś tego szczegółu”. 

Wprawdzie, będąc lekarzem, doktor 
Bogusław ma prawo zaglądać pacjentom 
i pacjentkom w różne szczegóły, mimo 
to absolutnie nie mogę uchwycić, o jaki 
to szczegół chodzi w tej sytuacji. W pra- 
wdzie na szyi nosi się medaliony w o- 
walnym kształcie, owal szyi wskazuje 
jednak wyraźnie na wól. Czyżby o to 
chodziło obywatelowi Zańskiemu? 

Żart na bok. Chodzi o sprawę całkiem 
zasadniczą. Mamy Ministerstwo Propa- 
gandy i Informacji. Departamenty, wy- 
działy, sektor wojewódzki, sektor po- 
wiatowy. Jedno sito. Mamy Minister- 
stwo Kultury i Sztuki. Departamenty, 
wydziały, tudzież sektory. Drugie sito. 
Posiadamy Urzędy Kontroli Prasy i Wi- 
dowisk. Trzecie sito. Przydział papieru 
jest podobno kontrolowany i reglamen- 
towany. Mamy na pozór wszystko, aże- 
by zapobicę zalewgwi rynkę wydawni- 
czego przez tandetę, tymczasem z każ- 
dym tygodniem widzimy, że strumień 
tandety omija wszystkie sita. A co do- 
piero będzie, kiedy się zaczną pojawiać 
przekłady? 

Komisja Kultury i Sztuki KRN u- 
cbwalała odpowiednie rezolucje — czy 
tylko dla swoich przyszłych history- 
ków? Która z władz, jaki urząd infor- 
macyjno-kulturalno-kontrolny odpowiada 
za takie wydawnictwa tygodniowe, jak 
„Świat Przygód”? Chętnie usłyszymy od 
odpowiedniego referenta, że to on właś- 
nie. Chętnie również zamieścimy foto- 
grafię wydawcy, który tak się trudzi 
nad należytym rozwojem aspołecznych 
instynktów młodzieży. 

Mamy Związek Zawodowy Literatów, 
a przy tym Związku komisję kwalifika- 
cyjną, która odrzuca grajomanów. Mi- 
mo to grafoman może wydać każdą 
bzdurę, jaką napisze. Kelner, który nie 
jest zarejestrowany w odpowiednim 
związku, nie może podawać do stołu — 
i to jest słuszne. Węglarz nie zniesie 
węgla do piwnicy, jeżeli nie jest w zwią- 
zku. Grafoman nie uznawany przez pi- 
sarzy może swoją tandetą zaśmiecać mó. 
zgi, może psuć smak. Czy naprawdę 
nie ma na to sposobu? Więc po co tyle 
urzędów troskających się o sprawy kul- 
tury, jeżeli nie są zdolne o to się za- 
troszczyć? 

Jeżeli rzucić okiem na działalność więk- 
szości firm wydawniczych, dochodzi się 
do wniosku, że wojna była chyba złudze- 
niem, zniszczenie podstawowego zasobu 
książki polskiej — złudzeniem, plany wy- 
dawnicze — złudzeniem Dlaczego trzy- 
letni plan odbudowy dotyczy wszystkiego, 
z wyjątkiem literatury? Czy wykonanie 
ustawy bibliotecznej dokona się z po- 
wietrza? Czy nie trzeba na to przypad- 
kiem kapitałów nie mniejszych niż na 
odbudowę szkół? Czy — pytań jest ty- 
siąc. Wszystkie są gorzkie. 

Na razie, drodzy czytelnicy, czytajcie 
dzienniki. Przysyłajcie wycinki „litera- 
ckie”. Będę ich widokiem, by raz jesz- 
cze zacytować ob. 4. Zańskiego, „taki 


przejęty, nieledwie wzruszony”. 
kjw 
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NOTATNIK POLOWY POETY 


Stanisław Jerzy Lec. Notatnik polowy. 
Poezje. (Łódź), ,„Książka', 1946; str. 45 
i 3 nl. 


Poezja jest (wybierając z wielu możli- 
wych ujęć jedno z istotnych) odkrywa- 
niem dziwności w rzeczywistości. Cóż to 
jest owa dziwność? Nie oznacza ona by- 
najmniej stwarzania jakiejś nowej, nie- 
istniejącej i dziwacznie nieprawdopadob- 
nej rzeczywistości — ale oznacza odkry- 
wanie w istniejącej rzeczywistości pew- 
nych związków, których oko przywykłe 
do schematycznego ujmowania zjawisk — 
spostrzec nie umie. Dlatego błądzą ci, 
którzy w imię tzw. realizmu domagają 


się, aby poezja podawała  doniosłość 
historycznej i społecznej rzeczywisto- 
ści za pomocą już raz określonych 


i łatwo sprawdzalnych związków. Błądzą 
nie wtedy, gdy żądają jasności, trzeźwości, 
humanizmu, z którego wyrasta ' także 
świat poezji, gdyż tego musi żądać każ- 
dy, kto uczciwy. Ale błądzą wtedy, gdy 
domagają się takiego rodzaju układu ma- 
teri poetyckiej, który rezygnowałby 
z ujawnienia owej dziwności. 

Poezja Stanisława Jerzego Leca jest 
przykładem poszukiwania dziwności po- 
śród realnych układów. Ostatni jego to- 
mik to — poza kilkoma końcowymi wier- 
szami pochodzącymi jeszcze z 1938 wzgł. 
1937 roku — zbiór poezyj o tematyce o- 
kupacyjnej i partyzanckiej. Przedmiot 
tych poezyj jest Ściśle umiejscowiony 
w przestrzeni i czasie, ich bojowość po- 
siada kontury czyste i męskie, wiadome 
z kim i o co się walczy. Ale dopiero od- 
rębny i własny sposób wiązania elemen- 
tów tej rzeczywistości kanonizuje ją nie- 
jako i kreuje jako rzeczywistość poetycką. 

Jednym ze sposobów dokonywania te- 
go jest u Leca zgęszczenie i szybkość 


przesuwanych na ekranie wyobraźni 
przedstawień. Zgęszcżenie to jest ze- 
wnętrzne i wewnętrzne. Zewnętrzne 


w tym sensie, że szeregi rozmaitych, co- 
raz to bardziej poszerzających opisywa- 
ną sprawę obrazów następują szczelnie 
jedne po drugich, bez przerw.i miejsc 
lirycznie pustych. Wewnętrzne o tyle, iż 
wewnątrz każdego takiego obrazu panu- 
je ścisła kondensacja, powodująca — przy 
często stosowanej elipsie — najdalej idą- 
cą oszczędność wyrazu. Oto początek 
wiersza „Pod lotniskiem wroga“: 


Już owoc się wiąże u wiśni 
i rzadkie zakwita tu żyto — 
W noce rozdarte przez psy 
wieś wsi 
gwiezdne podaje sito. 
Nad ranem do cię na skrzydłach 

z konwalii 
słowiki. Oddychasz: Las. zj 
Wtem ziemia staje. I serce. Wracają. 
Eskadry zgaszonych gwiazd. 


Nie ma tu marginesów uczuciowych, 
dookolnych, ubocznych rozwinięć, zostaje 
tylko rdzeń, ekstrakt materii poetyckiej, 
który trafia celnie w sam ośrodek wzru- 
szenia. To odarcie świata z jakiegokol- 
wiek dekoracyjnego ©opowicia czyni go 
nieco nagim i surowym, twardym i mę- 
skim. Dziwność tej rzeczywistości po- 
etyckiej leży więc w oczyszczeniu jej 
z produktów ubocznych, dodatkowych 
wzruszeń, których w życiu jednostki 
i społeczeństwa osadza się nieraz zbyt 
wiele dokoła samego miąższu zdarzeń — 
leży w konstruowaniu tej rzeczywistości 
jedynie z podstawowego surowca: Od- 
dech. Las. Ziemia. Serce. 

Prawda, nie brak u Leca tęsknoty ani 
umiejętności mitologizowania surowych 
faktów, otaczania ich tęczowym obło- 
kiem, wywoływania zjawisk z pograni- 
cza snu e wyraźnym, ostrym, ekspresjo- 
nistycznym rysunku. Szczególnie dobit- 
nie zaznacza się to w wierszach przed- 
wojennych. Oto podróż łódką na rzece 
pod mostami jakiegoś dalekiego, ledwie 
pamiętanego miasteczka młodości: 


Już ląd pamięci mgła podmywa, 
odkotwiczając czarne łódki. 
Dyszą rumiani policjanci. 

Na śmierć upici wodą ludzie, 
płyną bez wioseł w jasny dzień 
po niemych ze zdziwienia rybach. 
Płyną tą rzeką pod mostami, 

gdzie z brzegów miauczą sodalicje 
w białych koszulach. Różańcami 
do nich przykuty czarny kahał. 
Na jednym z mostów burmistrz ślicznie 
zainkantował kurzą pieśń 

na nutę papy Offenbacha. 


Lecz surowa, okupacyjna i partyzane- 
ka doła zwycięża w poecie tę nadmierną 
skłonność do realistycznej i romantycz- 
nej dekoracji wywodzącej się jakby 
z nowel Poego i E. T. A. Hoffmana. Tra- 
gizm rzeczywistości nakazuje wstrzemię- 
źliwość w rozwiązywaniu artystycznej 
wizji. Jeszcze w ,„,Postoju w Babiance** 
na moment odnajduje poeta liryczne re- 
kwizyty: grottgerowski salonik, „forte- 
piano“ į „rdzawą romancę‘“‘, ale zdaje so- 
bie z tego sprawę, że jest to tylko chwil- 
ka „w antrakcie krwawej powieści". 

Dziwność osiąga teraz Lec za pomocą 
skrótów. Śmierć nigdy nie jest opisana 


wprost. Jeden podstawiony, uboczny 
szczegół skraca jej obraz i wymiar. 
„W boru towarzysz został — z czernicą 


nad czołem rozprysłą* („Piosenka“) albo 
„Obok zamilkł automat — to była śmierć 
żołnierza“ („Pod Amelinem'') w ten spo- 
sób zamiast opisywać i brzedstawiać 
śmierć — Lec definiuje ją niejako. Ówa 
thgtnie stosowana „pars pro toto“ („Czy 
ten hełm co się podniósł — teraz znad 
kartofliska — słyszy tę pieśń źródełka — 


w swojej ojczystej mowie?'') stanowi je- 
den ze sposobów kondensacji — wyrazu 
poetyckiego. 

Inny sposób to trochę szydercze, tro- 
chę łękliwe unikanie abstrakcyjnej re- 
fleksyjności filozofowania, które — saty- 
rykowi i ironiście z urodzenia — musi 
się wydawać nazbyt jałowe, pełne mar- 
twego, akademickiego patosu. Stąd za- 
sięg jego metafor i obrazów obracają- 
cych się w kręgach motywów zmysło- 
wych i materialnych, szczególnie dobra- 
nych. Życie i śmierć ukazują się poecie 
w konkretnym, dotykalnym zarysie. ,,Ży- 
cie i śmierć na szalkach obu, — w któ- 
rych sklepikarz chleb mój waży“ („An- 
no 1943“). Serce to „soczysta wiśnia", 
którą „radość rozsadzi, co dziś jak pest- 
ka w nim drzemie“ („Jutro“). Na każdej 
stronicy natrafiamy na metafory i po- 
równania o wyraźnie określonym smaku 
i gatunku, o charakterze po prostu — ga- 
stronomiczno-kolonialnym. „Mózg w cza- 
szce skurczony jak orzech“. ,,„Pomar- 
szezona jak orzech“ jest także droga, 
przy której stał dom matki partyzanc- 
kiej (,U matuli na Bójkach''). Iustracje 
przeglądane na „Postoju w Babiance'* 
są „pożółkłe jak ser“. „Idąc mostami“ 
widzi poeta „stare łódki, sczerniałe, wy- 
drążone ryby“ i „na niebie księżyc, peł- 
ne jajo*. Sosna w lesie ukazana jest 
„Jak Kwoka czarna“ („Leśni nocują") itd. 
Jesteśmy w dziwnym świecie, gdzie u- 
czucia i idee zyskują konkretny kształt, 
a kształt ów jest tak dotykalny, tak u- 
chwytny, że przedmiot, choć istniejący 
jedynie w ścisłym związku z całością zja- 
wisk — zyskuje nagle jakąś niesamowitą, 
autonomię, staje się jakby — o dziwo — 
znowu abstrakcją („Nogi — dwa trupy, 
para topielic — w całunach onuc''). 


Starałem się tu tylko naszkicować pró- 
bę pewnego zasadniczego ujęcia świata 
poetyckiego Stanisława Jerzego Leca, 
który zresztą w omawianym zbiorku nie 
jest przedstawiony i rozwinięty z całą 
konsekwencją i w pełni swojego kształ- 
tu. Sam bowiem tytuł zbiorku świadczy 
o tym, że są to tylko notatki, luźnie rzu- 
cone szkice, skreślone na gorąco, wśród 
terkotu automatów, w huku bomb i w o- 
Eniu pożarów, Edzie jedna celna kula 
posłana w pierś znienawidzonego wroga 
musiała znaczyć więcej niż dziesiątki naj- 
celniejszych metafor. Jeżeli jednak i w ta- 
kim notatniku (prócz  niewątpliwego, 
szlachetnie ideowego napięcia i świado- 
mej walki o najcenniejsze dla człowieka 
wartości) — stwierdzić można dużą bie- 
głość techniczną, wysoki kunszt i swo- 
bodę wersyfikącji, a także uparte poszu- 
kiwanie prawdziwej 1 czystej” dziwno- 
ści — jasne jest, że zawarta jest w nim 
również prawdziwa i czysta poezja. 


Henryk Vogler 


NOWE KSIĄŻKI 


BITWA O ANGLIĘ 


Kazimierz Paszkowski. RAF contra Luft- 
waffe. Bitwa.o Anglię. Łódź, „Księgar- 
nia Polska“, 1946; str. 191 i 5 nl. 


Niedawno minęła szósta rocznica ,„Bi- 
twy o Anglię“ — bitwy, która w dużej 
mierze „zaważyła na losach ostatniej woj- 
ny. „Bitwa o Anglie“: (Battle af England) 
zakończyła się kleska licznej i nowocze- 
śnie uzbrojonej Luftwaffe. 


Po zdobytiu Norwegii i Francji Niem- 
cy zaczęli przygotowywać się do inwa- 
zji na Wyspę Brytyjską. W portach fran- 
cuskich czekały barki desantowe, wypeł- 
nione sprzętem wojennym. Dnia 8 sierp- 
nia 1940 atak rozpoczęła Luftwaffe, ma 
jąca za zadanie zniszczyć słabsze od sie- 
bie. lotnictwo brytyjskie i przygotować 
grunt do lądowania skoncentrowanym 
wojskom. Nieprzerwane fale niemiec 
bombowców, chronionych przez myśliw- 
ce, przeleciały kanał La Manche i poja- 
wiły się nad „Wyspą ostatniej nadzieł*. 
Sytuacja była ciężka i poważna. Okoła 
6000 samolotów niemieckich wzięło udział 
w tej bitwie. 


Akcji tej przeciwstawili Anglicy świet- 
nie opracowaną — nawet w najdrobnieij- 
szych szczegółach — taktykę obronną. 
Przez skupienie w jednym ośrodku do- 
wództwa nad całością lotnictwa myśliw- 
skiego Anglicy mogli w każdej chwili 
rzucić naprzeciw nadlafującym masom 
nieprzyjacielskich samolotów  dostatęcz- 
ną ilość swoich myśliwców. 

Wielkie usługi w tej decydującej roz- 
grywce oddał Anglikom radar. Dzięki 
niemu można była wykrywać nadlatują- 
cego nieprzyjaciela już na wiele dz'e- 
siatków mil przed brytyjskim brzegiem. 

Dzięki przemyślanej obromie wszystkie 
ataki niemieckie załamały się. Z trudem 
udało się im kilkanaście razy przedrzeć 
przez linie obrony i zbombardować — 
oprócz miast południowej Anglii — upra- 
gniony Londyn. Bitwa się stopniowo 
przesila, Niemcy doznają coraz cięższych 
porażek. Po dwu miesiącach ciężkiej 
i mało owocnej walki wycofali się z niej 


powoli i nieznacznie. Nie chcieli się 
przyznać do klęski. 
Jedynym sprzymierzeńcem Anglików 


w tej walce były dwa polskie dywizjo- 
ny myśliwskie. One to swymi chlubnymi 
zwycięstwami przełamały nieufność 
i chłodną rezerwę Brytyjczyków. Są to 
fakty znane nam chociażby z kslazek 
Fiedlera i Meissnera. Jednak tam były 
wtopione w literacką osnowę tych ksią- 
żek, ujęte z punktu widzenia polskiego 
do tej walki wkładu — i co do ich wia- 
rygodności można było mieć pewne za- 
strzeżenia. : 

Książką K. Paszkowskiego jest pierw- 
szą pracą nieliteracką, o pewnych aspira- 
cjach naukowo-dokumentarnych, ktora 
ma zapoznać czytelnika polskiego Z naj- 
wiekszą tego rodzaju batalią. 

Praca Paszkowskiego napisana przy- 
stępnie, poparta jest raportami lotnikow 


1 komunikatami 
i swoje zadanie 
całkowicie. 


ministerstwa lotnictwa 
informacyjne spełnia 


Mimo to, nawet „niefachowy' czytel- 
nik dostrzega w niej sporo nieścisłości. 
Wystarczy tu przytoczyć chociażby twier- 
dzenie autora, że radar wynaleźli An- 
glicy, chociaż skądinąd wiadomo, iż 
Anglicy tylko udoskonalili ten niemiecki 
wynalazek. 


Liczne ilustracje są niewyraźne i, co 
gorsza, niektóre zdjęcia powtarzają się 
dwa razy. Inna znów fotografia przed- 
stawia ciężki samolot ciągnący dwa szy- 
bowce, a podpis pod nią objaśnia: „w po- 
goni za nieprzyjacielem“. Od pracy pál- 
dokumentarnej wymaga się większej 
ścisłości. 


Dużo uwagi poświęcił autor udziałowi 
lotnietwa polskiego w ostatniej wojnie, 
Który istotnie był duży, bo na przykład 
w „Bitwie o Anglie" 10% zniszczonych 
samolotów niemieckich to zestrzały Po- 
laków. Trochę pochopne jednak wydaje 
się zdanie autora, że Churchill w Izbie 
Gmin — przed końcem bitwy — przepo- 
wiedział jej zwycięski koniec tylko d!a- 
tego, że Polacy walczyli po stronie An- 
glików. 


Mimo te nieścisłości i pewną predy- 
lekcję autora do powtarzania rzeczy już 
powiedzianych, książka ta jest przyjemną 
(szczególnie dla polskiego czytelnika) 
i pożyteczną lekturą. 


NA SZLAKACH LONDONA 


jan Papuga. Szczury morskie. Sea Ratz. 
(Łódź), „Książka“, 1946; str. 183 i 1 nl. 


Opowiadania-reportaże Papugi są dru- 
ga, po Fiedlerze, próbą odtwarzenia ży- 
cia i walk polskiej marynarki w służbie 
aliantów. 

Papuga jednak opisał raczej dzieje po- 
szczególnych, samotnych marynarzy pol- 
skich, rozproszonych wśród mnóstwa za- 
łóg obcych statków, wchodzących w skład 
potężnej floty sojuszniczej. 

Stąd bohaterzy opowiadań Papugi to 
obywatele międzynarodowego świata ma- 
rynarzy. Z Polską — ojezyzną — zwią- 
zani są dalekimi wspomnieniami, powra- 
cającymi w rzadkich chwilach wzruszeń. 
Marzą © Polsce, ale prawie nigdy nie 
mówią, czy kiedyś po wojnie wrócą do 
niej. Tylko jeden z nich przyrzeka raz, 
że będzie jej spokoju bronił na morzu, 
przy dziale okrętowym. 


Ale przy jakim dziale i na czyim mo- 
rzu? Może angielskim? 

jeszcze jedna charakterystyczna cecha 
odróżniająca tę książkę od opowiadań, 


Fiedlera. Marynarze nasi — „szczury 
morskie“, jak ich nazywa autor — są 
w małym stopniu żołnierzami — biorą 


udział w wojnie z przypadku, wojna to- 


czy się koło nich jako jeszcze jeden ży- 
wioł czyhający na życie buńczucznych, 
prymitywnie odważnych ludzi morza — 
wiecznych łazików, kochających swój za- 
wód. 


Ksiażka ta mogłaby powstać na wiele 
łat przed wojną. Po usunięciu z niej mo- 
tywów wojennych byłaby jeszcze jedną 
awanturniczo-łazęgowską książką poton- 
donowską. 


Papuga lubuje się w opisywaniu swych 
bohaterów-przyjaciół — silnych, prosto- 
linijnych i zuchwałych „szczurów“. Ota- 
cza ich mgiełką romantyczności. Kiedy 
ktoś zapyta któregoś z nich, kto oni — 
odpowiedzą: marynarze. A gdy zapyta, 
skąd są — odpowiedzą: z morza... 


Po ciężkich rejsach w konwojach wio- 
zących dostawy dla walczących armii 
schodzą na ląd do portowych tawern 
i przygodnych dziewcząt. 


Nieśmiertelne źródło „,fotogenicznych' 
pomysłów literackich. 


Jako plus tej książki trzeba podkreślić 
interesujący styl i język Papugi. Nie 
wdrożonemu w tę lekturę czytelnikowi 
trudno się zorientować w eliptycznej 
budowie zdań. Skróty myślowe, oszczęd- 
ność słowa, pewna chropowatość języka 
stają się — po wczytaniu się — główną 
atrakcją książki. 


Jednak są i poważne wady. Szczegół: 
nie rażą społeczno-patriotyczne partie tej 
książki. Czytelnik ma wrażenie, że autor 
czuł potrzebę usprawiedliwienia ,„bez- 
ideowości* swych bohaterów i dlatego 
wplótł w reportażowo-autentyczne opo- 
wiadania pobieżne a wręcz niepotrzebne 
dygresje światopoglądowe. Jaskrawym 
tego dowodem jest chociażby pierwsze 
opowiadanie „„Zburzony dom", które 
zniechęca czytelnika do dalszej lektury. 
Nie wspominając banalnej i naiwnej fa- 
buły, wystarczy zacytować za autorem 
takie — niczym nieusprawiedliwione — 
zdanie: „Kiedy żołnierze i marynarze 
poginęli (w obronie polskiego Wybrzeża), 
socjalista Rusinek zebrał kilkuset robot- 
ników z kosami na sztore i granatami. 
Haratał niemieckie czołgi i samochody 
pancerne...“ 


Na szczęście dalej, po złożeniu haraczu 
państwowotwórczego, opowiadania Papu- 
gi nakżerają więcej cech autentyzmu i po- 
ciągają czytelnika swoją przyjemną, nie- 
skomplikowaną egzotyką. 


Opowiadania Papugi (te dalsze, bez na- 
ciąganego wydźwięku społecznego) będą 
jeszcze jedną pozycją literatury rozryw- 
kowej. 


Na marginesie książek Paszkowskiego 
i Papugi: dlaczego autorowie nadużywają 
terminu „submaryna“ na określenie ło- 
dzi podwodnych. Czyżby ten termin był 
bardziej swajski i przyjemniejszy dla 
ucha polskiego czytelnika? 


Tadeusz Konwicki 


Jeszcze jeden dokument 


Leon Cukierberg. Cień Torquemady. Kra- 
ków, „Księgarnia Powszechna'', 1846, str. 
83 11 nl. 

«a 

Zbiór opowiadań debiutującego mlode- 
go autora, Leona Cukierberga, wnosi je- 
szcze kilka przyczynków do martyrologii 
żydowskiej. Terenem, na którym rozgry- 
wają się opowiadane wydarzenia, jest 
Lwów i jego najbliższe okolice, gdzie 
„przedstawiciele zachodniej kultury“ po 
wkroczeniu w 1941 roku rozpoczęli swą 
„misję cywilizacyjna“ w rozmiarach nie 
stosowanych dotąd gdzie indziej, nawet 
przez nich samych. Tomik zawiera kil- 
ka takich wstrząsających, zaobserwowa- 
nych scen, z widocznym autentyzmem 
przeżycia. Poważne braki artystyczne 
istnieją niewątpliwie. Materiał treściowy 
jest jeszcze całkowicie surowy. Trudno 
mówić o jakimkolwiek wysiłku w kie- 
runku kompozycji i konstrukcji tak 
w całości tomu, jak i wewnątrz poszcze- 
gólnych jego opowiadań; zbyt ponosi au- 
tora namiętność rozpaczy i pasja oskar- 
życielska, aby mógł zdobyć się na chłod- 
ny rozsądek umiaru, konieczny do osią- 
gnięcia wewnętrznej prawidłowości ar- 
tystycznej. Stąd płynie nieopanowanie 
języka i egzaltacja, lubująca się w me- 
lodramatycznej scenerii, stąd dążenie do 
wywoływania nastroju za pomocą pseu- 
dodramatycznych rekwizytów (kruki krą- 
żące ze złowieszczym krakaniem nad cia- 
łami itp.). 

Jednak, mimo wszystkie niedociagnię- 
cia, nie brak prozie Cukierberga zadat- 
ków na przyszłość. Jest w niej chwaleb- 
une dążenie do skrótów perspektywicz- 
nych, jest już zrozumienie powagi na- 
rzuconych przez opisywany przedmiot 
zadań literackich, nie wykonanych je- 
szcze na skutek niedojrzałości. Można by 
Gü trzeba) przeciwstawić się wiejącej od 
opowiadań atmosferze bezradności i tru- 
jącej beznadziejności. Żydowscy bohate- 
rowie Cukierberga, to stworzenia (trud- 
mo ich inaczej nazwać) zaszczute, schwy- 
tane w potrzask. Lecz i to — mamy wra- 
żenie — płynie częściowo z braku doj- 
rzałości widzenia, zrozumiałego u debiu- 
tanta, dającego się zbyt łatwo uwieść 
złudnym efektom młodzieńczego pesy- 
mizmu. 

Książka Cukierberga nie jest jeszcze 
dziełem literackim. Tym niemniej po- 
siada ona do pewnego stopnia charakter 
dokumentu z czasów, których — wbrew 
dającym się słyszeć głosom — zapomnieć 
nie wolno tak dlugo, jak długo w naszej 
teraźniejszości snuje się jeszcze ich po- 
nury cień, xtóry w każdej chwili może 
znowi: urosnąć w rzeczywistość. 


Henryk Vogler 


Nowe podręczniki historii 
dla szkoły powszechnej 


W. Hoszowska, T. Szczechura, W. Tro- 
paczyńska-Ogarkowa. Było to dawno. Opo- 
wiadania z dziejów ojczystych dia kl. V 
szkoły powszechnej. Warszawa, „Nasza 
Księgarnia“, 1946; str. 263 i 1 nl. — Ci sa- 
mi. O wolność narodu i człowieka. Opo- 
wiladania z dziejów ojczystych dla kl. VI 
szkoły powszechnej. Tamże; str. 192. 


Nauczanie historii w szkole powszech- 
nej nie jest łatwe. Przede wszystkim 
sam wybor materiału jest trudny. Psy- 
chologowie wysuwają postulat, że na- 
uczznie w pierwszych latach winno hyć 
epizodyczne, obrazowe, — ' zaś systema= 
tyczny kurs można dać dzieciom star- 
szym, a i w stosunku do tych dzieci trze- 
ba postępować bardzo ostrożnie, by za- 
miast obrazów życia przeszłości nie dać 
im wyłącznie słów. Nowy program 
historii, realizowany już w roku ubłe- 
głym a poprawiony w bieżącym, wpro- 
wadza historię jako osobny przedmiot 
nauczania w Klasie trzeciej w postaci 
prehistorii, a w klasie czwartej wprowa- 
dza jej kurs systematyczny. Tak skon- 
struowany program w bardzo tylko ma- 
łej mierze uwzględnia postulaty nauk 
psychologicznych. 

Autorowie wymienionych przeze mnie 
podręczników stanęli przed zagadnieniem 
bardzo trudnym do rozwiązania: z jed- 
nej strony program, który w tego ro- 
dzaju wydawnictwie musi być respekto- 
wany punkt po punkcie, z drugiej znów 
wymagania psychologii i dydaktyki. Wy- 
brnęli z tej trudności nie tyle, powie- 
działbym, umiejętnie, ile dowcipnie. Bo 
poszczególne tematy ujęli w formę 
opowiadań, — barwnych, obrazowych, 
żywych, — w zupełności dostosowanych 
do psychiki dziecka; aby zaś zadowolić 
i tych, którzy chcą widzieć w podręczni- 
ku zestawienie najważniejszych tylko wia- 
domości, do każdego prawie rozdziału 
dają krótkie streszczenie, nazwane „da 
zapamiętania”. Czy ta właśnie razwa 
jest szczęśliwa, rzecz do dyskusji — bo za- 
pamiętać winny dzieci nie owo suche stre- 
Sszczenie, lecz przede wszystkim obrazy 
z życia przeszłego, — to jednak trzeba 
powiedzieć o podręcznikach, że charak- 
żteryzuja je nie dodatki, lecz właśnie do- 
brze skonstruowane opowiadania. W na- 
szej literaturze podręcznikowej są to naj- 
lepsze książki do nauczania historii 
w szkole powszechnej. Oczywiście my- 
ślę tu jedynie o stronie metodycznej. 

Podręczniki są bogato ilustrowane, — 
do każdego prawie opowiadania jest ry- 
cina. Rzecz tylko ciekawa, że przewa- 
żają podobizny postaci: na 44 ryciny 
w podręczniku dla klasy VI są aż 24 
podobizny. Wydaje się, że to nie dość 
przemyślane. Wystarczy wskazać na taki 
przykład: opowiadanie o królu Stanisła. 
wie Auguście, opiekunie kultury pol- 
skiej, zilustrowano podobiznami króla, 
Ignacego Krasickiego t Adama Narusze- 
wicza. A przecież ważniejsze byłyby np. 
Łazienki, bo o nich w opowiadaniu mo- 
wa, — ważniejszy byłby Zamek, może 
również dobrze wykonana scena z obiadu 
czwartkowego. W kilku innych tłozdzla- 
łach są takie właśnie sceny historyczne, 
np. przysięga Kościuszki, „Rakieta“ Ste- 
vensona. Oczywiście trzeba wziąć pod 
uwagę trudności w zdobyciu dobrego 
materiału lustracyjnego, zwłaszcza że 
podręczniki przygotowywane były w tem- 
pie bardzo szybkim. Do takiej pracy zmu. 
szały potrzeby szkoły, w zakresie histo- 
rii większe może niż w innych przed- 
miotach, gdyż trzeba było nie tylko dać 
ujęcie nowe, ale przede wszystkim zmie- 
nić postawe ideologiczną. Ped tym wzglę- 
dem autorzy wywiązali się z zadania po- 
prawnie. 


To cechy zasadnicze podręczników. Nie- 
wątpliwie z czasem trzeba będzie to 
i owo zmienić, udoskonalić dział ilu. 
stracyjny, rozpatrzyć jeszcze raz pro- 
blem owych streszczeń, w tej jednak 
chwili szkoła polska otrzymuje dobra 
podręczniki, BE ułatwią nauczycielowi 
trudną pracę w zakresie zaznajamiania 
dzieci z przeszłością. 


Stanisław Nowaczyk 
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Opozycjoniści z Partii Pracy 


Około 60 posłów do Izby Gmin 
z Partii Pracy zgłosiło w czasie dy- 
skusji nad mową tronową zastrzeże- 
nia przeciw polityce zagranicznej 
rządu Partii Pracy, personalnie 
wiec przeciw ministrowi Bevinowi. 
Około 120 kolegów klubowych potę- 
piło ich stanowisko, około 120 uchy- 
liło się od wypowiedzi, co oznacza, 
że nie solidaryzują się z ministrem 
spraw zagranicznych Wielkiej Bry- 
tanii. 


To był akt pierwszy. Intermezzo — 
to atak na sześćdziesięciu krytycznie 
usposobionych posłów, jako na „Ko- 
munistów* (czyż nie jest jednak TY- 
zykowna teza, iż 10 procent Izby 
Gmin to komuniści, gdy dotychczas 
stanowili oni jedną trzecią procen- 
tu). Akt drugi — to decyzja prze- 
ciwników Bevina, by nie poddawać 
pod głosowanie owych zastrzeżeń 
(w formie poprawki do odpowiedzi 
Izby na mowę tronową). Mimo to, 
na żądanie Izby głosowanie się od- 
bywa. I oto przeciw poprawce, kry- 
tykującej Bevina, głosuje 360 człon- 
ków Izby Gmin. 


Zanalizujmy liczbę 360 głosów za 
Bevinem. Izba Gmin liczy ponad 600 
członków. Konserwatyści, którzy 
oświadczyli, że będą głosowali prze- 
ciw poprawce, mają 195 mandatów. 
Partia pracy ma ich 390. Jeśli odli- 
czymy 60 opozycjonistów, pozostać 
by powinno 525 głosów za Bevinem, 
przeciw poprawce — tymczasem by- 
ło ich tylko 360. Co to znaczy? Mi- 
mo że sprawę tę umieszczono na 
porządku dziennym obrad, ławy po- 
selskie świeciły raczej pustkami — 
czyli, że dla wielkiej ilości posłów 
los ministra Bevina jest obojetny. 
Znaczna część, około stu posiów 
z Partii Pracy, wstrzymała się od 
glosowania za Bevinem. Tłumaczy 
się to tym, że — mając na uwadze 
angielskie zwyczaje parlamentarne — 
nie chcieli oni w tej chwili dopuścić 
do kryzysu gabinetu i nowych wy- 
borów, ale nie chcieli także solida- 
ryzować się z polityką zagraniczną 
własnego rządu. 


Obalenie Bevina — to, zgodnie 
z angielskim zwyczajem solidarno- 
ści całego rządu, obalenie rządu. 
A obalenie rządu przez jego własne 
stronnictwo jest w Anglii równo- 
znaczne z nowymi wyborami. Nowe 
zaś wybory w Anglii w okresie gdy 
rząd, ponosząc skutki zniszczeń wo- 
jennych i będąc w pierwszym sta- 
dium częściowej realizacji socjaliz- 
' mu, nie może być popularny, mogły- 
by przynieść zwycięstwo konser- 
watystom. Przeciwnicy Bevina 
nie mogli w takiej sytuacji życzyć 
sobie jego obalenia, bo w ten spo- 
sób oddaliby tylko przysługę Chur- 
chillowi. Dlatego swym zastrzeże- 
tiom nie mogli nadać formy uchwa: 
ły Izby. Wycofując poprawkę za- 
znaczyli tylko. że nie chcą kryzysu 
rządowego i nowych wyborów. Ci 
wszyscy zaś, którzy nie głosowali 
przeciw poprawce, nie chcą wpraw- 
dzie obalać ministra spraw zagra- 
nicznych, ale nie mają też zamiaru 
z nim się solidaryzować. Ostrzegają 
tylko rząd, nie pragnąc kryzysu 
rządowego. Skoro zaś rząd, mający 
za sobą cztery szóste członków par: 
lamentu, zyskuje w takim głosowa- 
niu. i to przy poparciu konserwaty- 
stów, tylko połowę głosów wszyst 
kich członków — ostrzeżenie jest 
jasne i wyraźne. Polityka nastawicna 
krytycznie wobęc socjalistów konty - 
nentu europejskiego, jaka musi do- 
prowadzić do powstania dwóch blo- 
ków, została przez większość stron- 
nictwa rządzącego w Anglii potę- 
piona. 


Zestawienie tego faktu z oświad- 
czeniem Thoreza, iż francuska par- 
tia komunistyczna gotowa jest do 
daleko idącej współpracy z Wielką 
Brytanią i nie zamierza realizować 
u siebie socjalizmu według metod 
radzieckich — daje nam obraz no- 
wej sytuacji. Poli*yka wielkobrytyj- 
ska uniezależniłaby się od Stanów 
Zjednoczonych, ponowne zaś wxią- 
gnięcie Wielkiej Brytanii do spól 
noty ogólno-europejskiej stałoby się 
możliwe. Być może, jest to skutek 
zwycięstwa republikanów. a klęsk! 
kontynuatorów polityki Roosevelta 
w Stanach Zjednoczonych. Być mo- 
że, jest to skutek zręcznej, w miarę 
ustępliwej, w miarę stanowczej po- 


lityki radzieckiej na obecnej sesji 
ministrów spraw zagranicznych i Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych. 
Być może—i najprawdopodobniej -— 
jest to wyczucie nastrojów wybor- 
ców socjalistycznych w Anglii. 
W każdym razie — brytyjski kon- 
flikt wewnętrzny oddał przysługę 
sprawie pokoju. 

To strona „taktyczna“ tego kon- 
fliktu. Ale są jeszcze głębsze wzgię- 
dy — ideologiczne. Trudno w Bev_n'e, 
starym działaczu robotniczym, wi- 
dzieć tylko narzędzie imperializmu 
anglosaskiego. Trudno w Bevinie, 
starym graczu politycznym, widzieć 
tyiko nieświadome narzędzie w ręku 
doświadczonych dypioma*ów z Fore gn 
Office. Przyczyna konfliktu w łonie 
angielskiej Partii Pracy tkwi głę- 
biej. Bevin — to reprezentant da- 
wnej mentalności zachodnio-demo:- 
kratycznej, dla której demokracja 
jest przede wszystkim metodą 
rządzenia, dla której istotne jest to, 
przy pomocy jakich metod rea- 
lizuje się swe cele, a nie, jakie 
cele się realizuje. I dlatego jego 


Karaimi 


„Myśl Karaimska". Rocznik nauko- 
wo-społeczny. Seria nowa. Tom I. 
(1945—1946). Rok XXIII. Wrocław, 
1946; str. 144 (w tym 6 str. tablic). 

Przeszło pięć wieków temu osied- 
lili się na ziemiach polskich potom- 
kowie plemion tureckich, zamie- 
szkujących niegdyś stepy między 
morzem Czarnym a Kaspijskim, Ka- 
raimi. Mimo że długie lata spędzili 
w słowiańskim środowisku, Karaimi 
zachowali odrębną religię, resztki 
pierwotnego folkloru, a przede 
wszystkim język macierzysty, należą- 
cy do grupy kipczacko-kumańskiej 
rozległej rodziny tureckiej. Język ten 
wzbudza od dawna żywe zaintereso- 
wanie wśród turkoiogów, zarówno 
zagranicznych jak i polskich, któ- 
rym przewodzi znakomity orientali- 
sta, profesor Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w Krakowie, dr Tadeusz 
Kowalski, autor podstawowego dzie- 
ła dla badań języka karaimskiego 
pt. „Teksty karaimskie w narzeczu 
trockim*, wydane przez Komisję 
Orientalistyczną Polskiej Akademii 
Umiejętności w r. 1929 w Krako- 
wie. 

Wskutek wypadków dziejowych 
przesunęli się Karaimi bardziej na 
zachód, tworząc w chwili obecnej 
następujące, skupienia: 1) główne 
i centralne osiedle — m. st. Warsza- 
wa. i woj. warszawskie, 2) na Pomo- 
rzu, w Gdańsku i okolicy, 3) na Ślą- 
sku, w Opolu i Wrocławiu. Nad spra- 
wami wyznaniowymi czuwa Komi- 
tet Organizacyjny, w skład którego 
wchodzą prof. uniwersytetu war- 
szawskiego dr A. Zajączkowski, rad- 
ca Ministerstwa Skarbu Z. Szpa- 
kowski i radca Ministerstwa Komu- 
nikacji A. Rojecki. Komitet ten 
sprawuje chwilowo władzę Karaim- 
skiego Związku Religijnego w Rze- 
czypospolitej Polskiej. 

Karaimowie mieli ambicje kultu- 
ralne, czego dowodem było między 
innymi wydawanie własnego czaso- 
pisma. Toteż po siedmioletniej prze- 
rwie wznowiono publikację nauko- 
wo społecznej „Myśli Karaimskiej", 
poświęconej karaimoznawczym ba- 
daniom naukowym, jak również za- 
gadnieniom społeczno-wyznaniowym. 
Najnowszy numer tego rocznika, ja- 
ko tom I nowej serii (1945—1946), 
ukazał się w jesieni bieżącego roku 
we Wrocławiu i zawiera wiele ceh- 
nego materiału naukowego, pióra 
wybitnych uczonych polskich. 

Redaktor i wydawca z ramienia 
Karaimskiego Związku Religijnego, 
prof. ` uniwersytetu warszawskiego 
dr  Ananiasz Zajączkowski, 
w artykule pt. „O kulturze chazar- 
skiej i jej spadkobiercac « kreśli 
pokrótce dzieje Chazarii, od VI w. 
do X w. dzierżącej władzę nad ste- 
powymi nadczarnomorskokaspijski- 
mi i podgórskimi podkaukaskimi 
obszarami. Państwo to, dzięki swe- 
mu położeniu i sile, odegrało wy- 
bitną rolę naprzód w walce między 
Bizancjum a Persją Sasanidów, a po 
klęsce Persji z nową potęgą na 
Wschodzie, z Kalifatem Arabskim. 
Miasta chazarskie, a przede wszyst- 


oburzenie na współczesne metody 
kontynentalnego socjalizmu jest 
z pewnością szczere i głębokie — to 


nie są metody angielskie, ale nie są 
to też mstody dziewiętnastowiecznej 
demokracji. 

Jego przeciwnicy — to, sądzić by 
można, ci politycy socjalistycznej 
Anglii, dla których istotne są prze- 
miany dokonywujące się na kon- 
tynencie Europy, a nie metody ich 
realizacji. Są bardziej sceptyczni — 
i wiedzą, że każde społeczeństwo 
wymaga innych metod rządzenia. Są 
raczej socjalistami niż liberałami — 
i dlatego wolą socjalizm, choćby 
przejściowo ograniczający wolności 
polityczne, niż kapitalizm, formalnie 
te wolności utrzymujący. W końcu 
zaś, bardziej niż ich przeciwnicy, pa- 
miętają o tym, że wszelkie zasadni- 
cze zmiany w ustroju społecznym czy 
gospodarczym w państwach, w Rtó- 
rych znaczna mniejszość jest przeciw 
tym zmianom (a większość przepro- 
wadzająca zmiany nie jest jednoli- 
ta) — nie mogą się dokonywać w at- 
mosferze pełnej wolności politycz- 


i ich cza 


kim stolica państwa Itil, stanowiły 
centra handlowe dla wymiany arty- 
kułów z północy, południa i wscho- 
du. W świetle bizantyńskich i mu- 
zułmańskich źródeł Chazarowie wy- 


" stępują jedynie w roli pośredników 


a nie wytwórców. 

Autor, omawiając z kolei szeroko 
stosowaną u Chazarów tolerancję 
religijną, dochodzi do wniosku, że 
przyjęcie mozaizmu przez Chazarów 
nastąpiło w końcu VIII w. za po- 
średnietwem misjonarzy karaim- 
skich, co jednak nie przeszkadzało 
swobodnemu rozwojowi chrystia- 
nizmu czy islamu. Tytuły godności 
chazarskich i źródła bizantyńskie 
wykazują, że językiem państwowym 
był język „chazarski* czyli turecki. 

W poszukiwaniach: środowiska 
kulturalnego, jako pozostałości p9 
kulturze chazarskiej, wskazuje au- 
tor na Karaimów, w których *zaso- 
bie leksykalnym nazw dni i miesię- 
cy zachowały się ślady dawniejszych 
tradycji prototureckich oraz chrze- 
ścijańskich, muzułmańskich i mo- 
zaistycznych, tak  charakterystycz- 
nych dla środowiska Chazarów. Dla 
określenia pojęć religijnych Karaimi 
posługują się terminologią arabsko- 
muztłmańską i, podobnie jak Cha- 
zarowie, używają w liturgii języka 
narodowego — tureckiego. Pad wpły- 
wem zaś wyznawanej religii posłu- 
gują się alfabetem hebrajskim. 

Wszystkie te dowody pozwalają 
autorowi dopatrywać się w Karai- 
mach polskich prawowitych spad- 
kobierców Chazarów. 

W drugiej z kolei rozprawie pt. 
„Próba charakterystyki języków tu- 
reckich* znakomity orientalista, 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
dr Tadeusz Kowalski zapoznaje 
czytelnika z systemem 'fonotog'cznym 
języków tureckich, wskazując na 
istnienie ośmiu samogłosek, które 


Szafa-skarbiec, w którym przechowywane 
są dawne przywileje królewskie Karaimów 


nej, bo wtedy będą z góry skazane 
na niepowodzenie. 

Od wielu miesięcy bronię poglą 
du, że nie będzie wojny, nie będzie 
„sowietyzacji* Europy, że poszczegól- 
ne typy demokracji będą się coraz 
bardziej do siebie zbliżały i coraz le- 
piej rozumiały. Ostatnie tygodnie 
zdają się potwierdzać słuszność tego 
poglądu. Przykład „czechosłowacki, 
w niedalekim czasie zapewne przy- 
kład francuski wykażą, iż komunista 
może być szefem rządu, a mimo to 
ustrój nie musi być komunistyczny. 
Angielska dyskusja w sprawie zmia- 
ny polityki Bevina wykazuje, iż 
w świecie anglosaskim zaczyna się 
rozumieć odrębność warunków fak- 
tycznych na kontynencie Europy i że 
są w Anglii politycy, którzy rządzą- 
cych w Europie nie czynią cedpowie- 
dzialnymi za tę odrębność. Nowojor- 
skie obrady „Wielkiej Czwórki“ wy- 
kazują, iż przecież między Wschodem 
a Zachodem istnieje możliwość po- 
rozumienia. Europa powojenna za- 
czyna się powoli krystalizować. 

Konstanty Grzybowski 


sopismo 


podlegają zasadzie harmonii samo- 
głoskowej, mającej decydujące zna- 
czenie dla struktury języków turec- 
kich. Autor omawia następnie sy- 
stem spółgłoskowy, budowę zgłoski.. 
podkreślając przy tym ograniczoną 
ilość jej typów, i akcent. Rozpatru- 
jąc pień turecki prof. Kowalski 
zwraca uwagę na jego stałość i jed- 
nopostaciowość. Z rozdziału „O wy - 
razach* dowiadujemy się, że wyra- 
zy tureckie mogą się składać tylko 
ze zgłoski piennej, a czasem liczą 
nawet sześć, siedem i więcej zgło- 
sek. Jedną z najistotniejszych cech 
budowy języków tureckich jest za- 
sada grupowania elementów morfo- 
logicznych po pniu. Tym się też tłu- 
maczy istnienie znacznej ilości su- 
fiksów o różnych funkcjach znacze- 
niowych, częste ich występowanie 
i zakres ich używania. Prof. Kowal- 
ski wyróżnia w językach tureckich 
tylko dwie jasno zarysowane części 
mowy, tj. imię (w obrębie którego 
można wyłonić 1) rzeczownik i przy- 
miotnik razem wzięte, 2) zaimek 
i 3) liczebnik) oraz czasownik Co 
się tyczy grupy trzeciej — party- 
kuł — są one najczęściej tworami 
pochodzenia wyraźnie nominalnego 
lub werbalnego. Języki tureckie nie 
rozróżniają rodzaju gramatycznego. 
Obca jest im również zasada jego 
określoności i nieokreśloności. Z ana- 
lizy czasownika dowiadujemy się, że 
przez dodawanie różnych sufiksów 
pnie czasownikowe mogą ulegać roz- 
licznym modyfikacjom znaczenio- 
wym o charakterze zwrotnym. bier- 
nym, wzajemnym itp. Rozróżnia się 
trzy zasadnicze czasy: przeszły, te- 
raźniejszy i przyszły. Oprócz tego 
występują jeszcze konstrukcje opi- 
sowe. Autor przechodzi nastepnie 
do łączenia wyrazów i budowy zdań, 
wskazując na zasadę podporządko- 
wania w obrębie składni elementów 
zdania. Orzeczenie umieszcza się na 
końcu grupy wyrazów określających 
uboczne okoliczności, towarzyszące 
stanowi czy czynności wyrażonym 
w orzeczeniu. W rozdziale 8 rozpra- 
wy zapoznajemy się z warunkami, 
w jakich się języki tureckie od wie- 
ków rozwijały, dowiadujemy się, ja- 
kich kultur były one wyrazicielamt 
i jak się zachowywały wobec zmie- 
niaiacych się wpływów obcych. 
Znany historyk sztuki, profesor 
Katolickiego Uniwersytetu w Lubli - 
nie, dr Marian Morelowski, 
w artykule pt. „Zamek najeziorny 
w 'Trckach a źródła formy zachod- 
nie i czarnomorskie* (Studium z dzie- 
jów architektury, urbanistyki i ka- 
raimsko-tatarsko-ormiańskich mi- 
gracyj) obala twierdzenie, które się 
przyjęło w nauce, że najeziorny za- 
mek księcia Witolda w Trokach zbu- 
dowany został przez architektów 
krzyżackich Autor studium na pod- 
stawie skrzętnie zebranego materia- 
łu porównawczego. dotyczącego bu- 
dowy zamków w Finlandii, Nadbał- 
tyce, Polsce i Rumunii, dochodzi do 
wniosku, że zamek trocki na wyspie 
zbudowany został w stylu włoskim 
przez Genueńczyków z Krymu, c3 


KRONIKA ILUSTROWANA 


GUSTAW MORCINEK 
po siedmiu latach powrócił do Polski 


WOJCIECH ŚWIĘTOSŁAWSKI 
pb. minister W. R. i O. P. wrócił niedawne 
do kraju 


Teatr Nowy w Poznaniu otworzył sezon 

komedią „Wesele Figara“. Na zdjęciu C. 

STRZELECKI (hrabia) 1 ZASADZIANKA 
(hrabina) 


prof. Morelowski łączy z wypraw. 
mi nadczarnomorskimi Witolda i ze 
sprowadzeniem z Krymu Kara.mów 
i Tatarów. Artykuł zdobią reproduk= 
cje i plany umożliwiające porówna- 
nie stylów omawianych zabytków. 

Docent uniwersytetu  warszaw- 
skiego, dr Bohdan Baranowski, 
w artykule zatytułowanym „Ormia= 
nie w służbie dyplomatycznej Rze- 
czypospolitej", opierając się na zgro- 
madzonych materiałach archiwal- 
nych przedstawia Ormian polskich 
jako tłumaczy i dyplomatów. Już od 
XIV w. Ormianie piastowali we 
Lwowie stanowisko tłumaczy miej- 
skich. W XVI w. coraz więcej Or- 
mian przechodzi do służby dyplo- 
matycznej, pełniąc obowiązki tłuma- 
czy i sekretarzy kancelarii koron- 
nej. W XVII w. cały handel ze 
Wschodem pozostawał w ich rę- 
kach. W tym też okresie pełnili Or- 
mianie służbę dyplomatyczną. Naj- 
bardziej znaną rodziną ormiańską, 
która wydała tłumaczy i dyploma- 
tów, była w pierwszej połowie 
XVII w. rodzina Serbkowiczów, 
w okresie późniejszym Piotrowiczów 
i Nikorowiczów. 

Na tym się kończy część naukowa 
rocznika. W rozdziale „Pamięci tych 
co odeszli.“ zestawiono długą lists, 
zmarłych i zamordowanych w okre- 
sie okupacji karaimskich działaczy 
społecznych, naukowych, ludzi pió- 
ra, sztuki i techniki. W nekrologii 
zamieszczone jest wspomnienie po- 
śmiertne o zmarłym wybitnym mon- 
goliście polskim. prof. Władvsławie 
Kotwiczu, dożywotnim członku T3- 
warzystwa Miłośników Historii i Li- 
teraturvy Karaimskiej. 

Kronika omawia sprawy organiza- 
cyjne Karahnskiego Związku Rell- 
gijnego w Rzeczypospolitej Polskiej. 

Szata zewnętrzna rocznika przed- 
stawia się okazale. Dobry navier, 
odpowiednio dobrane czcionki świad- 
czą o staranności wydawcy. 

Życzymy wydawnictwu, żeby po 
udałym starcie i nadal rozwijało się 
pomyślnie. 

Włodzimierz Zajączkowski 
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LACTEE MUZY C Z NEW 


Polskie Wydawnictwo Muzyczne prze- 
jawia coraz większą aktywność nie tylko 
na połu wydawniczym, ale i w zakresie 
ruchu koncertowego. Po pięknym kon 
cercie muzyki religijnej w kościele Ma- 
riackim, który zawdzięczamy głównie je- 
go inicjatywie, rozpoczęło cykl wieczo- 
rów kameralnych, poświęconych polskie] 
muzyce współczesnej. 

Na program pierwszego z tych wieczo- 
rów, który odbył się nia 13. XI. w sali 
Wyższej Szkoły Muzycznej, złożyły się: 
Suita na dwa fortepiany Władysławy 
Markiewiczówny i na tę samą obsadę 
Wariacje na tematy Paganiniego Witol- 
da Lutosławskiego, Kwintet Konstantego 
Rćgameya i TH Kwartet smyczkowy Ro 
mana Palestra. 

Z tych wszystkich utworów, ktore zo- 
stały już wydane w ostatnim roku, albo 
też zostaną wydane w najbliższych mie- 
siącach przez Polskie Wydawnictwo Mu- 
zyczne, wybił się niewątpliwie. Kwartet 
Romana Palestra.  Podziwiać należy 
wspaniały rozwój tego kompozytora, ja- 
ki obserwujemy w jega ostatnich dzie- 
łach. Nie można tu — rzecz jasna — mó- 
wić o doskonaleniu formy i języka mu- 
zycznego, gdyż tworzywo dźwiękowe 
stało się już w ręku Palestra od dawna 
doskonałym, wysubtelnionym i giętkim 
narzędziem jego muzycznej inwencji. 
Ciekawe są raczej przemiany stylu jego 
muzyki, która dąży do coraz większej 
samowystarczalności, przejrzystości i ja: 
sności dźwięku, do coraz większej oszczęd- 
ności i prostoty. Trzeci Kwartet idzie 
w tym kierunku jeszcze dalej niż grany 
niedawno Kwartet drugi. Jest to maże 


najszczerszy z utworów Palestra, jakie 
słyszeliśmy. 
Interesującą kompozycją jest także 


Kwintet na klarnet, fagot, skrzypce, W10- 
lonczelę i fortepian Konstatego Réga- 
meya. Regamey, znany muzykolog i świe 
tny krytyk muzyczny, dopiero w latach 
wojny zaczął próbować swych sił na pa 
lu kompozycji. W okupowanej Warsza- 
wie grano z dużym powodzeniem jego 


„Pieśni Perskie“ i Kwintet; obecnie za- 
produkował w Szwajcarii nowa Symfo- 
nię. O ile można sądzić z Kwintetu, jest 
to twórczość typowo eksperymentatorska, 
ujmująca brzmienie dźwięku w zespole 
pięciu instrumentów. Pod tym wzsle- 
dem Kwintet jest bardzo ciekawy, czeste 
nawet odkrywczy, choć chwilami nieco 
nużący dłużyznami i gęstą polifonią Kan 
ciastych, krótkich motywów. 

Obie te kompozycje — zarówno Kwar- 
tet Palestra, jak i Kwintet Regameya — 
przedstawiają olbrzymie trudności dla 
wykonawców. Toteż ze szczerym uzna- 
niem należy podnieść artystyczny wysi- 
łek Adamskiej, Goneta, Orłowa, Rudnic- 
kiego, Taurosa i Wysockiej-Ochlewskiej. 
Wykonanie przez nich obu utworów 
świadczy o dużej muzykalności i biegło 
ści technicznej. 

Suita na 2 fortepiany Wład. Markiewi- 
czówny jest zgrabnie napisana na for- 
tepian, mimo że używa Środków nieco 
jednostronnych. Najlepiej brzmi część 
ostatnia, przypominająca swą celowo 
prosta melodyką, opartą o równie pro- 
ste tło współbrzmieniowe, lekko .,.skrzy- 
wione“ brzmieniami sekundowymi itp., 
fakturę niektórych kompozytorów fran- 
cuskich z czasu po pierwszej wojnie 
światowej. 

Interesujące, ze względu na nowe per- 
spektywy harmoniczne dla melodyki daw- 
nego typu i zastosowanie problemów fa- 
kturalnych, są Wariacje W. Lutosław- 
skiego, i, przypuszczam, że właśnie z te- 
go punktu widzenia utwór zyska na przy- 
stosowaniu ga: do obsady na fortepian 
z orkiestrą, jak kompozytor ma podobno 
zamiar uczynić. Znane pianistki Wł. Mar- 
kiewiczówna i St. Allinówna, doskonale 
zgrane, wykonały oba utwory poprawnie, 
tak pod względem technicznym jak i pia- 
nistycznym. 


Koncert Filharmonii w dniu 15. XI. 
przyniósł wykonanie mało albo wcale 
chyba w Krakowie nie znanej II Sym- 
fonii Skriabina pod batutą W. Bierdia- 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 


e CZYTELNIK + 


W TYCH DNIACH UKAŻĄ SIĘ 


TOM PIERWSZY SERII 
„ŻYWOTY NIEUROJONE«e 


LUDWIK HIRSZFELD 


HISTORIA 
JEDNEGO ŻYCIA 


STRON 372 


JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 


WIERSZE WYBRANE 


Z PORTRETEM POETY 
STRON 240 


PAWEŁ HERTZ 


DWIE PODRÓŻE 


STRON 75 


ZOFIA NAŁKOWSKA 


MEDALIONY 


STRON 90 


BIBLIOTECZKA MŁODEGG CZYTELNIKA 
„PRZEKŁADY Z LITERATUR OBCYCH: 


LEW TOŁSTOJ 


DZIECIŃSTWO 


: STRON 160 


ODRODZENIE 


jewa. Nie jest ona wprawdzie w pełni 
charakterystyczna dla potężnej indy wi- 
dualneści, jaką reprezentuje „ostatni“ 


Skriabin począwszy od op. 60 lub choćby 
50, ale w każdym razie warto ją pokazać. 
Jest w tej kompozycji — mimo niewspół- 
czesności, obnażającej emocje z jakaś za- 
wstydzającą bezpośredniością i szczero- 
ścią, wiele dobrej muzyki, co sprawia. 
że warta jest słyszenia i poznania. 
Bierdiajew poprowadził ją bardzo pię 
knie i potrafił wydokyć z orkiestry 
wszystkie kombinacje tematyczne. 
Solistką wieczoru była znana kompo- 
zytorka i skrzypaczka, Grażyna Eacewi- 
czówna, która wykonała z towarzysze 
niem orkiestry swój II Koncert skrzyp- 
cowy. Jestem szczerą wielbicielką talentu 


W PRACOWNIACH PISARZY I UCZONYCH” 


Bacewiczówny, jej potężnego i tak zaw- 
sze świeżego temperamentu artystyczne- 
go, jej doskonałej znajomości formy 
i faktury, ale wydaje mi się, że II Kon- 
cert skrzypcowy nie dorównuje jej po* 
przednim kompozycjom. Rohi wrażenie, 
jakby napisano go w pośpiechu. a nie 
solidnie wypracowano. Bo jak inaczej 
tłumaczyć nużąca monotonię rytmiczną 
pierwszej części, brzmienia nie zawsze 
Gostatecznie uzasadnione i często nie- 
zrozumiały stosunek skrzypiec, jako in- 
strumentu koncertującego, do orkiestry? 
Najlepsza jest część druga, niezbyt cie- 
kawa pod względem tematyki, ale szczera 
i melodycznie płynna. 

Jako wykonawczyni zbierała Bacew'- 
czówna zasłużone oklaski za grę głęhoko 
muzykalną i świetną pod względem tech- 
nicznym. Akompaniował bardzo muzy- 
kalnie w naddatkach Kiejstut Bacewicz. 


Stefania Łobaczewska 


Ankieta „Odrodzenia“ 


Halina Auderska: Od roku biorę udział 
w pracach nad słownikiem rosyjsko-pol- 
skim i połsko-rosyjskim, redagawanym 
przez prof. Witolda Doroszewskiego, a ©- 
pracowywanym dla „Czytelnika''. 

W lipcu br. została wydana w Londy- 
nie nakładem New Education Fellowship 
moja broszura w języku angielskim pt. 
„Poland (The Children Cannot Wait). 
Słowo wstępne napisał znany slawista 
angielski prof. W. J. Rose. 

W najbliższych miesiącach ukaże się 
nakładem Trzaski, Everta i Michalskiego 
drugie wydanie ,„„Poczwarek Wielkiej Pa- 
rady*. Pracuję obecnie nad nową powie- 
ścią dła młodzieży pt. „Dom wśród so- 
sen“. Pragnęiabym bardzo odtworzyć spa- 
łona w powstaniu warszawskim powieść 
pt. „Posucha'*. 

Ludwik Jaxa Bykowski: 1) Z powodu 
powojennych trudności wydawniczych 
mogłem opublikować jedynie parę drob- 
niejszych artykułów, np. ..Zadania stu- 
denta polskiego w dobie obecnej“, ,„„Mło- 
dzież szkolna Wielkopolski i Pomorza 
w świetle badań eksperymentalnych*, 
„O przyszłość naszych szkół średnich. 
Ma się też ukazać nieco większa praca 
pt. „Wychowawcze znaczenie morza". 


Duża praca, obejmująca kilkaset stron 
maszynopisu i podająca zasady polskiej 
pedagogiki narodowej, wykończona w cza- 
sie wojny i szczęśliwie ocalała, musi cze- 
Kkać. Nawet mniejsze prace, jak mono- 
grafia młodzieży lwowskiej (uratowana 
we Lwowie), lub obecnie opracowane 
„Polityk jako wychowawca“ i „Obiekty- 
wizm i tendencyjność w nauce i naucza- 
niu' nie wiem, czy znalazłyby nakładcę. 

Ogół prac wykończonych przed wojną 
i w czasie wojny oraz wszystkie mate- 
riały surowe gromadzone od lat 30 za- 
stały planowo zniszczone przez Niemców 
bądź w Poznaniu, bądź w czasie powsta- 
nia warszawskiego. 

2) Wznowiłem badania nad naszą mło- 
dzieżą szkolną, prowadzone od lat, je- 
szcze przed wojną, a których materiały 
zostały zniszczone. Opracowuję też na 
nowo „,,Pedagogikę doświadczalną', któ- 
rej pierwsze wydanie, dawno wyczer- 
pane, jest obecnie przestarzałe. Rzecz 
opracowałem niemal w całości w czasie 
okupacji w Warszawie, ale spłonęła bez 
śladu z całym mieszkaniem. 


3) Gdy towarzystwa naukowe rozpocz- 
ną-śżywszą "działalność w kierunku wy- 
dawniczym, w szczególności ,„Naukowe 
Towarzystwo Pedagogiczne“ i ,„„Poznań- 
skie Towarzystwo Przyjaciół Nauk', oraz 
zaczną wychodzić odpowiednie czasopi- 
sma naukowe, jak ,,Kwartalnik Psycho- 


logiczny'', może też „Kwartalnik Peda- 
gogiczny*' i „Ruch Pedagogiczny** czy 
inne, można będzie pomyśleć nad pla- 


nami wydawniczymi. Na razie, na życze- 


*) Por. odpowiedzi w nr nr 68—92 i 94— 
95 „Odrodzenia“. 


KORESPO 


WYJAŚNIENIA 
Do redaktora „Odrodzenia“ 


W związku z artykułem „Przemiany 
w polskim nacjonałizmie'* (,„Odrodzenie'* 
nr 38), w którego drugiej części mowa 
jest a mojej broszurze „Z zagadnień po- 
lityki demokratyczno-narodowej", pra- 
gnę redakcji, a w szczególności autorowi 
prof. Konstantemu Grzybowskiemu, wy- 
razić podziękowanie za uznanie dla mo- 
jej pracy nad „odzyskaniem naszych 
ziem zachodnich, i w latach 1918—1920 
i w czasie drugiej wojny światowej', 
oraz dla mojej „dobrej woli i chęci zro- 
zumienia i zaakcentowania tego wszyst- 
kiego, co się stało w Polsce w ostatnich 
dwóch latach“. 


Prof. Grzybowskiego razi jednak, że 
broszura moja jest — jak powiada — pa- 
negirykiem na cześć przeszłości Stron- 
nictwa Narodowego, że nie widzę w niej 
żadnych błędów. Może mi Panowie po- 
zwolą wyjaśnić najpierw, że broszura 
moja nie rości sobie pretensji do dania 
pełnego obrazu wszystkich ewolucji ru- 
chu narodowego w Polsce i nie bez poli- 
tycznej przyczyny nosi tytuł, ograniczo- 
ny do zagadnień polityki demokratycz- 
no-naradowej. To ograniczenie, unikając 
bezowocnej polemiki z innymi prądami 
narodowymi w roznamiętnionej aż nądto 
tutejszej atmosferze politycznej, Jest 
oczywiście celowe, nawet zasadnicze. 


Broszura moja jest faktycznie powtó- 
rzeniem szeregu artykułów, które ogłosi- 
łem w kilku pismach połsko-amerykań- 
skich, aby odzwierciedlić sposób myśle 
nia narodowych demokratów. Mówię 
w niej w tonie niewątpliwie ciepłym 
o Lidze Narodowej i Stronnictwie Demo- 
kratyczno-Narodowym z okresu zaborów 
1 pierwszej wojny światowej, nadto z en- 
tuzjazmem o twardym dziele Komitetu 
Narodowego Polskiego w Paryżu w pierw- 
szej wojnie oraz również z sentymentem 
o ruchu narodowym na ziemiach zachod- 
nich, który faktycznie kontynuował bez 
przerwy tradycję demokratyczno-naro- 
dową. Nie jest przypadkiem, że w tych 
właśnie okresach i zakresach działalno- 
ści o wysokim poziomie ideowym ruch 
narodowy cieszył się największym po- 
parciem społeczeństwa. W latach np. naj- 
bezwzględniejszego nacisku 1 nadużyć 
„sanacji“ odnosiliśmy w Poznańskiem 
bardzo zdecydowane zwycięstwa wybor- 
cze. 


W sprawie żydowskiej, oświadczając 
się przeciwko brutalnym środkom anty 
semieckim, krzykliwym czy Wręcz gwał- 
townym formom działania negatywnego, 
soHńdaryzowałem się istotnie z pozytyw- 
nym  popieraniem handlu, rzemiosła 


nie redakcji, mam zamiar czynnie wspól- 
pracować w „,„Chowannie*'. 


Tadeusz Czeżowski: Ostatnio ukazały 
się w druku dwie moje broszury ..O un: 
wersytecie i studiach uniwersyteckich“ 
oraz „O naukach humanistycznych“. 
W najbliższym czasie ma się rozpocząć 
druk podręcznika „Logika“, przeznaczo- 
nego dla studiujących nauki fiłozoficz- 
ne, a obejmującego podstawy seman- 
tyczne, teorię zdań, teorię funkcji lo- 
gicznych (nazwy i stosunki), logikę praw- 
dopodobieństwa i zarys historii logiki — 
łącznie qkoło 20 arkuszy. Gotowa do dru- 
ku jest książka „O metafizyce, jej kie- 
runkach i zagadnieniach", abjętości o- 
koło 8 arkuszy. Przygotowuję zbiór ćwi- 
czeń z logiki, obejmujących zagadnienia 
i przykłady z różnych działów tej nauki, 
a opartych na wypisach z dawniejszej 
i współczesnej literatury logicznej. Pra- 
gnę też wydać pamiętnik i kronikę ze- 
brań filozoficznych, którymi kierowałem 
w czasie okupacji, wraz ze streszczenia 
mi wygłoszonych tam odczytów. Poza 
tym kontynuuję, jakkolwiek powoli, pra- 
cę nad polskim słownikiem filozoficznym, 
rozpoczętą na kilka lat przed wojna, 
o czym zdawałem sprawę w „Ruchu Fi- 
łozoficznym'' (tom XV — 1939, nr 3). 


Ks. Mieczysław Dybowski: 1. We wrze- 
śniu wydałem książkę „Działanie woli", 


Poznań, Księgarnia Akademicka (str. 
260 i VI). 
2. Pracuję nad drugim tomem ..Dzia- 


łania woli*. 
3. Pragnę opracować książkę „O ma- 
tywacji i kształceniu woli“. 


Stanisław Grzycki: wydaję „Histologie 
i anatomię mikroskopową człowieka 
w zarysie“. Tom I i II ukazały się dru- 
kiem w 1945—1946 roku w małej ilości, 
nakładem studentów Wydziału Lekar- 
skiego i Wydziału Lek.-Weterynaryjnego 
Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie. Druk tomu IiI rozpocznie 
się w najbliższym czasie. Tom IV, który 
jest równocześnie atlasem mikrofotogra- 
fii, w przygotowaniu. 

Oprócz podręcznika wydrukowałem 
kilka prac naukowych w pismach lekar- 
skich i lek.-weterynaryjnych. 

Obecnie praeuję nad cytoarchitektoni- 
ką y myelozrchitektoniką Kkpry. mózgę;: 
wej i układem siateczkowo-śródbłonko- 
wym skóry Tudzkiej i zwierzęcej. 

Przygotowuję do druku drugie wyda- 


nie podręcznika (tom I, II, III i IV) po-. 


prawione, uzupełnione i poszerzone. Wy- 
danie drugie uzupełni także anatomia 
mikroskopowa porównawcza. 

Prowadzę dalsze badania cyto- i myelo- 
architektoniki kory mózgowej. 

Troską moją jest znalezienie nakładcy, 
który by, oprócz poprawnego druku i pa- 
pieru, mógł umieścić w tekście podręcz- 
nika kilkanaście barwnych ilustracji (ta- 
blie) i około 400 mikrofotografii. 


NDENCJA 


i przemysłu polskiego. Tu jednak znowu 
pragnąłbym wyjaśnić dła Ścisłości, że na 
zachodzie Polski myśmy nie „usuwali 
Żydów, tylko pracą konstruktywną na 
rzecz polskiego stanu średniego powodo- 
wali, że Żydzi z naszej dzielnicy sami się 
usuwali poza obręb Polski do wielkich 
miast w Niemczech, tym bardziej, że 
uważali się za Niemców i działai w du- 
chu niemieckim. 


Prof. Konstanty Grzybowski, starając 
się rzeczowo zanalizować wyrażone 
w broszurze mej stanowisko gospodar- 
czo-społeczne, określa je jako „krytycz- 
ną opozycję. ale w ramach systeinu go- 
spodarczo-społecznego, jaki zaistniał 
w Polsce“. Niezależnie od tego, mówiąc 
o starych działaczach narodawych, po- 
wiada, że reprezentują oni „kapitalisty- 
czny liberalizm na podłożu formalnie 
demokratycznym“. Jeżeli chodzi o mnie 
i o moich towarzyszów długoletniej pra- 
cy, określenie to nie odpowiada rzeczy- 
wistości. 

Byliśmy zwolennikami zdrowej, twór- 
czej, zgodnej z interesem ogólnospołecz- 
nym i państwowym inicjatywy prywat: 
nej, niemniej jednak uważaliśmy zawsze 
za konieczne nakładanie w takiej czy in- 
nei formie karbów państwowych tam, 
gdzie liberalizm gospodarczy stawał się 
szkodliwy dla państwa i dla dobra po- 
wszechnego. Z motywów zaś ideowych 
uważaliśmy za moralnie najwyższy — 
obowiązek nakładania samym sobie do- 
browolnie karbów na rzecz zbiorowości. 


To nie teoria: przytoczę konkretny 
przykład praktyczny: wydawnictwo dzien 
nikarskie w Poznaniu, którym sterowa- 
łem wraz z kolegą Romanem Leitgebrem 
(,Kurler Poznański“ i inne pisma), dźwi- 
gając je ciężką pracą z bardzo skromnych 
warunków na poziom, który — mam na- 
dzieję, że wolno mi to powiedzieć — od- 
dał Polsce usługi, wydawnictwo to zna- 
czną część swych zysków przekazywało 
instytucjom społecznym 1 przyznawała 
ją w postaci gratyfikacji dobrowolnie 
współpracownikom, i to nie tylko redak- 
cyjnym. Był to prawdziwy  demokra- 
tyzm praktyczny, a nie formalnie tylko 
pojęty i dawał doskonałe wyniki moral- 
ne i realne: ogół bowiem współpracow- 
ników czuł się z wydawnictwem szczerze 
związany, jak i wydawnictwo z nimi. — 
Wszyscyśmy pracowali w atmosferze 
przyjażni, solidarnie, z zapałem. 

Może Panowie uznają za wskazane 
udzielić powyższym mym wyjaśnieniom 
gościnności na łamach swego organu. Są- 
dzę, że wzajemne rzeczowe wyjaśnianie 
poglądów i faktów, dokoła których istnie- 
ją nieporozumienia, może być  poży- 
teczne. 

Marian Seyda (Londyn) 
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KRAKOWIE 


PSYCHOLOGIA 
DYKTATORÓW PRZED 
BANKRUCTWEM 


Å 

Książka Folke Bernadottea „Koniec 
Trzeciej Rzeszy“ (Wyd. „Awir“, Kato- 
wice), drukowana już we fragmentach 
w „Przekroju“, podaje wiele interesu- 
jących faktów z ostatnich dni państwa 
bitlerowskiego, a przede wszystkim 
świetną i wnikliwą analizę psychiki dy- 
ktatorów, którzy już wiedzą, że grozi 
im nieuchronna katastrofa. Ledwie na- 
szkicowane, artystycznie ujęte sylwetki 
Himmlera, Ribbentropa, Kaltenbrunnera 
i Schellenberga, z tych dni, kiedy An- 
glicy byli już pod Hamburgiem a woj- 
ska radzieckie pod Berlinem, pozwalają 
lepiej zrozumieć bezsens i katastrofę 
rządów dyktatorskich niż długie trakta- 
ty. Niemcy są powalone, wszyscy to 
wiedzą i rozumieją. Ale w państwie o- 
partym na systemie dyktatorskim nie ma 
nikogo, kto ośmieliłby się wyciągnąć 
z tego konsekwencje. Dyktator to „fi- 
zycznie i duchowo chory człowiek”, naj- 
większy wpływ ma na niego człowiek, 
„który okazał się bardzo wartościowy: 
redagował nadzwyczaj uproszczone ra- 
porty o najbardziej skomplikowanych 
zagadnieniach”, — a nie ma siły, która 
by go usunęła. Książka Bernadotte'a 
wykazuje jasno, do czego może dopro- 
wadzić państwo dyktatura jednostki. 

Autor nienawidzi hitleryzmu. Gdy 
zwalnia Skandynawów z obozu koncen- 
tracyjnego, czuje swą bezsilność i poniekąd 
winę wobec tych wszystkich, których zwol- 
nić nie może. Opis tego momentu jest szcze- 
ry, ludzki i wstrząsający. Ale autor jest 
synem narodu neutralnego, który widział 
tylko cudze cierpienia. Choć pomagał 
cierbiącym, niemniej myślał inaczej niż 
ci, którzy żyli pod władzą bitleryzmu. 
Dlatego fakt, iż Niemcy oddali władzę 
Hitlerowi, autor nazywa „blędem”. Dla- 
tego. stwierdzając, iż „kasta rządząca 
była na wskróś skorumpowana”, może 
dodać: „Jedynym wyjątkiem był moim 
zdaniem szef SS Himmler". To już tru- 
dno jest nam zrozumieć. gi 


JAK UNIKNĄĆ TRZECIEJ 
WOJNY? 


Książka Zilliacnsa „Między dwoma 
wojnami" („Czytelnik*, 1946) nie oma- 
wia bynajmniei, jakby mógł sądzić te- 
skhiący za irzeciý WOjńa czytęlnik; 064 
cnej sytuacji politycznej. Została napisana 
i wydana w Anglii w roku 1939 i jest 
poświęcona analizie przyczyn, które mu- 
siały doprowadzić do drugiej wojny — 
ale równocześnie daje pośrednio odpo- 
wiedź na pytanie, co czynić, by do trze- 
ciej wojny nie doszło. Zilliacus trafnie 
i interesująco wykazuje, iż przyczyna 
drugiej wojny powstawała już w roku 
1917, a było nią stanowisko rządzących 
wówczas Anglią i Francją wobec rewo- 
lucji październikowej i jej następstw. 
Pogląd, iż inne stanowisko aliantów 
wobec rządów komunistycznych w Ro- 
sji utrzymałoby ją wśród przeciwników 
Niemiec, nie jest przekonywujący: nie 
było wtedy siły, która by żołnierza ro- 
syjskiego utrzymała na froncie. Ale in- 
na taktyka aliantów zachodnich wobec 
ich wschodniego sojusznika nadałaby 
z pewnością inny bieg późniejszym wy- 
padkom. — Nie popierana przez Za- 
chód kontrrewolucja w Rosji skończy- 
łaby się wcześniej i mniej krwawo. Nie 
podjudzana przez aliantów Polska za- 
warlaby pokój w roku 1919 a nie w 
1921. Między państwem socjalistycznym 
a Zachodem nie stanąłby ten mur nie 
do przebycia, jaki stworzyły lata 1917 
do 1922. 

Równocześnie jednak Zilliacus wyka- 
zuje, że nie mogło być inaczej. Jak diu- 
go w demokracjach zachodnich czynni- 
kiem decydującym były interesy wielko- 
kapitalistyczne — tak długo interesy te 
musiały szukać wszędzie sojuszników 
przeciw największemm swemu wrogowi. 
Polityka wobec Rosji po rewolucji paź- 
dziernikowej powodowana była tymi sa- 
mymi względami, co póžniejsza polity- 
ka Zachodu w sprawie abisyńskiej, bi- 
szpańskiej, czechosłowackiej. Była to po- 
lityka nieosłabiania ewentualnego soju- 
sznika w walce z socjalizmem. Sojusz- 
nikiem tym mógł być restyinowany w 
Rosji carat, faszyzm włoski i faszyzm 
niemiecki. I to jest istotny sens i istotna 
nauka z książki Zilliacusa. gi 
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VON HASSEL 
I JEGO KSIĄŻKA 


W związku z omawianą przez nas 
książką b. ambasadora Trzeciej Rzeszy 
w Rzymie, von Hassla, „Das andere 
Deutschland”, przytaczamy charaktery- 
styczny list, który pojawił się w „Neue 
Züricher Zeitung“ w numerze z dnia 
5 listopada br. Brzmienie listu jest na- 
stępujące: 

„Dwa pisma szwajcarskie „Basler 
Nachrichten“ i „Neue Züricher Zei- 
tung“ przyniosły w związku z oma- 
wianiem książki Hassla „Das andere 
Deutschland" oceny jego charakteru 
i indywidualności, przedstawiając go 
jako reprezentanta Niemiec, jakie 
chcielibyśmy widzieć. Artykuły te przy- 
pomniały mi warunki, w jakich pozna- 
lem von Hassla. Był on wówczas po- 
stem Trzeciej Rzeszy w Belgradzie, 
gdzie mieszkałem, Pamiętam go dobrze 
z przemówień w Związku Niemców. 
Były to wystąpienia niemieckiego nacjo- 
nalisty i wszech-Niemca. Jego ataki na 
mocarstwa zachodnie, na Traktat Wer- 
salski, na wszystko, co nie-niemieckie, 
nie różniły się niczym od tego, co mó- 
wili i propagowali najzacieklejsi naro- 
dowi socjaliści. Ożeniony z córką admi- 
rala Tirpitza tkwił w  reakcyjności 
i wraz ze swoimi towarzyszami podko- 
pywał i tak niewielkie zaujanie do re- 
publiki wejmarskiej. 

Po raz ostatni widziałem go w krótki 
czas po przejęciu władzy w Niemczech 
przez narodowych socjalistów. Nikomu 
nie przyszłoby wtedy do głowy uważać 
go za ukrytego przeciwnika nowego 
władcy Niemiec. Hassel nie ukrywał 
satysfakcji, że dojście do władzy Hi- 
tlera było pierwszym krokiem w kie- 
runku zwalczania nienawistnych skutków 
przegranej wojny światowej. Jako Szwaj- 
cara. dotyka mnie niemile nazywanie 
von  Hassla reprezentantem „innych 
Niemiec“. Bylo wprost przeciwnie. Has- 
sel należał do kół, które umożliwiły 
Hitlerowi dojście do władzy. Wierzyły 
one, że znajdą w nim powolne narzędzie 
i odwróciły się od niego — o wiele za 
późno — kiedy się przekonały, że dro- 
ga, na którą wkroczył, prowadzi do za- 
giady Niemiec”, 

fr 


„PENELOPA"” W WARSZAWIE 


ODRODZENIE 


= 


Z teki dr: Prota Sowizdrzała 


— Wygląda, jakby to miała być 
nauka o gryfach — zauważył mój 
przyjaciel, gdy użyłem kiedyś w noz- 
mowie tego wyrazu. — Rozumiem. 
Po syrenach i bazyliszkach — gry- 
fy. A potem pewnie salamandry? 
Mitologia jest dość obfita! Przez 
ile to lat najtężsi filozofowie i hi- 
storycy dukwili nad słownikiem 
Roschera! W ciągu tego czasu zniósł- 
by cały mendel jaj twój zacny ba- 
zyliszek, a jakaś syrena mogłaby 
z nich zupełnie nieźle jakiegoś fe- 
niksa wysiedzieć. 

— Mitologia jest niezmierzona — 
odparłem. — Dlatego odnoś się do 
niej z większym szacunkiem. To 
konkretny czynnik naszego życia, 
z którym jako socjolog powinieneś 
się poważnie liczyć. 

— Czy przypadkiem nie miiologi- 
zujesz? 

— Świat załudniają upiorne ne- 
gatywy snów. To zaś, co się nam 
śni, to już bywa znośne, bo to jest 
pozytyw, który dość często nosi śla- 
dy retuszu towarzyskiego i obycza- 
jowego. Syrena albo bazyliszek, to 
tylko drobiazgi z wielkiej powszech- 
nej historii gryfologii. Dobrze sobie 
z tego zdawał sprawę wolterowski 
Zadyg. Pamiętasz w jakie tarapaty 
popadł ten człowiek o dziwnym lo- 
sie wskutek niewinnego zabawienia 
się subtelnymi rozmowami na te- 
maty oderwane? Ilu takich Żady- 
gów znałem! Przeczytam ci tę hi- 
storię w starym tłumaczeniu Józefa 
Szymanowskiego: 

„Wszczęła się żwawa sprzeczka 
nad jedną Zoroastra ustawą, która 
zakazywała jeść gryfów. Na co to, 
mówili jedni, zabraniać jeść gry- 
fów, kiedy ich na świecie nie masz 
i nie było. Muszą być, rzekli dru- 
dzy, kiedy Zoroaster jeść ich nie 
każe. Zadyg chciał ich pogodzić, 
mówiąc: Jeżeli są w samej rzeczy 
gryfy, nie jedzmy ich, jeżeli zaś ich 
mie masz, to tym łatwiej wszyscy 
dopełnimy ustawy Zoroastra. 


Państwowy Teatr Polski w Warszawie wystawił „Penelopę* L. H. Morstina. Na 


zdjęciu KRECZMAR (Odys) i ROMANÓWNA (Penelopa) 


O LITERATURZE „CARMEN W OP 


(Opowiadanie milicjanta) 


Zatrzymałem „strumień: „Lebiego! 

Czy krwawisz, czy to zachód słońca? 
Co *) się wijesz ruchem zaskrońca, 
dokąd pędzisz te wody w biegu?“ 
Strumień stał się jeszcze czerwieńszy. 
chciał wziąć wodę w usta. lecz jęczy: 
„Do powieści — rzeki Błskiego". 


Stanisław Jerzy Le 


*) Powinno być: „Czego się wijesz ltd.“. 
Ale tak powiedział milicjant. Trudno. 
St. J. L. 


w Gdyni ukonstytuowała się grupa 
Polskich Marynistów Plastyków. Celem 
jej jest: 

1) urządzanie wspólnych lub indywidu- 
alnych wystaw marynistycznych w kra- 
ju i za granicą; 

2) organizowanie 
zagranicznej; 

9 wydawanie reprodukcyj prac swych 
członków; 

4) wzajemna pomoc moralna i mate- 
rialna. 

Do grupy należeć mogą polscy artyści 
plastycy, członkowie Polskiego Związku 
Artystów Plastyków ze wszystkich okrę- 
gów Rzeczypospolitej, którzy poświęcają 
się tematyce marynistycznej. Prace or- 
ganizacyjne grupy są w toku. Korespen- 
dencje w tej sprawie przyjmuje referent 
sztuk plastycznych Wydziału Oświaty, 
Kultury i Sztuki Zarządu m. Gdyni, art. 
mal. Franciszek Szwoch. 


wystaw marynistykl 
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Opera Śląska z siedzibą w Bytomiu wystawiła „Carmen“ w reżyserii A. Popławskiego 


GRYFOLOGIA 


Mędrzec jeden, który napisał trzy- 
naście tomów o własnościach gry- 
fów i który prócz tego był wielkim 
'Theurgista, pószedł czym prędzej 
oskarżyć Zadygę przed Arcy-Ma- 


giem nazwanym  Zaibor, najgłup- 
szym z Cheldejczyków, a eto fa- 
natykiem. 

Ten człowiek kazałby zaraz 


na pal wbić Zadygę na większą 
cześć i chwałę słońca i jak po naj- 
lepszym uczynku  czytałby sobie 
brewiarz Zoroastra z pełnym ukon- 
tentowania tonem. Kador przyjaciel 
(i ten więcej popłaca jak sto księży) 
poszedł do starego Zaibora i mówił 
mu: Niech żyją słońce i gryfy. Strzeż 
się karać Zadyga, on prawdziwie 
jest świętym, ma u siebie na pod- 
wórzu gryfy, a przecież ich nie ja- 
da. Jego zaś oskarżyciel jest here- 
tykiem, kiedy śmie utrzymywać, że 
króliki mają rozdwojone łapki i że 
są czystymi. — No dobrze, rzecze 
Zoibor potrząsając łysą głową, nale- 
ży tedy na pal wbić Zadyga za to, 
że źle sądził o gryfach, a drugiego, 
że źle mówił o królikach. Kador 
zaspokoił przecie tę sprawę przez 
jedną uczciwą panienkę, z którą 
miał syna, a ta wielki miała kreayt 
in Collegio Magów. 

Nikogo jeszcze na pal nie wbito, 
przeciwko czemu wielu szemrało 
Doktorów, bliski stąd dla Babilonu 
wróżąc upadek.“ ` (Józefa Szyma- 
nowskiego wierszem i prozą pisma 
różne. Wyd. T. Mostowskiego, War- 
szawa, 1803; str. 169-70.) 

— To jest kwestia wychowania 
ludzkości. 

— Tego samego zdania był Wol- 
ter, gdy zrobiwszy Zadyga mini- 


EPIGRAMATY 
TEATRALNE 


DO J. O. 


Mówisz że szminki różowa laska, 
to fałsz i kłamstwem aktorska maska, 
bo tylko prawdą jest sztuką. 

Nęka mnie jedno, Fantazjuszu, 

że taki koncept z głowy ruszył 
pokrytej... peruką. 


DO M.U. 


Fałszywe warkocze we włosach masz, 
upozowaną przez poetę twarz 

i z obcej epoki strój. 

Do sztucznych sadów na scenę spadł 
goździk różowy — żywy kwiat. 
Podnieś go, Mario! Twój. 


DO I. S. 


Były to czasy, kuzynko Ireno, 

gdy scena była po prostu sceną, 

a nie, jak dziś, całą Polską. 

Na problematy „Wielkichnocy“ patrzę 
przez cały sezon — i Śnię o teatrze 
takim jak wtedy: z Ireną Solską. 


Artur M. Swinarski 


Prenumerata kwartalna 120 zł. 


ERZE ŚLĄSKIEJ 


strem babilońskim kazał mu wyda- 


wać salomonowe wyroki. W swej 
płaktyce sędziowskiej miał Zadyg 
następujący, godny uwagi, casus: 

„Panna jedna bogata dała słowo 
dwom Magom, a biorąc przez kilka 
miesięcy duchowną naukę została 
mareszcie brzemienną. Chcieli ją 
obydwa pojąć za żonę. Tego ze 
dwuch (rzekła Panna) biorę za mę- 
ża, który mnie w tym zostawił sta- 
nie, że mogę dać obywatela państwu. 

Ja to (mówił jeden) tak dobry 
wykonałem uczynek. Ja owszem tę 
miałem korzyść, zawołał drugi. Stój- 
cie! — odezwała się w tym Panna. 
Tego ze dwuch uznam za ojca dzie- 
cięcia, który mu lepsze potrafi dać 
wychowanie. Powiła tedy syna. 
Obydwa Magowie chcą go edukować. 
Wytoczyła się sprawa przed Zadyga. 
Kazał stanąć obudwom. 

Pyta jednego: Czegóż będziesz 
uczył twego dziecięcia? Nauczę go, 
odpowie Doktór, ośmiu części kra- 
somowstwa, dialektyki, astrologii, 
czarnoksięstwa, co jest istotą rzeczy, 
co przybytkiem? co jest pojęciem 
rzeczy ogólnym, co szczególnym? co 
monady? co harmonia praestabita? 
Ja zaś, rzecze drugi, starać się będę, 
abym go nauczył sprawiedliwym 


i godnym woli przyjaciół Na to 
Zadyga: — Czy ty jesteś ojcem 
dziecięcia, czyli nie, matkę jego 


pojmiesz za żonę* (str. 179-80). 

— Uczynić człowieka sprawiedli- 
wym! W tym cały zakon się zamy- 
ka! — wykrzyknął mój przyjaciel. 

— Obawiam się jednak — zauwa- 
żyłem — że program Woltera wziął 
górę tylko w powieści. Przyznaj, że 
spis wykładów maga przedstawia 
się ponętniej: wiekowy, problema- 
tyzowany, pogłębiony i do stu Ka- 
tów! W swej bezinteresownej, czy- 
stej naukowości, jakże humanistycz- 
my! Tak, tak. Gryfologia jest nie- 
śmiertelna. 

Podał do druku 
Wacław Kubacki 


We Wrocławiu grama jest obecnie komedia A. Fredry „Damy i Huzary*. 


DAMY I HUZARY” WE WROCŁAWIU 


Nr 48 


O PLECIUCHU 
BRZYDKI 


„Ludzie małej wiary dają też posłuch 
byle jakim plotkom. Ktoś coś słyszał, że 
ktoś, na przykład, powiedział: „to, co 
leży na zachód od Nysy Kłodzkiej, od 
nas odpadnie, stąd nawet tam za Nysą 
Kłodzką niczego się nie inwestuje". 
O pleciuchu brzydki, aby ci się raczej 
język w patyk przemienił. Ktoś coś opo- 
wiadał, że ktoś jakoby twierdził, że 
istnieje uzgodniony międzynarodowy 
tajny plan zajęcia tych terenów aż po 
jakąś tam linię przez Amerykanów, O 
babski polityku, aby cię tknęła ostra 
biegunka”. 

Takim stylem jest napisany artykuł 
wstępny b. Bednorza pt. „Ludzie małej 
wiary” („Odra”, nr 52). 

Znajdziemy w tym samym artykule 
opis seansu spirytystycznego z udzialem 
Bednorza: 

„Po kolacji o północy rozpoczął się 
seans spirytystyczny. Nie bajki to, ale 
fakta. Wywołaliśtmy przy pomocy lata- 
jącego talerzyka m. in. ducha jakiegoś 
zamordowanego przez bandytów czło- 
wieka z waszej okolicy“. Po seansie, 
w czasie którego wywołany duch prze- 
powiedział, że w grudniu wybuchnie 
wojna, znajomi Bednorza — „poczęli 
zupełnie serio rozważać problem wyja- 
zdu z zachodu do środkowej Polski!". 
Pan Bednorz, widząc, że jest źle, zwra- 
ca się do swych znajomych („ludzi ma- 
lej wiary”) z płomiennym wezwaniem: 
„Ludzie małej wiary i słabych serc, pod- 
nieście się z upadku. Pewnie ten artykuł 
podsuną wam przyjaciele (czy antagoniści) 
do przeczytania. Nie gniewajcie się. Nad 
Odrą i Nysą trzeba mieć wiarę i odwa- 
gę. Trzeba tu siedzieć nie jak nad brze- 
giem przepaści, ale jako nad brzegiem 
nowego życia Polski". 

Ktoś coś opowiadał, że ktoś jakoby 
twierdził, że istnieje tygodnik literacko- 
społeczny „Odra“; Bednorzowi życzy- 
my, aby mu się raczej język w patyk 
przemienił, gdyby komuś kiedyś coś ta- 
kiego powiedział, tudzież, aby usiadł 
i nie narażał czytelników pism litera- 
ckich na ostrą biegunkę itd. 

tar 


Na 


zdjęciu JANKOWSKA (Zosia) i ZDANOWICZ (major) 


ES 


KOMUNIKATY 


Jak dostarczać słowo drukowane na wieś 


Pod protektoratem ministra Poczt i Te- 
legrafow dr. J. Putka został zorganizo- 
wany przez „Czytelnika“ konkurs: „Jak 
dostarczać słowo drukowane na wieś?“ 
Celem konkursu jest zwiększenie czytel- 
nietwa na wsi. Praktyczne projekty, po- 
dające sposób szybkiego, stałego i punk- 
tualnego dostarczania wydawnictw ' na 
wieś (z uwzględnieniem wsi oddalonych 
od urzędów pocztowych, stacyj kolejo- 
wych i autobusowych), należy nadsyłać 
do dnia 31 grudnia 1946 pod adresem: 
Komitet Konkursowy (Jak dostarczać 
słowo drukowane na wleś', Warszawa, 
uł. Daszyńskiego 14 (dawniej Wiejska). 
Prace konkursowe, nie przekraczające 2 
stron arkuszowych, mają być nadsyłane 
w kopercie zamkniętej, podpisane go- 
dłem; druga koperta zamknięta, opa- 
trzona tym samym godłem, winna ża- 
wierać kartkę z nazwiskiem, imieniem, 
określeniem zawodu i dokładnym adre- 
sem autora. Za najlepsze pomysły Sąd 
Konkursowy przyzna następujące na- 
grody: pierwsza 20.000 zł, druga 15.000 zł, 
trzecia 10.060 zł, czwarta 5.000 zł. 
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